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Depesze uczestników uroczystej 
akademii w 8 rocznicę wyzwolenia

.

Warszaw'y

Zbudujem y stolicę piękniejszą 
n iż była k iedyko lw iek

Stosujmy przodujące metody pracy

Halę, udekorowaną biało-czer­
wonym i i czerwonymi sztanda­
ram i, portre tam i Generalissimu­
sa Józefa Stalina i Prezesa Ra­
dy M in is trów  Bolesława B ieru-

lenia Warszawy przedstawiciele ludu pracującego Stolicy, po­
zdrawiają Was — Genialnego Wodza postępowej, pokój m iłu­
jącej ludzkości i  przesyłają Wam W5rrazy  głębokiej czci i m i­
łości.

W tym pamiętnym dniu wyzwolenia naszej Stolicy serca 
mas pracujących całego naszego kraju wypełniają uczucia 
serdecznej miłości i  wdzięczności dla bratnich narodów 
Związku Radzieckiego, dla bohaterskiej okrytej chwałą A r­
m ii Radzieckiej, która pod Waszym kierownictwem zdruzgo­
tała faszyzm hitlerowski i  przyniosła nam wolność. , ta> w y.pe}ni l i  szczelnie przednia-

Wieczysta braterska przyjazn z narodami Związku Radziec- w [ciele społeczeństwa stolicy, 
kiego, bezinteresowna pomoc i przykład Wielkiego Kraju Rad J Serdecznie w ita ją  zebrani 
jest podstawą naszych osiągnięć i rękojmią dalszego zwy- ; przybyłych na uroczystość: w i- 
cięskiego marszu do socjalizmu. I ceprezesa Rady M in is trów  Pio-

Śymbolem przyjaźni narodów Związku Radzieckiego d la  i:ra Jaroszewicza, generałicję 
Polski jest wspaniały dar — Pałac Kultury i Nauki wzno- ! , z  wicem inistrem  Obrony

r nyk i a ju  _ k ' . i Rady Narodowej z przewodni-
W roczn icę h is to rycznego d la  nas dn ia  w y z w o le n i“ .... ~~

i Wojsko Polskie
Generalissimus Jó ze f  s t a l in  | roczj/sta o ko i a w 8 rocznice wyzwolenia Warszawy przez Armie lladzieeka

MOSKWA  —  KREML  J  *  1  Y
Zgromadzeni na uroczystej akademii w 8 rocznicę wyzwo­

li) Ósmą rocznicę wyzwolenia Warszawy przez Armię Ra­
dziecką i walczące u jej boku Wojsko Polskie — dzień 17 bm.
— lud stolicy uczcił uroczystą akademią zorganizowaną w 
Hali Sportowej.

rżenia panowania nad całym i downictwo Warszawy, o je j co- 
światem. W dniu tym. jak co ; raz szybszy ro zkw it“ , 
roku. nasze najserdeczniejsze ; Wzniesiony przez mówcę o- 
im s li i uczucia biegną do Tego. krzyk na cześć wyzw olic ie lk;

na wyra­
żamy naszą najgłębszą wolę walki przeciw wszelkim impe­
rialistycznym zakusom i niezłomną wiarę, że wielka sprawa 
pokoju i postępu, której Wy jesteście Wielkim Chorążym, 
o którą walczą, wszyscy prości ludzie na całym świecie, — 
zwycięży.

Prezes Rady Ministrów 
Obywatel BOLESŁAW BIERUT

BELWEDER
W 8-mą Rocznicę Wyzwolenia naszej Stolicy przesyłamy 

Wam, zgromadzeni na uroczystej akademii przedstawiciele 
ludności pracującej Warszawy, gorące, serdeczne pozdrowie­
nia i uczucia głębokiej miłości.

Realizując Wasze nauki i  wskazania wznosimy codzienną, 
wytrwałą pracą wspaniałą socjalistyczną Stolicę naszego Lu­
dowego Państwa.

W rocznicę wyzwolenia spod jarzma faszyzmu hitlerow­
skiego myśli nasze i  uczucia zwracają się do A rm ii Radziec­
kiej i walczącego u Jej boku Wojska Polskiego, które po­
przez bohaterską ofiarę krw i przyniosły nam wolność. Na 
zawsze zachowamy w naszych sercach wdzięczność dla naro­
dów Związku Radzieckiego i Wielkiego Stalina.

Zjednoczeni we Froncie Narodowym walki o pokój i reali­
zację planu 6-letniego, czujni na wszelkie zakusy imperia­
lizmu amerykańskiego i. jego agentur, ofiarną pracą wzma­
cniać będziemy potęgę naszej Ojczyzny.

Nie będziemy szczędzić wysiłków, by wypełnić postawione 
przez Was zadania — budowy Warszawy — socjalistycznej 
Stolicy naszego kraju, której Wy jesteście Pierwszym Budow­
niczym.

Wiceprezes Rady Ministrów 
Minister Obrony Narodowej 

Marszalek KONSTANTY ROKOSSOWSKI
WARSZAWA

Zgromadzeni na uroczystości poświęconej 8-ej Rocznicy 
Wyzwolenia Warszawy, przedstawiciele ludu pracującego 
przesyłają Wam, Wielkiemu Synowi Ludu Warszawy, boha­
terowi wojny wyzwoleńczej z faszyzmem hitlerowskim, ucz­
niowi Stalinowskiej Szkoły Wojennej, dowódcy Ludowego 
Wojska Polskiego — wyrazy serdecznych uczuć i pozdrowie­
nia.

Gorącą miłością darzy Naród Polski, darzy lud Warszawy 
nasze Ludowe Wojsko Polskie, które związane, z Armią Ra­
dziecką nierozerwalnym sojuszem braterstwa, zrodzonym 
w bojach z faszyzmem hitlerowskim, stanowi pod Waszym 
dowództwem potężną straż naszego bezpieczeństwa i niepod­
ległości Ojczyzny, potężną straż pokoju.

W hołdzie poległym bohaterom
(f) 17 brn. — w 3 rocznicę w y -I Broni A rm ii Radzieckiej i Woj-* 

Zwolenia Warszawy, lud s to lic y ) ska Polskiego na Pradze, pod 
złożył hołd bohaterskim żołnie-1 pomnikiem Wdzięczności A rm ii 
rzom A rm ii Radzieckiej i W oj- j Radzieckiej, przy Płycie Czer­
ska Polskiego, poległym w wal- j n iakowskie j, oraz na grobie 
kach o wyzwolenie Warszawy, j gen. K. Świerczewskiego. (PAP) 
składając na ich grobach oraz. ■ 
pod pom nikam i wieńce i liczne - 
.w iązanki kw iatów.

Na Cmentarzu - Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich , zebrały i 
się tłum y mieszkańców Warsza- 
wy, przybyły delegacje z zakła­
dów pracy. Delegacje złożyły j 
wieńce u stóp obeliska.

Wieńce złożone również zo- j 
stały przy pomniku Braterstwa j

Uroczystość w Stołecznej 
Radzie Narodowej

(f) Dnia 17 bm. w zw iązku-z 
8 rocznicą wyzwolenia Warsza­
wy w salach Stołecznej Rady 
Narodowej odbyło się spotkanie, 
na które przybyli liczni przo­
downicy pracy, przedstawiciele 
świata naukowego i ku ltu ra lne ­
go stolicy, przodownicy nauki z 
uc .ełni warszawskich oraz przo­
downicy wyszkolenia bojowego 
i politycznego Wojska Polskie­
go. Zgromadzeni serdecznie po­
w ita li przybyłych na spotkanie 
budowniczych Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki w Warszawie.

czącym A lbrechtem  orąz sekre­
tarza K W  PZPR Kubiczka.

P rzybył również Ambasador 
ZSRR A. A. Sobolew w towarzy­
stw ie radcy ambasady D. I. Zai- 
kina oraz zastępcy attache w o j­
skowego P. D. Gierko. Obecni 
są uczestnicy obradującego w

go Międzynarodowej Federacji 
Zw iązków Zawodowych Nauczy­
cie li oraz delegacja robotników  
radzieckich — budowniczych 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

Rozlegają się dźw ięki hymnów 
polskiego i radzieckiego. Wszy­
scy wstają z miejsc — akade­
m ia rozpoczyna się.

Przemawia wiceprzewodniczą­
cy Prezydium  St. RN — Stefan 
Harasimowski.

„Dziś, w pamiętną rocznicę 
wyzwolenia Warszawy —- o- 
świadcza m. in. mówca — ser­
ca ludu naszej stolicy i całego 
k ra ju  w ypełn ia ją  uczucia ser­
decznej m iłości dla bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej, dia w ie lk ie ­
go k ra ju  socjalizmu, naszego 
w yzw olicie la i brata, k tó ry  roz­
grom ił faszyzm h itle row sk i i o- Harasim owski

j którego geniusz prowadził na- 
j rody Związku Radzieckiego do 
| zwycięstwa nad faszyzmem, do 
| Tego, który dziś przewodzi świa- 
| towemu obozowi pokoju — do 
| W ielkiego Przyjaciela naszego 
| narodu, do Józefa S talina“ .

Kreśląc ogrom zniszczenia, 
jak iem u uległa stolica w  okre­
sie okupacji, a szczególnie w 
okresie powstania, mówca 
stw ierdza, że na rów n i ze zbro­
dniczym hitleryzm em  za zbu­
rzenie Warszawy odpowiedzial­
n i są polscy faszyści — podli 
agenci kap ita łu  zagranicznego, 
tacy ja k  Bór-Kom orowski, M i-

Warszawy — A rm ii Radzieckiej 
i na cześć genialnego Wodza 
narodow radzieckich — Józefa 
Stalina zebrani podchwytują 
gorąco i entuzjastycznie. Wszy­
scy powstają z miejsc. Wśród 
oklasków diugo nie m ilkną 
skandowane im iona , Józefa 
Stalina i Bolesława Bieruta.

Również gorąco p rzy jm u ją  ze- 
bra.ni uchwalenie tekstu depesz 
do Generalissimusa Józefa Sta­
lina, do Prezesa Rady M in i­
strów — Bolesława B ieruta o- 
raz do wiceprezesa Rady M in i­
strów, M in is tra  Obrony Naro 

kołajczyk, Sosnkowski i inn i. K w fa n te g o  Rokossow-
Plan.y ich zostały przez naród Sl leg°l:„ ,(J eksty depesz Doda-,c' !
polski pokrzyżowane. „Dziś 

| wspaniałe perspektywy Progra- 
| mu F rontu Narodowego — o- 
| świadczą wiceprzewodniczący 

wzmagają w

m y obok).
W części artystycznej wystą­

p iły  serdecznie oklaskiwane ze 
społy młodzieżowe warszaw- 
¡kich szkół artystycznych i o-

Warszawie B iura Wykonawcze- . statecznie pogrzebał jego ma- nas wolę w a lk i 0 pokojowe b u - : gólnokształcących. (PAP).

Pierwsze dni 1953 roku w hucie 
Stalowa Wola — dniami pełnej mobilizacji

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LU D U ")

Na ten piękny, sy lw e s tro w y , cowni, brygada w składzie: ; kontro ler, k tó ry  wskazuje na 
bal w Domu K u ltu ry , przyszli I m istrz Długołęcki, m istrz P iła t j wybrakowane sztuki, poucza 
zadowoleni i dum ni: tegoż dnia j i przodownik — brygadzista i jak  należy robić, by braków u-
o gc-dz. 21 huta Stalowa Wola ! K ukie łka  opracowują nowy j niknąć. Po im ieniu i nazwisku
wykonała roczny plan według j skrócony o dwa miesiące har- 
asortymentu. | monogram prac.

Grzmot grom kich w iw atów  i i w, innym  wydziale inżynier j 
oklasków p rz y tłu m ił słowa j Sudoł oraz robotnicy Karaś, ! 
przodownika M ączki — in ic ja - j Drozdowski i Kaszuba posze- j 
tora metody Źandarowej w hu- j rzają „wąskie gardło“  przez j 
cie. W łaśnie tu, w  te j wspania- i zainstalowanie dodatkowych j ' l 
łe j sali nowego Domu K u ltu ry , nożyc, a prace swe zakończą ]

na dzień 28 lutego br.w  c h w ili radosnego pow itania 
nowego roku, Mączka z serca, 
gorąco, w im ien iu wszystkich 
hu tn ików  Stalowej W oli zapew­
n ił, że walkę o czwarty rok  P la­
nu 6-letn iego rozpoczną już od 
pierwszych dni nowego roku.

Dnia 15 grudnia ub. r. W ł. 
Markiewicz wraz z załogą swe­
go wydziału, zakończywszy rea­
lizację planu rocznego, rzucili 
apel całej hucie, by wraz z n i­
m i podjęła walkę o wykonanie 
planu na ro ii 1953 w  ciągu I I  
miesięcy.

W grudniu, pod k ie row n ic­
twem . laureatów Nagród Pań­
stwowych tow i Czechowicza — 
naczelnego dyrektora huty, oraz 
posła tow. Szczepanika — od­
by ły  się narady, na k tó rych  o- 
praco.wano na rok 1953 g run­
towny plan w a lk i z wąskim i 
gardłam i, k tóre u trudn ia ły  w y ­
konanie planu w roku 1952 
W grudniu też powstało 
w hucie 60 brygad in ­
żynieryjno - technicznych, k tó ­
re z miejsca przystąpiły do 
technicznego opracowania pro­
blemów wąskich gardeł, by z 
nowym  rokiem  rozpocząć* ude­
rzenie na wszystkich frontach.

W w y traw ia ln i ryg li w wai-

Równocześnie, w pierwszych 
dniach stycznia, do w a lk i o 
plan stanęło 12 brygad postępu 
technicznego. W wydziale hu t­
niczym brygady te pomagają 
w praktycznym, rozwiązaniu 
13 problem ów technicznych. 
Już w styczniu brygada, na cze­
le k tóre j stoi inż. Gaweł • przo­
downik Jakobczak,' rozpoczęła 
pracę nad wyprodukowaniem  
niektórych dotychczas im porto­
wanych elementów. Elementy te 
niezbędne są dla  zapewnienia 
ciągłości ruchu. Term in zakoń-

wskazuje na „notorycznych“ 
brakorobów i tych, którzy nisz­
czą narzędzia.

Do w a lk i z „niszczycielami 
narzędzi“  stanęły oddziałowe 
organizacje party jne i koła 

Piętnuje ich zakładowy 
radiowęzeł. Złą ich pracę o- 
śmiesza fabryczna gazeta.* 

Właśnie w w yn iku  tej b itw y 
o jakość, o strzeżenie mienia 
społecznego, w narzędzirwni u 
m ajstra Dąbrowskiego, gdzie 
w listopadzie ub. r. braki sta­
now iły aż 8 procent produkcji, 
w styczniu obniżono je do po­
niżej 1,7 procent.

Uchwała rządu, zabezpiecza­
jącą żywotne i r * v ; 8Sy  ro­
botniczej, stanowi w ie lk i bo­
dziec w walce huty o pian. Od 
ogłoszenia uchwały, poważnie 
zmalała absencja w całej hu­
cie.

załoga wydatnie podniosła w y­
dajność pracy, stosując już | 
niemal powszechnie metodę 
Źandarowej. Józef Kobylarz, 
który w  grudniu ub. r. w yra­
bia ł 175 procent normy, obec­
nie osiąga 201 procent normy. 
Buczek i Szyfer ze 155 pro - 
cent normy z grudnia, pod - 
nieśli wydajność do 170 pro­
cent w styczniu br. M łody przo­
downik pracy Gwóźdź — syn 
małorolnego chiopa — który 
przed 3 stycznia w yrabia ł 200 
procent normy, dziś osiąga 235 
procent normy.

Uchwała nie ty lko  zachęca 
załogę i k ie row n ictw o huty do 
wzmożonej w a lk i o plan. do 
wprowadzania szerokiego sy­
stemu akordowego, ale spowo­
dowała także jeszcze ostrzej­
szą walkę z obibokami i bume- 
lant.ioró. Ham ujawroi - wykona­
nie planu. Tak np. wszyscy, jak 
jeden z potępieniem patrzyli na 
Bolesława Kółko i W ładysława 
Ruta, gdy na zebraniu załogi

W naszych fabrykach, kopalniach i hutach coraz szerzej stosują 
robotnicy metody pracy, wzorowane na doświadczeniach przo­
dujących ludzi radzieckich Oto młoda ZM P-ówku Janina Wie- 
biera z Fabryki Samochodów Ciężarowych w Starachowicach 
pracująca metodą Źandarowej Osiąga ona 300 procent norm y, 

przyśpiesza tym  samym wykonanie planu
Foto  C A F  — B anduch

W dniach 20-80 bm. obchodzone 
będą w cal} m kraju „Dni 

Leninowskie*

i wytaczarz Zw olińsk i w yraz ił
W wydziale tow. W asilow- i pstro °P in,!« zespotu,: **"ie bo­

skiego młoda załoga wzmożoną ‘ azieKmy , t?lerovvac bumelantów
i obibokow w naszym zespole. 
Jeżeli się nie poprawną

czenia prac przew idywany jest . .
na koniec przyszłego miesiąca ^ ‘eg0 m,oda za!oga wzm. ™1 pracą wyraża swe poparcie dla

Z nowym rokiem w hucie I uchwały. Codzienne, operaty w- I .  ,. . . , 
przybrała na ostrości walka o ne planowanie i codzienna k o n - i j d jąc„ ich z , maj zyn,,1* przeniesc 
jakość, która zaniedbana w nie- i tro la wykonania Dianu walnie ! aor ,piail .poarzęanycn • 
których wydziałach w  roku u - I pomagają w walce o produkcję. | fk tvw em
biegłym, utrudnia ła  również ! o wzrost wydajności. Często od- | kś akcie '
ilościową realizację planu. Dia- ] bywają się narady poświęcone 
tego od początku stycznia huta ] szczególnie sprawie rytm iczno­

ści produkcji.
W w yn iku tych narad, bryga­

dzista Karoń oraz Woźniak.
Zw olińsk i i W arm iński na 

, przykład — skrócili cykl pro- 
cotygodniówe czwartkowe na- i dukcyjny jednego z elementów 
rady w poszczególnych bryga- j o 50 procent, 
dach. Na narady przychodzi I Popierając czynem uchwałę.

(f) 21 stycznia m ija  29 rocz­
nica śmierci W łodzimierza 
Lenina. A by zapoznać najszer- 

j sze rzesze społeczeństwa pol­
skiego z Jego życiem i walką 

| obchodzone będą w całym k ra - 
| ju  w dniach od 20 do 30 stycz- 
i nia „D n i Leninowskie“ . Organi- 
: zatorem „D n i Leninow skich“
| jest Towarzystwo Przyjaźni 
: Polsko-Radzieckiej.

W okresie „D n i Leninow - 
; skich“  odbędą się liczne poga­

danki i odczyty, akademie i 
; wieczory świetlicowe. Poszcze­
gólne koła TPPR przygotowują 
imprezy artystyczne i wystawy, 

j organizują wycieczki do Poro- 
! nina w celu zwiedzenia Muzeum 
Lenina. Społeczeństwo polskie 

i w okresie „D n i Leninow skich“ 
pozna głębiej działalność Lenina

wprowadza w życie szczegóło­
wo opracowany pian w a lk i o 
jakość, o podniesienie Kultury 
technicznej. W związku z tym, 
w narzędziowni rozpoczęły się

prowa-
az z aktywem  szero­

ką akcję uświadamiającą wo­
kół uchwały rządu, opraco­
wała już szczegółowy roczny 
pian pracy, zmuszający do u- 
jaw nian ia i wykorzystywania 
nowych możliwości i nowych 
rezerw — p la n 'p e łn e j m ob ili­
zacji całej załogi do zwycięs­
k ie j w a lk i o czwarty rok W ie l­
kiego Planu.

C. BŁOŃSKA

jako twórcy p a rtii bolszewic­
kie j, przywódcy i organizatora 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej, w ie lk ie ­
go nauczyciela f  i teoretyka 
marksizmu — twórcy i budow­
niczego pierwszego państwa so­
cjalistycznego.

Na imprezach omówione zo­
stanie również doniosłe znacze­
nie działalności Lenina dla pol­
skiego ruchu robotniczego, dla 
niepodległości Polski, je j w ie­
czystego sojuszu i przyjaźni ze 
Zw iązkiem  R&eDisckirt Szero­
ko omówiona będzie historyczna 
działalność Lenina, k tórą dziś 
kontynuu je Józef S talin, w io­
dąc całą postępową ludzkość do 
zwycięstwa sprawy pokoju i 
wolności. (PAP)

W  odpow iedzi na apel palacza 
M  a k s \  m ¡liana P ieczyńskiego

(f) Odpowiadając na wezwą- ! Zespól ten po przeanalizowaniu 
nie przodującego palaczu Za- i dotychczasowych norm zużycia, 
rządu Portu w Szczecinie Ma- podniósł uprzednie swe zobo- 
ksym iliana Pieczyńskiego, któ- i wiązanie zaoszczędzenia po 10 
rego apel zamieściliśmy przed j ton miesięcznie do 15 ton mie- 
k iiku  dniam i, pierwsze zobowią- sięcznie w okresie od 17 stycz- 
zanią oszczędności koksu i wę- ; nia do 15 kw ietn ia br. 
g!a podjęli trzej palacze Prezy- | Apel Pieczyńskiego podjęli 
diurn Woj. RN w Szczecinie — i także w dniu 17 stycznia br. 
T eofil Bałaś, Adam K im le rt i ; palacze Zakładu Lecznictwa 
Sołtysiak oraz ich pomocnicy

Idee Kongresu Narodów idą w
Rozpoznawczego w Szczecinie— 
Piotr Kupczą, Jan Flis, Bole­
sław» Czarnikowski i Grzegorz 
Saganowicz. Zobowiązali się oni 
również w okresie do 15 kw ie t­
nia br. zaoszczędzić 20 ton kok­
su i węgla. (PAP)

Minął już prawie miesiąc od zakończenia 
jednej z najwspanialszych manifestacji na­
szych dpi — Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju w Wiedniu. Wrócili do swych 
krajów delegaci na Kongres z niezłomnym 
przekonaniem o sile i słuszności wielkiego 
ruchu obrońców pokoju, z nowym ładunkiem 
nadziei i wiary w skuteczność walki o pokój. 
Nie jest ta wiara zawieszona w próżni, ale 
opiera się na sile, jaką reprezentują setki 
milionów ludzi różnych narodowości, ras 
i przekonań politycznych, walczących prze­
ciwko handlarzom śmierci, w imię życia, 
w imię pokoju.

Zapalił się płomień tej szlachetnej walki 
w sercach ludzi, którzy od ruchu obrońców 
pokoju stali dotąd z daleka. Przejrzeli oni 
kłamstwa propagandy imperialistycznej, 
otwarły się im oczy w obliczu agresywnych 
poczynań amerykańskich monopolistów, moc­
niej zabiło im serce na dźwięk słowa: pokój!

Podczas uroczystości przewód- SPo tk a li s*  f  K o n f esi? w  W ie d n iu , b y je d -  
niczący Prezydium Stołecznej | ? 0C?3C swe s iły  m a to w a ć  ś w ia t od no w e j po- 
Rady Narodowej — Jerzy A l-  św ia to w e j. * ozogi, ktoirćj g o tu j<3. lu d zko -

ści podżegacze wojenni, mordercy z Kożedo 
i Pongan, wskrzesiciele nowego, rewizjoni­
stycznego Wehrmachtu. Ci sami, którzy w

brecht udekorował odznaczenia­
m i państwowym i oraz odznaka­
mi Odbudowy Warszawy k ilk u ­
nastu najbardziej zasłużonych 
w  pracy nad odbudową Stolicy 
przodowników i pracowników 
z warszawskich fab ryk i przed­
siębiorstw. (PAP)

I ł  C zechosłowacki 
Z jazd  Obrońców7 

P oko ju

aby nasze dzieci nie musiały przeżyć okrop­
ności nowej w ojny“ .

Wielkim wyróżnieniem dla wybitnych bo­
jowników o pokój i ich narodów, a równo­
cześnie nowym bodźcem do dalszej walki 
o pokój było przyznanie Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie poko­
ju między narodami“ . Uroczystości, związane 
z wręczeniem tych nagród stały się mani­
festacją międzynarodowego, ogólnoświatowe­
go charakteru walki o pokój, głębokiej soli­
darności międzynarodowej, hartującej się 
w ogniu tej walki.

Laureaci Nagrody Stalinowskiej, podkre­
ślali z mocą, że wśród ludzi wzmaga się prze­
konanie, iż n ikt nie może stać na uboczu 
tego wielkiego ruchu. „Wśród ludności — 
mówił przewodniczący Wszechhinduskiej Ra- i 
dy Pokoju dr Saifuddin Kiczlu — rośnie ' 
zrozumienie, że nie wystarczy ty lko  trzymać 
ie  na uboczu od wojny, ponieważ płomień

chętnego i wielkiego ruchu. Departament 
Stanu odbiera paszporty uczestnikom Kon­
gresu, prawicowi labourzyści wykluczają 
z partii cale grupy członków za udział w Kon­
gresie, policja francuska konfiskuje u dele­
gatów dokumenty Kongresu przy przekrocze­
niu granicy. Te próby pokazują tylko ma­
łość i słabość podżegaczy wojennych, równo­
cześnie wzmagają do nich nienawiść wszyst­
kich uczciwych, miłujących pokój ludzi.

W wielkiej kampanii pokongresowej, 
w kampanii, której celem jest przyswojenie 
przez najszersze masy uchwał Kongresu 
1 wcielenie ich w życie — bierze jak najczyn- 
niejszy udział cały naród polski. W kraju 
naszym odbywają się zebrania pokongresowe, 
na których delegaci zaznajamiają obywateli 
Polski Ludowej z wynikami Kongresu i pod­
kreślają jego ogromne znaczenie. Masy lu­
dowe Polski przyjmują doniosłe uchwały 
Kongresu z wielkim entuzjazmem i głębokim

sukcesami w budownictwie pierwszego tnia- j 
sta socjalistycznego w Polsce. Pragniemy, aby 
stal z budowanego przez nas olbrzymiego 
pieca hutniczego, popłynęła dla pokojowego  ! 
budownictwa naszej kochanej Ojczyzny. Jesz- j 
cze więcej i  lepiej będziemy pracować dla  j 
pokoju, u fn i w słuszną politykę naszego ■ 
Rządu Ludowego“ .

powszechne 
we Włoszech przeciw 
reakcyjnej ordynacji 

wyborczej
(f) RZYM  (PAP). 16 bm. w 

Rzymie i w innych tniejscowo-

o pokój, odznaczonych Nagrodą Stalinowską, 
walce z obozem pokoju i siłami postępu nie j mocno brzmiały słowa o tym, że natchnieniem 
cofają się przed żadną podłością i najbardziej ! i oparciem w tej ogarniającej cały świat walce

ma właściwość rozszerzania się, a w czasie po- zrozumieniem obowiązków, jakie uchwały te 
żaru żadne drzewo nie ocaleje, jeśli sąsiednie na nie nakładają. „Nasz naród  — powiedział 
drzewa objęte zostaną ogniem. Musimy po- na zgromadzeniu sprawozdawczym w War- 
wstrzymać wojnę!“  1 szawie przewodniczący Ogólnopolskiego Ko-

W wypowiedziach wybitnych bojowników

Jest to zobowiązanie milionów robotni- ściach Wioch odbyły się potężne 
ków. Jest to zobowiązanie milionowych rzesz demonstracje ludowe przeciw- 
chłopskich do usilnej pracy nad podniesie- projektowi nowej reakcyjnej 
niem produkcji rolnej, do rzetelnego wypeł- ordynacji wyborczej. W Rzymie 
niania swych obowiązków wobec państwa, do P^emało pracę 60 tysięcy ro- 
umacniania spójni łączącej miasto ze wsią. I Przez centralne uli-
Jest to zobowiązanie naszej inteligencji do któreg0 ^czestnky ̂  zn^ili o- 
nieustawania w twórczych wysiłkach nad krzyki przeciwko 
rozwojem naszej wiedzy, doskonaleniem tech-

jest Związek Radziecki, jest polityka pokoju 
rządu ZSRR, jest dążenie do pokoju całego

linowskiej, wybitna działaczka ruchu poko 
ju w Brazylii, Eliza Branco, powiedziała: 
„Ja, matka brazylijska, kochająca swa o j­
czyznę i  swe dzieci, pragnę wyrazić moją

haniebną zbrodnią.
Przeciwko nim rośnie front setek milionów 

bojowników o pokój. Ogromne znaczenie 
w dziele wzmocnienia i rozszerzenia tego 
frontu ma akcja sprawozdawcza po Kongresie 
Narodów w Obronie Pokoju, Tysiączne rze­
sze ludzi biorą udział w zgromadzeniach
i konferencjach, ria których omawiane są | głęboką miłość do Związku Radzieckiego... 

(f) PRAGA (PAP). 17 bm. roz- ! wyniki Kongresu w Wiedniu. W Welodro- j Narody Związku Radzieckiego dają jak naj- 
począł się w Pradze I I  Czecho- j  mie Zimowym w Paryżu wiec sprawozdaw- | bardziej dobitny przykład wierności sprawie 
słowacki Zjazd Obrońców Po- i czy zamienił się w potężną manifestację nie- ; pokoju i  szczęścia całej ludzkości, dają naj 
koju z udziałem 1.600 delega- j złomnej woli walki o pokój najszerszych rzesz 
tów oraz wielu gości. j narodu francuskiego. Rzym, Mediolan, Turyn

Na Zjazd przybyli m. in. se- ; j j nne miasta włoskie były świadkami wiel- 
n i kich zgromadzeń, na których entuzjastycz­

nie przyjęto uchwały Kongresu. Masowe 
wiece odbyły się w miastach chińskich, 
w Budapeszcie i Pradze, w Brukseli i Lon­
dynie. Delegatka angielska, pani Bass po­
wiedziała na jednym z takich wieców:
,Pojechałam do Wiednia w im ię dobra moich

pro jektow i
reakc5'jn e j ordynacji wyborczej, 

n ik i,  rea liza c ją  zadań p lanu . O jczyzna nasza j Policja aresztowała około 200 o- 
je s t jedną  z „sz tu rm o w y c h  b ryg a d “  b ro n ią - j s°b.
cych po ko ju . M nożąc je j s iły , w zm aga jąc je j i W M ediolanie odbył się dw u- 
moc gospodarcza i  p o lity c z n a  um acn iam y po- j godzinny s tra jk  powszechny. Po­
tężny, ś w ia to w y  f ro n t  poko ju . ' ' llc ja  zaatakowala

W a lka  o po kó j, um acn ian ie  naszej O jczyz- n ików  Dziew i iu robotn ików  
ny, w ym aga  od nas wzmozone.j czu jności Z0sta}0 rannych

m ite tu  O brońców  P oko ju  Ja ro s ła w  Twasz W ° b| iCZU Pe r i id n y ch - zb ro dn iczych  p ró b  im -   ̂ w  38 gminach p row inc ji Po- 
l ° T  * - *]1 ’ Jd lP s ia f  iw ąsz - p e n a liz m u  am erykańsk iego  ham ow an ia  na- lesine odbył się l2 -aodzinnv
k ie w ic z  pe łen jest w iary ute własne siły  | szego m arszu do soc ja lizm u. U ja w n ie n ie  się ; s tra jk  powszechny. Policja a- 
i w sny wieJnego obozu pokoju, w siły na- \ k ie ro w n ik ó w  tzw . „d e le g a tu ry  W iN “  i  zde- resztowafa k ilka  osób. W Bolon ii 
wdów, walczących o pohój i  niepodległość ¡ m askow an ie  s ia tk i-s z p ie g o w s k ie j am e rykan - A Reggio E m ilia  przeprowadzo- 
i -  jeszcze większym zdecydowaniem, z jesz- j skiego i  ang ie lsk iego w y w ia d u  oraz zeznania n o  dwugodzinne s tra jk i pow- 
cze większym natężeniem będzie walczyć ' [ d o ku m e n ty  z ty m  zw iązane —  raz jeszcze szechne.

i — »---------------wychodzących
z zakładów Alfa-Rom eo robot­
ników.

narodu radzieckiego. Laureatka Nagrody Sta- j o zrealizowanie dążeń pokojowych na całym \ pokazały wrogie, antypolskie, hitlerowskie 1 Manifestacje ludowe odbyły
............. “  : oblicze imperializmu amerykańskiego. Wzmo- w Wenecji, Florencji, Neapo-

ju  Jean L a ffitte  i  Roy Gore oraz 
członek Światowej Rady Po­
ko ju  A lfredo  Varela. Zjazd za­
gaiła przewodnicząca Czecho­
słowackiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju i członkin i Światowej 
Rady Pokoju Hodinova-Spurna.

Obrady Z jazdu trw a ją .

swiecie ‘
Naród polski rozumie w pełni, jakie zada- ! żona' czujność nieustannym "nakal J “ , ,różnych miejscowo-

nia nakłada nań zobowiązanie, zaciągnięte j  zem. iest nieodłączną "rToieio „ „ iw  .SCiacn włocn południowych.

wspanialszy przykład całkowitego  poszano- 
wania niezawisłości i  suwerenności innych 
narodów“ . Słowa te szczególnie dobitnie 
brzmiały w ustach obywatelki kraju, który 
imperializm amerykański upatrzył za teren ] wej Huty, posła Romana Kosiorowskiego, wy- 
kolonialnej eksploatacji i któremu usiłuje na- głoszone na wiecu sprawozdawczym w Kra-

. .zem, jest nieodłączną częścią naszej walki 
przez deiegatow polskich na Kongresie j o utrzymanie i utrwalenie pokoju, 
w Wiedniu. Rośnie nasza siła, której źródłem jest

Jest to zobowiązanie jeszcze ściślej- i władza ludu, której podstawą jest nie- 
szego powiązania walki o pokój z wal- rozerwalny sojusz ze Związkiem Radzieckim 
ką o realizację planu sześcioletniego, o reali-1 i z krajami demokracji ludowej, której po- 
zację Programu Frontu Narodowego, z na- | ważnym czynnikiem jest przyjaźń ze wszyst- 
szą pracą nad budową Polski silnej i uprze- j kim i miłującymi pokój narodami świata. Ro- 
mysłowionej, nad umocnieniem naszej nie-j śnie nasza gospodarka, rozwija się ku ltu ra — 
podległości. Słowa przodownika pracy z No- dla której tak wspaniałym wyróżnieniem była

rzucić swój brutalny dyktat.
Przerazili się podżegacze wojenni ogromne­

go oddźwięku, jaki na całym świecie wywo­
łał Kongres Narodów. Represjami próbują

dzieci. Powinniśmy domagać się rokowań, > oni zahamować pokojową ofensywę tego szla­

kowi e, dobitnie odzwierciedlają stanowisko 
mas pracujących Polski: „M y, budowniczo­
wie Nowej Huty  — powiedział Kosiorowski 
—  gorąco popieramy uchwały Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju coraz większymi

obecność towarzysza Stalina i jego najbliż­
szych współpracowników na koncercie po­
żegnalnym w Moskwie. Pracujemy dla po­
koju! Ta świadomość dodaje nam sił w walce 
o pokrzyżowanie zbrodniczych knowań pod­
żegaczy wojennych, w walce o realizację wska 
zań Kongresu Narodów w Obronie Pokoju.

n Z I S w \  (1 M E H z E:
m a r t e n y  c z e k a j ą

N A  Z Ł O M
JE R ZY  P U T R A M E N T : Po stro-

n ic  życ ia
N IE  W O LN O  TO LE R O W A Ć  
OSROO KOW  W R O G IC H  K N O ­

W A Ń  P R Z E C IW  N A R O D O W I
(Na m arg ines ie  a fe ry  szp ie­
g ow sk ie j w  k ra k o w s k ie j k u ­
r i i  a rc y b is k u p ie j)

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : N owe 
sp ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  po­
w sta ją  w w o j. k ie le c k im  

B. z . :  M in ą ł w ie k  k a n o n ie re k  
(N a łam ach p rasy  a m e ry ­
k a ń s k ie j)

PROF. N. N U 2 D 1N : B a n k ru ­
c tw o  b u rź u a z y jn e j pseudo­
n a u k i
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Polski Ludowej domaga się położenia kresu zbrodniczej, 
szpiegowsko-dywersyjnej działalności rządu USA, 

wymierzonej przeciwko niepodległości naszej Ojczyzny -
Nota rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do rządu Stanów Zjednoczonych

W dniu 16 stycznia br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesiało Ambasadzie Stanów Zjednoczonych w Warszawie 
notę treści następującej:

M in isterstw o Spraw Zagra- I n/M enem  w  Niemczech Zachod- 
nicznych przesyła Ambasadzie nich. Sama szkoła, jak  również
Stanów Zjednoczonych w  W ar­
szawie wyrazy szacunku i p ra­
gnie zakom unikować co nastę­
puje:

I W dniu 4 listopada 1952 ro­
ku o godzinie 23.10 w re­

jonie miejscowości M izdowo- 
Podgóry, pow iatu M iastko, w

je j program, rozkład dnia, słu- 
: chacze i w ykładow cy — wszy­
stko to otoczone , zostało na jści­
ślejszą ta jem nicą i odcięte od 

: otoczenia, jedyny zaś kon takt 
ze światem zewnętrznym  odby­
w a ł się za pośrednictwem o fi­
cerów i podoficerów am erykan

wojew ództw ie Kosza lin ' zostali i  k ich przynoszących rozkazy, 
zrzuceni z wojskowego samolo- pieniądze i zywnosc. W iąz
tu należącego do sil zbro jnych J.
Stanów Zjednoczonych dw aj dy- 
wersanci: Stefan Skrzyszowski 
vel Janusz Patera, urodzony 27 
grudnia 191? roku w Złoczowie 
i D ionizy Sosnowski, urodzony 
15 sierpnia 1929 roku w  Gonią­
dzu, powiat B ia łystok,
Am erykański samolot wojsko­

wy, k tó ry  dokonał zrzutu, prze­
kroczył granicę polską przy

So­
snowskim  ins truktaż szpiego­
stwa i dyw ers ji we wspom nia­
nej szkole otrzym ało ośmiu in ­
nych kandydatów na szpiegów 
i dywersantów, zwerbowanych 
przez w yw iad am erykański spo­
śród wszelkiego gatunk') prze­
stępców, k rym in a lis tó w  i szu­
m owin.

Wszyscy ci „słuchacze“ po-
« locie w re jon ie na zachód od J dzieleni na dw ie grupy i znają- 
Darłowa w  dniu 4 listopada j cy się nawzajem ty lk o  pod pse- 
1952 roku o godzinie 22.53, zaś udonimami. przez w iele miesię- 
opuścił granice Polski tegoż cy przechodzili szczególnego ro ­
dnia o godzinie 23.21 w tym  , dzaju przeszkolenie z dziedzin 
samym rejonie. przyszłej przestępczej działalno-

Schw ytani przez polskie w ła- ści. do ja k ie j przeznaczył ich 
dze bezpieczeństwa obaj dy- w yw iad am erykański. Rozkład 
wersanci w yekw ipow ani by li w dnia te j „szko ły“  wypełn iony 
następujący sprzęt pochodzenia został całkow icie zajęciam i, któ- 
amerykańskiego, k tó ry  służyć re m ia ły  przygotować je j słu- 
’,m m ia ł do zbrodniczej akc ji na chaczy do przyszłych akc ji: od 
e ry to rium  Polski: 8.00 do 12.00 i od 13.30 do 16.30

1) trzv  kom ple ty apara tu ry  odbywały się w ykłady. M iędzy
nadaw czo-odb iorcze j typu innym i w iele godzin poświęcono 
HS_6 rad io te legra fii, poruszaniu się w

2) ’dwa pisto lety typu ..Pa- ; nieznanym terenie przy pomocy
rabe lium “ , opatrzone numera- mapy, radiotechnice oraz spu- 
m i 4049 i 233 oraz cztery za- scbom posługiwania się bronią 
pasowe m agazynki i am uni- * m ateria łam i wybuchowym i. 
c ję " W ykłady przeplatane by ły  ,,za-
" 3) pas płócienny ko lo ru  i jec iam i p ra k tyczn ym i“ , prze- 

czarnego zaw iera jący 75 tysię- prowadzanym i na specja lnej 
cv złotych, strzeln icy, we w łasnej rad iosta-

4) aparat sygnalizacyjny : C.U ćwiczebnej i na próbnej
„beacon“  służący do naw ią­
zywania 'łączności z ziemi z

skoczni, zbudowanej specjalnie 
na terenie szkoły dla trenow a-

samolotem dokonyw ającym  : nla skoków spadochronowych.
Oprócz tego codziennie od go­
dziny 19.00 do 21.00 przeprowa­
dzano z kandydatam i na dyw e r­
santów i  szpiegów ćwiczenia w 
posługiw aniu się bronią, a dwa 
razy w  tygodniu poza no rm a ł- 

w ierające kwas pruski w raz nym  program em  am erykańskich 
„  «,! i,7vpia film ó w  krym ina lnych , w yśw ie­

tlano specjalne f ilm y  przedsta­
w iające ta jn ik i szpiegostwa i 
dyw ers ji. K ie row n ik iem  kursu

zrzutu oraz ir * tru k c je  do po­
sługiw ania się tym  aparatem,

5) ins trukc je  do łączności 
rad iow ej,

6) ins trukc je  sanitarne,
7) am pu łk i truc izny L. za-

z ins trukc jam i je j użycia,
8) wojskowe kombinezony i 

hełm y amerykańskie.
Ponadto obaj dy wersanci za­

opatrzeni zostali przed odlotem 
do Polski w sfałszowane doku­
menty. I lak Skrzyszowski vel 
Patera otrzym ał następujące 
dokum enty na nazwisko Feliks 
Zalewski:

b y ł o ficer używający pseudoni­
mu „R yszard“ . W ykładow cam i 
b y li przeważnie oficerow ie a- 
m erykariscy, u k ryw a ją cy  się 
również pod pseudonimami 
„.W ojtek“ , „P esk i“ , „R o be rt“  itp., 
n iektórzy z nich m ó w ili po

1) sfałszowane zaświadczę- polsku. W yk łady  am erykan­
nie z pracy w  M ennicy Pań- skich ins truk to rów , wygłaszane 
stw ow ej w  Warszawie. w języku angie lskim  b y ły  t lu -

2) sfałszowaną kartę  urlo - maczone na język polski. W cza.
pową te j samej in s ty tu c ji i sie przebywania w  szkole przy- 
trzv  form ularze zaświadczeń szli szpiedzy i dywersanci otrzy- 
uriopowych. m yw a li gażę miesięczną w wy-

3) sfałszowaną kartę  me!- sokości 450 m arek zachodnio -
dunkowa nr. D 207459 wyda- | n iem ieckich, wypłacaną przez 
ną w Warszawie, ) „Ryszarda“ , a następnie przez

4) sfałszowane pokw itow a- ..W ojtka“ . O trzym yw a li oni
nie złożenia ankie ty  paszpor- i również ubrania i pełne u trzy - 
tow e j, manie. Od czasu do czasu funk-

5) sfałszowany odcinek za- j c jonowanie szkoły, ja k  też i po-
meldowania, i stępy je j słuchaczy kon tro low a-

6) sfałszowane świadectwo ! ne by ły  przez oficera am ery-
,szczepienia przeciw durow i kańskiego w m undurze z od- 
brzusznemu wydane w W ar- • znakami kapitana, k tó ry  przy- 
s/.awie : jeżdżał w raz ze sw o im i speejali-
“ 7) sfałszowaną książeczkę : stam i i  doradcami na inspekcję, 
wojskow ą wydaną przez W oj- j p 0 ukończeniu przeszkolenia 
skową Kom isję Rejonową , szpiegowsko -  dyw ersyjnego ab­

solwenci te j „szko ły “  o trzym a liW arszawa-Miasto.
Sosnowski D ionizy natom iast polecenie oczekiwania, ja k  to w

otrzym ał dokum enty na nazwi 
sko Adam Zagórski:

swojej gwarze okreś la li na 
„p rze rzu t“  do Polski. Dnia 4 ł i -

1) sfałszowaną legitym ację stopada 1952 r. po po łudniu 4
służbową M in is terstw a F inan- funkcjonariusze am erykańskiego 
S{j Wj ] w yw iadu  o pseudonimach

2) sfałszowaną książeczkę „R yszard“ , ..Peter“ , „B ru n o " i
wojskow ą wydaną przez W oj- „A da m " przy jecha li do miejsca 
skową Kom isję Rejonową zamieszkania Skrzyszowskiego - 
Szczecin-Miasto, Patery i  Sosnowskiego z rozka-

3) sfałszowaną kartę mel- zem przygotowania się do prze-
dunkową nr. D 207429. rzutu. Po spakowaniu przedm io-

4) sfałszowane pokw itow a- tów  osobistego użytku  S k iz y -
nie złożenia ank ie ty  paszpor- szowskiego - Patery i Sosnow- 
towej j skiego. cała grupa, do k tó re j do-

5) sfałszowane zaświadczę- łączyło się w drodze k ilk a  in ­
nie urlopowe M in is terstw a F i- »ych  funkcjonariuszy w yw iadu

am erykańskiego, udała się dw o­
ma samochodami w o jskow ym i 
na lo tn isko, z którego m ia ł na­
stąpić s tart. Przed wyjazdem  na 
lo tn isko  k ie ro w n ik  szkoły „R y ­
szard“  udzie la ł obu dywersan-

nansow,
6) sfałszowane świadectwo 

szczepienia przeciw durow i 
brzusznemu wydane w W ar­
szawie.
Uzyskane przez polskie w ła - “ os ta tn ich '  in s tru k c ji do ty- 

ize bezpieczeństwa dowody oraz CZąCy Ch zachowania się w  czasie 
zeznania złożone przez obu dokonywania zrzutu i akc ji, ,ja- 
'CÓwylanych przestępców i „ą  m jeh później przeprowadzić, 
świadków stw ierdzają niezbicie, f
>e Skrzyszowski-Patera i So- Lotnisko, z ktorego samolot z 
snowski zostali przez w yw iad dywersantam i m ia ł wystarto- 
am erykański, dzia ła jący na te- wac, znajdowało się pod Wieś-

badenem. W czasie dojazdu do 
lo tn iska jeden z fun kc jon a riu ­
szy w yw iadu am erykańskiego 
używający pseudonimu „K o n ­
rad“ przekonywał dywersantów, 
iż jest to dla nich w ie lk i dz.ien, 
dlatego że wyjeżdżają do Pol­
ski dia dokonania zadań powie­
rzonych im  przez am erykańskie 
dowództwo w tym  samym dniu, 
w  k tó rym  naród am erykański

renie Niemiec Zachodnich, wcią­
gnięci do służby tego wyw iadu, 
a następnie przetransportowani 
Wojskowym samolotem am ery­
kańskim , specjalnie przystoso­
wanym  do dokonywania zrzu­
tów i zrzuceni na te ry to rium  
Polski. Jak w yn ika  z zeznań 1 
obu zaprzedanych w yw iado­
w i am erykańskiem u agentów. , ^  K[OI
wpadli oni w sieć specjalnej i wyb iera swojego prezydenta, 
służb'/ tego wyw iadu, m ającej , ,
za zadanie przygotow ywanie i O godzinie 18.a0 samochody 
organizowanie szpiegostwa, dy- wiozące obu dywersantów i In­
w ersji i sabotażu, wym ierzo- warzyszących im funkc jonarm - 
nych przeciwko Państwu Pol- szy w yw iadu w jecha ły na lo t- 
skiemu. Z dowodów, będących nisko w Wiesbademe. D la pei- 
w posiadaniu władz polskich niejszego zamaskowania całej 
w vn ika  niezbicie, że Skrzyszów- ’ akc ji nawet przed żandarmerią 
ski - Patera i Sosnowski po j pełniącą straż p izy lo tn isku ca
zwerbowaniu ich do służby w y - 1 »». grupa przed wyjazdem na t o -
w iadu amerykańskiego skiero- nisko przebra a się w  wojs owe 
wani zostali na przeszkolenie m undury amerykańskie, 
dfi specjalnej szkoły dyw ersy j- | Na terenie lo tn iska samocho- 
no-szpiegowskiej. zorganiżowa- i dy podwiozły Skrzyszowskiego- 
,1cj  przez wojskowe władze a- ! Paterę i Sosnowskiego pod 
me/'-’kańskie. Szkota ta mieści d rzw i specjalnego magazynu, w 
5ie ' w  okolicach F ra n k fu rtu  k tó rym  następnie zostali oni

, w yekw ipow an i w  przedmioty, 
k tóre m ie li ze sobą zabrać do 

j Polski oraz kombinezony, hełmy 
: ; spadochrony. Dopasowania e- 

kw ipunku  i jego zapakowania 
j własnoręcznie dokona! jeden z 
: funkcjonariuszy W ywiadu, któ- 
; ry  później towarzyszył obu dy- 
wersantom aż do momentu ich 
skoku z samolotu nad teryto- 

! num  Polski. Ten sam fu n kc jo ­
nariusz um ieścił w  kieszeniach 

i kombinezonów, w  które ubrano 
dywersantów, am pu łk i z truciz- 

' ną, jaką o trzym ali oni jeszcze 
: w  Monachium od pracownika 
w yw iadu, A m erykanina, używa- 

! jącego nazwiska Pollack. W 
przylegającym  do magazynu 

! hangarze oczekiwał Skrzyszow­
skiego - Paterę i Sosnowskiego 
specjalny am erykański samolot 
wojskowy. Samolot ten posiadał 

i dwa m otory, był pomalowany 
i na sta lowy ko lo r i nie by ł opa­
trzony żadnymi znakam i roz- 

| poznawczymi. Wnętrze samoio- 
| tu przystosowane zostało całko- 
i w ic ie  do przeprowadzania akcji 
zrzutowych — nie posiadał on 

i żadnych przedm iotów poza 
: zb iorn ikam i benzyny. Część sa- 
i molotu, do -której wprowadzono 
i obu. dywersantów wraz z to- 
; warzyszącym im  fun kc jon a riu ­
szem w yw iadu amerykańskiego 
m iała połączenie telęfoniczno - 
sygnalizacyjne z kabiną pilota 
dia zsynchronizowania zeskoku 

| w odpowiednio dobranym przez 
pilota i naw igatora momencie. 

| Po załadowaniu Skrzyszowskie- 
go - Patery. Sosnowskiego i to­
warzyszącej im  załogi, samolot 
został wyciągnięty na bieżnię 

i s tartową przez c iągn ik  gąsieni- 
j cowy. O godzinie 19 m in u t 40 

nastąpi! start.

W  czasie lo tu  Skrzyszowski - 
j Patera w  rozm owie z konw o ju- 
| jącym  obu dyw ersantów osobni- 
!. kłem  dow iedział się. że samolot 
prze la tyw ał kolejno nad Ham ­
burgiem  i następnie nad wyspą 
Bornholm , by po pewnym  cza­
sie znaleźć się nad te ry to rium  
Polski. W tym  momencie Skrzy- 
szówski - Patera i  Sosnowski 
przygotowań się do mającego 
rych ło  nastąpić skoku. Na dany 

! przez piiota znak zie lonym  świa- 
| te łk iem  umieszczonym obok 
I d rzw i -— obaj dywersanci ko le j- 
[ no wyskoczyli z samolotu.

• )  O m ówiony wyżej fakt przy- 
i*-  gotowanego z prem edytacją 
i dokonanego pogwałcenia gra­
nicy po lskie j o raz zrzutu w y ­
szkolonych przez w yw iad  am e­
rykańsk i zbrodniarzy na te ry to ­
r iu m  Polski nie jest pierwszym 
tego rodzaju w rog im  wobec Pol­
ski aktem dokonanym przez 
Rząd -Stanów Zjednoczonych, 
W ystarczy przypomnieć fak ty  
przytoczone w  nocie M in is te r­
stwa« Spraw Zagranicznych z 
dnia 12 stycznia 1952 r „  skie­
row anej do Rządu Stanów Z jed­
noczonych, a dotyczącej fundu­
szu 100 m ilionów  do larów  prze­
znaczonych na dyw ersję i sabo­
taż między innym i w Poisce, na 
którą to notę Rząd Polski nie 
o trzym ał dotychczas żadnej od­
powiedzi. Rząd Polski udowod­
n ił w te j nocie odpowiedzialność 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
za nasłanie do Polski szeregu 
dyw ersantów  i szpiegów prze­
szkolonych w  spec.jaln.vcb ośrod­
kach prowadzonych przez w y­
w iad am erykański na terenie 
N iem iec Zachodnich "i w  zachod­
nich sektorach Berlina.

•> W ostatnich dniach u jaw - 
* *  nione zostały dalsze dowo­
dy i m ateria ły  świadczące o pro­
wadzonej na szeroką skałę przez 
władze am erykańskie  a kc ji p rzy­
gotowań do dokonywania dy­
w ers ji i szpiegostwa w  Polsce. 
W ubiegłym  miesiącu do pla­
ców ki W ojsk Ochrony Pograni­
cza zgłosili się dobrowolnie pra­
cownicy tak zwanej „K o m is ji 
K ra jow e j Rady Po lityczne j“  — 
organizacji k ie row anej i f in a n ­
sowanej przez Wywiad am ery­
kański i dz ia ła jące j-w  okolicach 
M onachium  — Jan Homa i W an­
da Weber. Z łoży li oni obszerne 
zeznania i m ateria ły. „K om is ja  
K ra jo w e j Rady Po lityczne j“  -— 
będąca w  istocie kom órką w y ­
w iadu amerykańskiego — a k tó ­
re j k ie row n ic tw o znajdowało 
śię w  pobliżu M onachium  w 
miejscowości Berg, powiatu 
Stanbecg. przy u licy Sonneweg 
numer 89 i 91, m ia ła  za zada­
nie organizację i prowadzenie 
roboty szpiegowskiej i dyw er­
syjne j na terenie Polski na pod­
stawie in s tru kc ji i poleceń o- 
trzyrnywanych bezpośrednio od 
am erykańskich organizacji w y ­
wiadu. K ie row n ic tw u  organiza­
c ji podporządkowane są ekspo­
zytu ry  w  B erlin ie  i Ham burgu 
oraz punkty rozrzucone na tere­
nie innych państw. Sieć ta znaj­
du je Się na pełnym  utrzym aniu 
w yw iadu amerykańskiego, k tó ­
ry w yda l na nią dotychczas po­
nad 700 tysięcy dolarów. Oprócz 
pieniędzy,,w ładze Stanów Z jed­
noczonych dostarczyły organiza­
c ji potrzebne na je j ceie oraz 
dla wygody je j k ie row n ictw a 
w ille , samochody oraz specjali- 

\ sł ó\v takich jak  oficer a rm ii 
! Stanów Zjednoczonych ukryw a- 
| jący się pod pseudonimem „ A l“
■ oraz specjaliści od fałszowania 
i dokum entów „Leon“  i „ W i l l i “ , 
i Am erykańskie b iura , stanowiące 
- ośrodki dyspozycyjne między in - 
i nym i także dla „K o m is ji K ra jo - 
j w e j Rady Po lityczne j“ , znajdu- 
j  ją się w  M onachium  w dz ie ln i­
cy zamieszkałej wyłącznie przez 
Am erykanów  przy u licy  G run- 
waldstrasse. Ostatnie instrukc je  
„K om is ja  K ra jow e j Rady P o li­
tyczne j“  otrzym ała od przedsta­
w ic ie li w yw iadu am erykańskie­
go w czasie wspólnych konfe-

I renc ji odbytych w dniach od 1 
do 12 grudn ia 1952 roku w 

: miejscowości Berg przy u licy  
Sonneweg 91.

Placówka kierownicza tak 
zwanej „K o m is ji K ra jow e j Ra­
dy P olityczne j“  zorganizowała 

; między innym i dwa -kursy w y­
wiadowczo - dyw ersy jne: jeden 

: w czasie od. listopada 1951 roku 
: do maja 1952 roku w am erykań- 
; skin i obozie W ojskowym w  oko­
licy F rank fu rtu , kie row any przez 
pu łkow nika Danilew icza, postu- 

; gu.jącego się pseudonimem 
..Kłos“ : drugi kurs rozpoczął się 

: w styczniu 1952 roku -w Ingol- 
] stadt nad Dunajem, a następnie 
I przeniesiony został do amery- 
| kańskiego obozu wojskowego 
i pod F rank fu rtem  w  Niemczech 
i Zachodnich. Na obu tych kur- 
j sach instruow ano przyszłych 
i szpiegów i dywersantów. jak 
m ają posłifg iwać się m ateria ła ­
m i wybuchow ym i, b ron ią  palną, 
granatam i, w  ja k i sposób mają 
dokonywać zw iadu i śledzenia 

| określonych ludzi itp. Funkcje 
i werbowania agentów dia ,.Ko- 
| m is ji K ra jo w e j Rady Politycz- 
' ne j“  powierzone zostały przez 
i w yw iad am erykański sowicie 
j opłacanym zdrajcom narodu poi- 
j skiego F ranciszkow i B ia łasowi, 
-Edw ardow i Sojce i Tadeuszowi 
: Żenczykowskiemu.

I  Ceie polityczne, metody i 
: 7» środki działania m ontowa­
nych przez Rząd Stanów Z jed­
noczonych ośrodków dyw ers ji na 
terenie Polski dostatecznie i w y ­
m ownie obnażyło również o- 
świadczenie złożone 27 grudnia 
19ąjł roku przez k ie row n ików  
n ie legalnej organizacji W IN  J. J. 
Kowalskiego, pseudonim „K os“  
1 S. Sieńko — pseudonim „W ik ­
to r“ . Zg łosili się oni d "  polskich 
władz bezpieczeństwa or/edkłn- 

i-i.riąc o b fity  m ate ria ł dowodowy 
i wskazujący na przygotowywanie 
i przez Rząfi S tanów Zjednoezo- 
: nych akc ji wym ierzonych prze- 
i c iw ko  narodow i polskiemu i 
| zm ierzających do ob-ócenia w 
| ru inę owoców jego pokojowej 
! pracy. W przygotowaniu te j ak- 
| c ji b ra li ze strony am erykań- 
sk ej bezpośredni udział, insp i­
row ali ją  i nalegali na szybkie 
i sprawne je j w ykonyw anie : by­
ły  .zastępca sekretarza Departa­
mentu W ojny Stanów Z jedno­
czonych Royali. a następnie o- 

J becny szef sztabu -sił zbrojnych 
■ Stanów Zjednoczonych gen.

Bradley. Bezpośrednie rokowa- 
i nią z "kierownictwem  nielegal- 
| nych organ izacji w Polsce pro- 
: wadził z ram ienia w yw iadu a- 
! m erykańskiego pu łko w n ik  a rm ii 
! S ianów Zjednoczonych Sapieha 
występujący pod pseudonimem 
„P o l“ .

Sztab a rm ii S tanów Z jedno­
czonych przygotował tak zwany 
Plan „W u lk a n “ , k tó ry  w  w o jen­
nych pianach Rządu am erykań­
skiego wyznaczył stojącym  na 
usługach w yw iadu  am erykań­
skiego agenturom na terenie 
Polski zbrodnicze zadania .wska­
zania ob iektów  do bom bardowa­
nia na wypadek przyszłej w o j­
ny oraz wszczęcia szeroko za­
kreślonej dyw ers ji i sabotażu.

Tak zwany Plan „W u lka n “ 
i jest obszernym dokumentem po- 
! siadającym form ę operacyjnego 
rozkazu sztabu amerykańskiego 

j dla k ie row n ic tw a W IN  i skiada 
I się z szeregu części om aw ia ją­
cych cele. przygotowanie i w y ­
konanie zadań sabotażu i dy­
wersji.

W swojej pierwszej części za­
ty tu łow ane j „Cel ogólny" plan 
ten zawiera polecenie sztabu ar- 

. m ii S tanów Zjednoczonych „zor- 
Iganizowania, wyszkolenia i p rzy­
gotowania operacyjnego zespołu 
podziemnego o tak im  nasileniu 
liczebnym , aby b y ł w  stanie za- 

, pewnie skuteczny sabotaż i- dy- 
j wersję oraz un iem ożliw ić  w y- 
! korzystanie potencjału kole jowe- 
- go i drogowego Polski na w y- 
: padek w o jn y “ .
' Jednocześnie w  punkcie zaty­

tu łow anym  „Ceie szczególne“
! paragra f 3 planu m ów i o zobo- 
| w iązaniu się sztabu am erykań­
skiego do „przygotow ania wy- 

i kw a lifikow anego zespoiu Ame­
rykanów  pochodzenia polskiego 

: którzy będą przerzuceni na te- 
i ren Polski z zadaniem wspói- 
j pracy i pomocy w  k ie row n i- 
j c tw ie i koordynacji całością 
| działań dyw ersy jnych“ . To zo- 
I bowiązanie zostało bardziej 
i skonkretyzowane w  roz.dziaie 
|.IV  Planu „W u lk a n “  .zatytuło- 
i wanym  „Potrzeby“ , w którym  
j to rozdziale sztab a rm ii Stanów 
i Zjednoczonych przew iduje przy-' 
¡'dzielenie nielegalnej organizacji 
: W IN  ze swojej strony „9 ! lu- 
I dzi, w  tym  oficerów  lączniko- 
I wych. specjalistów dyw ers ji i 
; łączności rad iowej. Ludzie ci 
i b y liby  rozdzieleni na wszyst- 
: k ich szczeblach dowodzenia“ .

Do Planu „W u lk a n “ przygo­
towano w  form ie  załączników 

I szczegółowe w ykazy obiektów, 
przeciwko k tó rym  miano skie- 

I rować akcję dywersyjną. I tak 
w  załączniku n r 1 podane zo- 

; stały główne lin ie  kolejowe 
wraz z węzłam i kom unikacyj- 

! nym i; w  załączniku n r 2 — , 
j mosty; zaś w  załączniku n r 3 
mowa jest o terenach, które 
nielegalna organizacja W IN  . 

i m iała przygotować dla umożli-

sztab a rm ii Stanów Zjednoczo­
nych poleci! przygotowanie sy­
stemu naprowadzenia am ery­
kańskiego lo tn ic tw a  bom bardu­
jącego na wybrane cele dla 
zniszczenia ich z powietrza. 
Należy dodać, że z Planu „W u l­
kan“  w yn ika  niedwuznacznie, 
iż przygotowując niszczenie 
„po tencja łu  kolejowego i drogo­
wego Polski“  oraz węzłów ko­
m un ikacyjnych , sztab a rm ii 
Stanów Zjednoczonych przygo­
tow yw a ł równocześnie obróce­
nie w perzynę w ie lu  m iast i 
ośrodków przemysłowych w 
Polsce.

Na ten cel Rząd Stanów Z jed­
noczonych w  pościgu za in fo r­
m acjam i i w erbunkiem  dyw er­
santów przekazał nielegalnej 
organizacji W IN  1.160.200 dola­
rów, licząc na to. że organizacja 
ta będzie w  stanie zwerbować 
wystarczającą liczbę k ry m in a li­
stów i zdra jców  własnego na­
rodu. k tórzy  zdolni by liby  w y­
konać ten zbrodniczy pian. 
Fundusze te. pochodzące z k ie ­
szeni am erykańskiego podatn i­
ka zostały przez k ie row n ików  
W IN -u złożone władzom pol­
skim.

Opisane powyżej fa k ty  do­
browolnego zgłaszania# się do 
w ładz polskich poszczególnych 
agentów w yw iadu am erykań- 

; skiego. zwerbowanych wśród 
zdrajców narodu polskiego, są 

\ w yn ik iem  atm osfery panującej 
: w  antypolskich ośrodkach szpie- 
gowsko-dywersyjnych organizo­
wanych przez w yw iad Stanów 

i Zjednoczonych. Fakty te stano- 
: w ią  jeszcze jeden dowód, że 

pod w pływ em  konsolidacji mo- 
; ra lno-polityczne j społeczeństwa 
i polskiego pogłębia się rozkład 
] nawet wśród sowicie opłaea- 
i nych przez w yw iad  am erykań- 
i ski zbrodniczych elementów, u 
i których przeważać zaczyna 

przekonanie o beznadziejności 
I zbrodniczych am erykańskich 
I planów. Oczywiście nie prze­
szkadza to w  niczym resztkom 

i zwerbowanych przez w yw iad 
| am erykański przestępców i 
I aw an tu rn ików  w  inkasowaniu 

pokaźnych sum wypłacanych 
| lekką ręką przez władze ame- 
l rykańskie. Najwyższy już czas. 
aby Rząd Stanów Zjednoczo­
nych uśw iadom ił sobie po ty lu  

; n ie fortunnych próbach i. gorz- 
j k ich dla siebie doświadczeniach.
! że wszelkie rachuby na zlama- 
1 nie jedności narodu poi skiego 
¡ są — jak" m ów i polski' lud —
| „m arzeniem  ściętej g łow y“ .
; Pods.ycąpie tych złudnych na- 
i dziei ma na celu wprowadzenie 
w błąd i dezijifo rm ew anie spo- 

; leczeństwa w  Stanach Z jedno­
czonych i. w innych kra jach po- 

j dobnie, ja k  podsycanie psycho- 
! zy wojennej. Tę prawdę opinia 

publiczna uśw iadam ia sobie co- 
I raz dokładnie j.

”  W ubiegłych latach Rząd 
Polski w ie lokro tn ie  w swo­

lich  wystąpieniach, tak wobec 
i Rządu Stanów Zjednoczonych,
¡ ja k  i na terenie międz.ynarodo- 
] wym , odsłania ł antypolską po- 
i Iitykę  Rządu Stanów Zjedno- 
i czonych, prowadzoną od pier- 
| wszych dni istnienia Polski L u ­
dowej w brew  in tencjom  narodu 

: am erykańskiego pragnącego po- 
| kojowyćb stosunków z naro­
dem polskim.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
i usiłow ał uczynić wszystko, aby 
pozbawić Polskę samodzielnego 

! i niepodległego bytu, podporząd- 
j kować ją  interesom m onopoli a- 
m ery kańskich, które mogłyby 

| wówczas potraktować Polskę 
jako teren nieograniczonego 

i  wyzysku, kolonię Stanów Z jed­
noczonych. Jednocześnie prag­
nął on hamować odbudowę na­
szego zniszczonego wojną i oku­
pacją h itle row ską k ra ju  i unie­
m ożliw ić dalszą rozbudowę je ­
go gospodarki.

Koła rządzące Stanów Z jed-

j noczonych sądziły, że cele 
| swoje wobec - Polski Ludow ej 
¡osiągną drogą bruta lnego mie- 
j szania się w sprawy wewnętrz- 
| ne Polski, w yw ie ran ia  presji 
¡po litycznej i gospodarczej i 
¡wreszcie za pomocą zaprzeda- 
| nych sobie agentów i zdrajców 
j narodu polskiego. Rychło jed- 
| nak Rząd Stanów Zjednoczo- 
; nych mógł przekonać się, że na- 
I ród polski zdecydowanie odpie- 
! ra i będzie ' odpierał wszelkie 
¡próby zamachu na swoją su- 
I werenność oraz po tra fi pokrzy­
żować i unicestw ić wszelkie za- 

i borcze plany im peria lizm u a- 
\ m erykańskiego w stosunku do 
¡Polski.

W w ie lu  swoich poprzednich 
1 notach i ustnych wystąpieniach, 
I skierowanych do Rządu Stanów 
| Zjednoczonych, Rząd Polski nie­
jednokro tn ie  protestował prze- 

j c iw ko bru ta lnem u mieszaniu się 
] w wewnętrzne sprawy Polski 
| n iektórych akredytow anych w 
i Polsce am erykańskich pracow- 
! n ików  dyplom atycznych, nie 
i wyłączając z tego pewnych dy- 
j p lom atów w  randze ambasado- 
' rów . W  ’każdym  konkre tnym  
! wypadku nadużywania przez 
i dyp lom atów  am erykańskich 
,1 przysługującego im  im m un ite ­
tu, Rząd Polski dostarczał prze­
konywających dowodów bez­
prawnej działalności placówek 
am erykańskich w Polsce. Odpo- 
w iedzią na te wystąpienia Rzą- 

; du Polskiego b y ły  bądź gw a ł- 
! towne zaprzeczenia ze strony 
I Rządu Stanów Zjednoczonych, 
i bądź uparte milczenie.

Ostatnio w swoje j akc ji de- 
i maskowania bezprawnej dzia- 
I łalności pewnych dyplom atów 
i am erykańskich akredytowanych 
i w Polsce Rząd Polski znalazł 
niespodziewanego in form atora , 
wiąrogodnego—ja k  należy p rzy­
puszczać — nawet dla Rządu 
Stanów Zjednoczonych, w oso- 

j bie byłego ambasadora Stanów 
i Zjednoczonych w W arszawie p. 
i S tanton G r if f is ‘a. P. G riffis , 
i k tó ry  w  międzyczasie opuścił a- 
! m erykańską służbę dyplom a­
tyczną. w w ydanej w grudn iu 

i ubiegłego roku książce pod ty - 
: tu lem  „L y in g  in State“  wyga'- 
: dał dokładne szczegóły antyóoi- 
¡skie j działalności kie rowanej 
j przez siebie Ambasady Stanów 
I Zjednoczonych w W arszawie i 

udziału poszczególnych je j pra- 
: cew ników  w tych „dyp lom atycz- 
l nych“  na sposób am erykański 
akcjach.

Po podaniu dokładnych szcze­
gółów zorganizowanej przez 

: Ambasadę . Am erykańską w 
i Warszawie ucieczki skom pro­
mitowanego agenta am erykań­
skiego i zbankrutowanego po li- 
tyk ie ra  S tanisława M iko ła jczy­
ka, p. G r if f is  na stron icy 174,

I tej jedyne j w  swoim  rodzaju w 
h is to rii dyp lom acji książki, opi- 

i suje swoją w izy tę  w polskia» 
MSZ, gdzie ówczesny M in i-  

(ster Spraw Zagranicznych Zyg- 
i m unt Modzelewski odczytał mu 
¡zeznania sekre ta rk i M iko ła jczy- 
j ka, potw ierdzające udzia ł p. 
G r if f is ‘a i innych pracowników 
Ambasady Am erykańskie j w 
zorganizowaniu ucieczki agenta 
am erykańskiego M iko ła jczyka z 
Polski. B y ły  ambasador Stanów 
Zjednoczonych w W arszawie 
pisze dosłownie:

„M ia łem  jednak rozsądne 
.powody, aby być pety nym, że 
M in is terstw o Spraw Zagra­
nicznych nie znało jeszcze 
wszystkich fak tów  i gdy Mo­
dzelewski czytał m i zaprzy­
siężone zeznania sekretarki, 
udawałem wzrastający gniew 
i oświadczyłem Modzelewskie­
mu,. że ten zarzut jest ostat­
nią z licznych obelg rzucanych 
na Ambasadę Am erykańską 
od c h w ili mego przybyc ia“ . 
Przy te j okazji p. G r if f is  po­

dał dokładne szczegóły, w ja k i

j sposób przygotował ucieczkę a- 
| genta am erykańskiego M iko ła j- 
| czyka z Polski przy pomocy 
I swoich współpracowników  oraz 

w ja k i sposób wykorzysta ł 
i A ttache morskiego, k tó ry  pole- 
| c ił kap itanow i b ryty jsk iego stat- 
: ku „B a lta v ia “ , przebywającego 
! wówczas w Gdyni', potajemne 
i przyjęcie M iko ła jczyka  na sta- 
i tek i  przew iezienie go do 
; A ng lii.
i Nie mając zam iaru w n in ie j- 
j szej nocie podawać do wiado- 
j mości Rządu Stanów Zjedno-. 
| czonych .licznych cytatów  z 
| książki p. G nffis ta . k tó ra  zapew- 
; ne znana jest już  dokładnie Se- 
; k re tarzow i Stanu Stanów Z je ­
dnoczonych, Rząd Polski pragnie 

I jedyn ie  wspomnieć o dalszych 
wynurzeniach p. G r if f is ‘a, i lu ­
stru jących swoistą jego dz ia ła l­
ność dyplom atyczną w  Polsce. 
Opisując swoją audiencję u pa­
pieża Piusa X I I  p. G r if f is  na 
stronicy 240 sw o je j książki pisze 
o tym , że papież znał szczegóły 
jego uczucia p rzy jaźn i dla 
W atykanu. P rzy różnych oka­
zjach działa! on jako  „ ta jn y  
posłaniec i k u r ie r“  dla przesy­
łan ia  lis tów  przeznaczonych dla 
S to licy Aposto lsk ie j .od wyso­
k ich  dygn ita rzy  kościoła ka to ­
lick iego w  Polsce.

W  ten sposób p. G r if f is  p rzy­
znał, że zapewniona zwyczajam i 
m iędzynarodow ym i n ie ty k a l­
ność poczty dyp lom atycznej by­
ła przez Ambasadę Stanów 
Zjednoczonych w  Polsce w yko ­
rzystywana dla przesyłania ta j­
nej korespondencji pochodzącej 
od an typo lsk ich  ośrodków do 
ich cen tra li w  W atykan ie.

Do powyższych cytatów , k tó ­
re zdaniem Rządu Polskiego 
nie wym agają żadnych kom en­
tarzy, dodać jedyn ie  należy, że 
oczywiście tru d n o  sobie w y ­
obrazić, aby ta sprzeczna z pod­
staw ow ym i zasadami prawa 
międzynarodowego i p rzy ję tym i 
zwycza jam i działalność A m ba­
sadora am erykańskiego w P o i­
sce odbywała się bez w iedzy i 
zgody Rządu Stanów Zjednoczo­
nych, k tó ry  dał w  ten sposób 
raz jeszcze dowód swojej w ro ­
gości wobec Narodu i  Państwa 
Polskiego.

W  toku w ie lu  procesów, w 
”  w y n ik u  k tó rych  osądzeni 
zostali ł  skazani terroryśc i.
szpiedzy i dy anty dz ia ła ją ­
cy na szkodę Polski u jaw n iono 
liczne fa k ty  i dowody, św iad­
czące o niecnej ro l i odegranej 
przez n iektó rych  p racow ników  
am erykańskich placówek dyp lo­
m atycznych w Polsce, a także
0 an typo lsk ich  zam iarach i p la­
nach k ie row n iczych ośrodków 
w  W aszyngtonie. Tak na przy­
kład w  toku procesu m order­
ców p a trio ty  polskiego M a rty k i 
u jaw n ione zostało, że banda ta 
nawiązała bezpośredni kon tak t 
z ówczesnymi pracow nikam i 
Am basady Stanów Z jednoczo­
nych w W arszawie Skarżyńską
1 W hitlesey, k tó re  p rzy jm ow a ły  
od członków bandy m ateria ły  
szpiegowskie o rozmieszczeniu 
jednostek wo jskow ych, zakła­
dów przem ysłowych ■ w  Polsce i 
k tó rym  przekazywane by ły  
sprawozdania dokonywanych 
przez członków bandy a k c ji ra ­
bunkow ych i te rrorystycznych

W  procesie tym  u jaw n iona 
została również rola, jaką  w 
przygotow aniu m orderstwa
M a rty k i .odegrała podżegająca i 
ziejąca jadem  nienaw iści do 
Polski propaganda am erykań­
ska, kierowana, i subsydiowana 
przez Departam ent Stanu, in ­
spirująca zbrodn iarzy zwerbo­
wanych spośród zdra jców  naro­
du polskiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
* asygnując w  tak zwanej u- 

staw ie o wzajem nym  bezpffe-

I czeństwie z roku 1951 specja lny 
fundusz w  wąysokości 100 m ilio - 

| nów dolarów, przeznaczonych 
I dla finansowania działalności 
| szpiegowskiej, dyw ersy jne j i 
j te rro rys tyczne j skierowanej 
| m iędzy in nym i także przeciwko 
| Państwu Polskiemu, dał dalszy 
j niezaprzeczalny dowód, k tó ry  
j po tw ie rdz ił, że prowadzi on 
i po litykę  popierania, organizo- 
| wania i finansowania tego ro- 
| dzaju zbrodniczych akc ji, go­
dzących w pokojowe stosunki 
m iędzy narodam i. Rząd Stanów 
Zjednoczonych pozostał głuchy 
na oburzenie op in ii św iatowej. 
Na zarzuty staw iane mu przez 
Rząd Polski na terenie organ i­
zacji m iędzynarodowych oraz w 
notach, wystosowanych dnia 1 
g rudn ia  1951 i 12 stycznia 1952 
roku, Rząd Stanów Zjednoczo­
nych us iłow ał albo w ykręcić  
się od odpowiedzialności, albo 
też odm aw ia ł wręcz udzielenia 
odpowiedzi. W szelkie próby u - 
sp raw ied liw ian ia  się Rządu 
Stanów Zjednoczonych, jakoby 
ustawa o tak  zwanym  wzajem ­
nym  bezpieczeństwie nie byia 
wym ierzona przeciwko Państwu 
Polskiem u są zw yk łym  mane­
wrem, m ającym  na celu oszu­
kanie op in ii św iatow ej i op in ii 
publicznej w  Stanach. Z jedno­
czonych. Zaprzeczenia te w a r­
te są tyle, co cytowane wyżej 
oświadczenia dyp lom aty ame­
rykańskiego p. Stanton G rif- 
f is ‘a wobec M in is tra  Spraw Za­
granicznych Rządu Polskiego.

W  obu sąyoich notach Rząd 
Polski kategorycznie domaga! 
się unieważnienia ustawy o «sy­
gnow aniu sumy 100 m ilionów  
dolarów, przeznaczonej na f i ­
nansowanie an typo lsk ie j dzia­
łalności. Rząd Stanów Z jedno­
czonych nie ty lk o  jednak zigno­
row a ł to  słuszne leżące w  in te ­
resie pokoju światowego i 
współpracy m iędzynarodowej 
żądanie, ale przeciw n ie nie 
szczędzi! żadnych w ys iłków  ani 
środków na to. aby wzmóc tę 
akc ję  popierania i organizowa­
nia przestępczych, faszystow­
skich elem entów dia dz ia ła lno­
ści skie row anej przeciwko Pań­
stwu Polskiemu. Do a k c ji tej 
w yko rzys tu je  on organizacje 
neoh illerow skie , k tó re  działa ją 
pod jego opieką na terenie N ie ­
m iec Zachodnich, popierając 
czynnie ich dążenia do ńajazdu 
na Polskę i oderw ania od niej 
Ziem zacnonmcn?

O  Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych m ia ł już  możność 

przekonać się, że wszelkie jego 
w y s iłk i m ające 'na celu uniem o­
ż liw ien ie  narodow i polskiem u i 
Państwu Polskiem u prowadze­
nia poko jow e j p o lity k i i rozbu­
dowy k ra ju , muszą spełznąć na 
niczym, ponieważ spotkają się z 
na leżytym  odporem narodu 
polskiego, k tó ry  z nieustającą 
czujnością bron i i b ron ić  będzie 
swojego Państwa. Naród polski 
bowiem  rozszyfrow ał i potępił 

i p lany k ó ł rządzących Stanami 
| Z jednoczonym i, plany oparte na 
| cynicznych rachubach związa- 
! nych z nadzieją wprzęgnięcia 
Polaków do rydw anu am ery­
kańskich im peria lis tów .

Rząd P o lsk i składa katego­
ryczny protest przeciwko b ru - 

| ta lnem u pogwałceniu te ry to - 
i liu m  Polski w  'dniu 4 listopada 
| 1952 r. przez samolot należący 
I do s ił zb ro jnych Stanów Z jed- 
I noczonych. Rząd Polski prote- 
| stu.je ponownie przeciwko orga- 
I nizowaniu agresywnego w y w ia ­
du i dyw ers ji na terenie Polski 
oraz stanowczo żąda na tych­
miastowego zaprzestania tego 

! rodzaju działa lności Rządu Sta- 
j nów Zjednoczonych w ym ierzo- 
| nej na szkodę Państwa Poiskie- 
| go.

i Warszawa, dn. 1 6 stycznia 1953 r.
\ (PAP)

Sekretariat CDU potępia zdradę Dertimjera
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do­

nosi agencja ADN. rozszerzony 
sekre ta ria t U n ii Chrześcijańsko- 
Dem okratycznej na posiedzeniu 
odbytym  16 bm., po otrzym aniu 
wiadomości o aresztowaniu b. 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Georga Dertingera, u ch w a lił je d ­
nom yśln ie następującą rezolucję: 

B. m in is te r spraw zagranicz­
nych N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej i w iceprzew odni­
czący U n ii Chrześcijańsko-De- 
m okra tycznej Georg D ertinger 
został u ję ty  przez organa bez­
pieczeństwa państwowego. Dzię­
k i. czujności naszych organów 
bezpieczeństwa, u jaw n iono jego 
podstępną działalność szpie­
gowską i rozkładową.

Rozszerzony sekre taria t k ie ­
row n ic tw a U n ii Chrześcijańsko-

■ Dem okratycznej z najwyższym  , 
oburzeniem potępia zdradziecką j 
działalność Dertingera. Przy po- j 

I mocy bezprzyk ładne j. dw ulico- i 
: wości po tra fił on zdobyć zaufa- ; 
nie p a rtii i s ił demokratycznych»! 
w całych Niemczech. W eharak- i 
terze wiceprzewodniczącego par- i 
l i i  i m in is tra  spraw zagrań icz- '■ 
nych NRD, D ertinger dopuści! ! 
się haniebnej zdrady wobec par­
t i i  i szczytnych, celów naszego j 
ruchu narodowego walczącego 
o jedność i pokój. Zbrodnicze J 

! postępowanie Dertingera musi 
1 być wobec członków naszej par- ! 
: t i i  i dem okratycznej op in ii pu- 
I b licznej zdemaskowane w całej ; 
pełni, ze w szystk im i szczególa- j 

! m i, m otyw am i i .kon sekw e nc ja -; 
! mi. Zdrada Georga Dertingera 
stanow i nowe ogniwo w  sm ut- i

nym  łańcuchu zdradzieckie j 
dw ulicowości w  , naszej pa rtii. 
Fakt ten podkreśla dobitn ie do­
niosłość naszego obowiązku nie­
złomnej czujności w  obliczu 
wszelkich zjaw isk, które mogą 
świadczyć o rozkładowej dzia­
łalności wroga, o zdradzie lub 
działalności agentów.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że nasza Republika, jako nie­
złomna osto ja ' naszych zmagań
0 pokój, jedność i socjalizm, o- 
deprze zwycięsko wszystkie pod­
stępne zamachy, na swe istn ie­
nie i na podstawy swej p o lity k i 
narodowej. Cele R epublik i są 
zarazem celami naszej pa rtii. 
Odpowiedzią naszych organizacji
1 członków na zdemaskowanie 
zbrodniarza Dertingera musi 
być jeszcze bardziej zdeeydowa-

i na w a lka  o realizację uchwal 
V I Zjazdu pa rtii.

Głęboko przekonani o n iezwy­
ciężonej sile  ̂ św iatowego obozu 

i pokoju, k tó ry  pod przewodem 
\ potężnego Zw iązku Radzieckie­
go udarem ni zamach na pokój 

j w obliczu te j zdrady popełnio- 
1 nej w  czasach, gdy ważą się ln- 
| sy w o jny  i pokoju, wzywam y 
j członków U n ii Chrzęścijańskb- 
D em okratycznej: Potęgujcie

I w a lkę  przeciwko agentom, 
szpiegom i sabotażystom w  N ie­
m ieckie j Republice Dem okraty­
cznej! Coraz konsekwentn iej 
walczcie pod k ie row nictw em  
klasy robotniczej o utworzenie 
zjednoczonych, dem okratycz­
nych i pokój m iłu jących N ie­
miec! Naprzód w  walce o pokój, 
jedność i socjalizm !

W  k i lk u  zdan iach

w ienia w yw iadow i am erykań­
skiemu dokonywania zrzutów  z 
samolotów. Jednocześnie, licząc 
się z niemożliwością przepro­
wadzenia działalności niszczy­
cie lskich przez dywersantów,

C Z T E R Y  M IL IO N Y  
A N A L F A B E T Ó W  W .JU G O S ŁA W II

P R A G Ą . C zechos łow acka  A g e n c ja  
P rasow a  donosi za p ism em  ju g o ­
s ło w ia ń s k ic h  e m ig ra n tó w  p o lity c z ­
n y c h  .,N a p re d “ , że w e d łu g  o f i ­
c ja ln y c h  d a n ych  w  J u g o s ła w ii je s t 
obecn ie  4 m il io n y  a n a lfa b e tó w . O- 
znacza to . żc w ię c e j n iż  1/4 lu d ­
ności ju g o s ło w ia ń s k ie j' n ie  u m ie  i 
c zy ta ć  a n i pisać.

M A G  N  AC i  Z  B R O JE N IO  W I 
T I I IZ O M I  F IN A N S U J Ą  

O R G A N IZ A C J Ę  
T 1 RROR Y S T YC Z N Ą  RO J

B E R L IN . Ja k  donosi z B o n n  a- 
genc.ja A D N , fa s z y s to w s k i ,,Z w ią ­
zek M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j“  (B D J) 
o trz y m a ł w  ro k u  u b ie g ły m  od za­
c h o d n io  -  n ie m ie c k ic h  m agna tów '

z b ro je n io w y c h  ponad  p ó ł m ilio n a  
m a re k . F a k t ten  zos ta ł u ja w n io n y  
przez p o lic ję  F r a n k fu r tu  nad M e­
nem . S tw ie rd z o n o  ró w n ie ż , że p rz y ­
w ó d cy  o rg a n iz a c ji te r ro ry s ty c z n e j 
B D J ..S łużba te c h n ic z n a “  o t r z y m y ­
w a li w y s o k ie  w y n a g ro d z e n ia  od 
p rze m ys łó w  ców  z a c h o d n io -n ie m ie e - 
k ic h .

F A S Z Y Ś C I U S A  P R Z E C IW K O  
C H A P L IN O W I

N O W Y  JO R K . Na ro zkaz  herszta  
tz w . .. le g io n u  a m e ry k a ń s k ie g o “ , j 
c z ło n k o w ie  te j fa s z y s to w s k ie j o r -  i 
g a n iz a c ji ro zpo czę li o s ta tn io  p ik ie -  i 
to w a n ie  w s z y s tk ic h  k in .  w y ś w ie -  i 
R a jących  f i lm y  n ie  p rzy p a d a ją c e  j 
im  do. gus tu , a zw łaszcza f ł lm  ! 
Cha-rle C h a p lin a  pt.. ..ś w ia tła  k in -  j 
k ie tó w “ . J a k  d onos i d z ie n n ik  '

„N e w . Y o rk  T im e s “  to w a rz y s tw o  
f i lm o w e  Loes p rz e rw a ło  pod  g ro ź ­
bą p ik ie to w a n ia  k in  p rzez  w spo ­
m n ia n y  „ le g io n “  w y ś w ie tla n ie  f i l ­
m u  C h a p lin a .

U S A  Z A G A R N IA J Ą  B O G A C T W A  
N  A T  U R A  L N E  A U  S T K A L I I

M O S K W A . A g e n c ja  T A S S  p rz y ­
tacza w y p o w ie d ź  u k a z u ją ce g o  • się 
w  M e łb u rn ie  d z ie n n ik a  „G u a r ­
d ia n “  na te m a t podp isanego  w  W a ­
szyn g to n ie  u k ła d u  o dostaw ach  
ru d y  u ra n o w e j z A u s tra l i i  do USA. 
Jest to  jeszcze je d e n  k ro k  na d ro ­
dze do o g ra b ia n ia  A u s t r a l i i  przez 
A m e ry k ę  — p isze d z ie n n ik . Szcze­
g ó ły  u k ła d u  są trz y m a n e  w  ta je ­
m n ic y , a d z ie je  się to  p ra w d o p o ­
d ob n ie  d la te g o , że A m e ry k a n ie  za­
k u p i l i  ru d ę  u ra n o w ą  za bezcen.

OJlenJiauer ofiaruje 
AiteMauerowi pomoc 
w polityce ayresji

(f) B E R L IN  (PAP). — Agen­
cja A D N  podaje z Bonn, że 

i przyw ódca socjaldem okratów 
j zachodnio -  n iem ieckich OH en- 
! hauer ośw iadczył na konfe- 
; re n c ji prasowej; że między 
| pa rtiam i k o a licy jn ym i Ade- 
! nauera a p ra w ico w ym i p rzy- 
! wódcam i SPD nie ma „żadnej 
i is to tne j różn icy zdań“  co do ko- 
! nieczności włączenia T riz o n ii 
1 do b loku państw  zachodnich,
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Marteny czekają
W  styczniu br. z szeregu hut nadchodzą mel­

du nk i o niedostatecznych dostawach złom u—su­
rowca dla pieców m artenowskich. Z łom , na ró w -

kc ji stali, to 
p rodukcji stali, pod-

P O S T  I i  O N IE  Z Y C i  A
n i z produkowana ,v w:ie lk ićh P
stanowi chleb dia naszyeh m arie
mu -— to brak surm.vea do ¡Droc
groźba niewykonani; 1 picmu prod i
s ta " •y naszego upr:iemv■słów.ien i¡

O!ąiawy gw a łtow riego iejs:
SÓW złomu, ob jawy niedosta tec2
tów złomu do hut, dąpił:7 ji

lejszema się zapa­
ch transpor- 
:rawo już w 

pierwszych dniach grudnia ub. roku. W końcu 
grudnia jedna z hut zmuszona była zatrzy­
mać na k ilka  godzin bieg pieca martenówskiego. 
W pierwszych dniach br. nastąpiło znaczne je ­
szcze pogorszenie w dostawach złomu.

Dlaczego powstały takie  trudności w pracy 
naszego hutn ictw a, trudności w yn ik łe  z braku 
złomu?

Plan produkcji sta li ma w naszej gospodarce 
pokrycie z jednej strony w  surówce, z drugie j 
zaś w  złomie — surowcach w tórnych żelaza i 
stali. O ile w pierwszym wypadku dostawy su­
rów k i do pieców m artenowskich zależne są od 
samego hutn ictw a, bo od pracy w ie lk ich  pieców, 
to w drugim  wypadku — dostawy złomu uw a­
runkowane są pracą w te j dziedzinie wszyst­
k ich  bez w y ją tku  naszych resortów gospodar­
czych i w dużym stopniu społeczeństwa.

Każdy resort — łącznie . z M in isterstw em  R o l­
n ic tw a i M in isterstw em  PGR. ma wyznaczony 
plan dostaw złomu do hut względnie do zbior­
nic Centralnego Zarządu Gospodarki Złomem. 
Jasną jest rzeczą, że od wykonania tego planu 
przez resorty zależy nieprzerwana, ciągła praca 
naszych stalowni. Jasną jest .rzeczą, że jeżeli 
nasze gałęzie gospodarcze zaniedbają tę nie­
zm iernie ważną dziedzinę i nie dostarczą zapla­
nowanych ilości złom u •— piece m artenowskie 
n ic  będą m ia ły  z czego w ytap iać stali.

Jak wyglądała sytuacja w  ub. roku? Według 
danych za 11 miesięcy ub. r. — danych p rzyb li­
żonych, np. M in is terstw o Przemysłu Lekkiego 
dostarczyło zaledwie 31 proc. zaplanowanego na 
ub. r. złomu; M in is terstw o Żeglugi — 31 proc., 
M in is terstw o Gospodarki Kom unalne j — 34 proc.. 
M in is terstw o PGR — 49 proc., M in isterstw o 
Energetyki — 63 proc., M in is ters tw o B udow ni­
ctwa M iast i Osiedli — 67 proc., M in isterstw o 
Handlu Wewnętrznego-— 78 proc itd.

Obraz tych liczb nie jest radosnym obrazem. 
Dowodzi on, że nie docenia się zagadnienia do­
staw złomu dia hu tn ic tw a  we wszystkich nieo­
m a l gałęziach naszej gospodarki narodowej, że 
tra k tu je  się tę sprawę jako marginesową, ubocz­
ną, bo nie wchodzącą przecież w  skład planów 
produkcyjnych tych gałęzi.

Dostawy złomu dla hu t bezpośrednio nie do­
tyczą biegu p ro d u kc ji poszczególnych przedsię­
b io rs tw  innych gałęzi przemysłu, ale jakże moc­
no, do tk liw ie  dotyczą t * o  pośrednio. Czyż 
rzadkie  są w ypadk i m otyw ow ania n iewykonania 
planu przez szereg zakładów np. przem ysłu m a­
szynowego, budowy, stocznie i inne zakłady — 
w łaśnie brakiem  stali? Nie te rm inow ym  przysy­
łaniem  stali? B rakiem  odlewów sta liw nych czy 
części stalowych? Nie, nie rzadkie to wypadki, 
zwłaszcza w  ciągu ostatniego 1952 roku. I  można 
s tw ie rdz ić : w ypadk i . spowodowane w  dużym 
stopniu niedbałością, zlekceważeniem zagadnie­
nia  dostaw złomu przez te resorty, te centra lne 
zarządy i  te zakłady, k tó re  odczuwały b ra k i m a­
teria łow e w  stali.

Jeżeli hu ty  nasze w ub. roku nie m ia ły  w ięk ­
szych przestojów1 przy zupełnie niedostatecznych 
dostawach złomu, to dlatego ty lko , że is tn ia ł je ­
szcze w  hutach pewien zapas złomu, że same hu ­
ty  up łyn n ia ły  znajdujące się jeszcze na ich tere­
nach lub  w  oko licy jego zasoby. Jeżeli hu ty  nasze 
w  styczniu br. odczuwają bardzo poważne t ru d ­
ności na tym  odcinku, to dlatego, że zasoby te 
wyczerpa ły się już  lu b  wyczerpują, a dostawy 
ziom u zawodzą.

W  te j sy tuac ji każdy dzień, każda godzina jest 
droga; Jak w idać jednak —- nie zdają sobie z te­
go w' pei.^i sprawy ludzie, odpow iedzialn i za w y­
konanie planu dostaw złomu1 do hu t lub zb ior­
nic; Centralnego Zarządu Gospodarki Złomem. 
Oto bowiem  pierwsza dekada stycznia br. w yka -

i żuje: M in is te rs tw o Gospodarki Kom una lne j do­
starczyło hu tn ic tw u  10 proc. przewidzianego, w  

j te j dekadzie- złomu. M in is te rs tw o Przem ysłu 
j Lekkiego — rów nież 10 proc., M in is te rs tw o Han- 
j d lu  W ewnętrznego .— 25 proc., M in is te rs tw o  B u- 
j dow nictw a Przemysłowego, — 10 proc., M in is te r- 
j stwo R o ln ic tw a — nic. M in is te rs tw o  K o le i — 
niecałą połowę, podobnie M in is te rs tw o  G órn i­
ctwa.

j W yn ik i tego stanu — w ie lk ie  trudności w  hu ­
tach. przestoje pieców m artenow skich, a w ię c '— 

i ’s tra ty  cennej s ta li nie do odrobienia.
N iepraw dziw e i szkodliw e są teorie o rzeko- 

j m ym  braku złomu w  Polsce. Z łom  jest. Jest go 
! dużo. bardzo dużo i w ystarczy go w  pe łn i na po- 
| k ryc ie  zapotrzebowania hu t w  ciągu najb liższych 
lat. P ierwotn ie, po wyzw oleniu- szacowano zapa­
sy^ złomu w  k ra ju  na 2,5 — 3 .m ilio n y  ton. N a- 

| zbiera liśm y dotąd ponad 6 m ilionów * ton złomu,
I co świadczy o tym , że zapasy tego surowca są 
| u nas w ie lk ie . t

Trzeba także wziąć pod uwagę złom „rodzący 
j się“  w  produkc ji, „rodzący się“  każdego dnia w 
i o lb rzym ie j ilości naszych zakładów. W edług p ro­
w izorycznych ty lko , um niejszonych obliczeń tw o - 

! rzy się rocznie w  zakładach przem ysłu aiężkie- 
; §° około 400 tysięcy ton tego „odpadowego“
| złomu.
| Z łom  wala się w  Polsce przy drogach i na po- 
! lach- w  zakładach przem ysłowych i  w  podw ór- 
j kach m ie jskich , w  magazynach fabrycznych i  na 
| wybrzeżach. Znane są w ie lk ie  skupiska złomu,
| lezącego od w ie lu  już la t bezużytecznie, nisecze- 
: jącego, rdzewiejącego. A leżącego dlatego, że 
„b ra k  decyzji“ , k w a lif ik u ją c y c h  złom na... złom, 
ze „b ra k  środków“ , „b ra k  lu d z i“ , „b ra k  trans- 

,p o rtu “ .
Nic. żadne tego rodzaju „b ra k i“ , nie uspra­

w ie d liw ia ją  fa k tu  n iew ykonyw an ia  p lanów  do­
staw' złomu.

Jeżeli w' Zakładach K o le jow ych  „K uźn ia  
i U stroń“  leży ponad 15 tysięcy ton zużytych 
; obręczy wagonowych, niszcfeejących pod gołym  
; niebem; jeżeli tak ie  same obręcze w  ilości po- 
; pac* 20 tys. ton leżą na składowiskach zakładów 

ko le jow ych w  Bydgoszczy, w  Sośnicy, Tarnow ie, 
jeżeli w  zbiorn icy w. W irku  leżą poważne ilości 
niezdatnych do użytku  maszyn i  części: w a l­
cow ni cynku, złożone tam  po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej i nie mogą doczekać się kom isy jne j 
decyz ji o przeznaczeniu ich na złom ; jeżeli 
o lb rzym i piać za dworcem w  Legnicy ludzie 
nazywają od w ie lu  la t kopa ln ią  złomu: jeżeli 
36 tysięcy ton, w ydobytych w ra ków  znajduje 
się na drogach wodnych, gdyż trw a ją  spory 
kom petencyjne: k to  ma go pociąć — to jest to 

j godząca w  naszą gospodarkę narodową b iu ro ­
kracja, n iedbalstwo i lekceważenie doniosłej dla 

! k ra ju  sprawy.
Nie stać nas na tego rodzaju b iurokrację . P la- 

I ny dostaw złomu dla hu tn ic tw a  przez poszcze­
gólne resorty, centra lne zarządy i zakłady , m u­
szą być w ykonyw ane w  pełn i i sukcesywnie: nie 
może być tu miejsca na późniejsze, w  następ- 

| nych kw arta łach, „nadrab ian ie“ . Pełnomocnicy 
j zb ió rk i złomu po w in n i być zobowiązani do ja k  
j najszybszego zainwentaryzowańia znajdującego 
'! się w  ich resorcie złomu, do nieustannego czu­

wania nad rytm icznym , codziennym w ykonyw a- 
! niem  planu dostaw złomu. Za realizację planów 
i dostaw złomu odpowiada — tak  ja k  za swój 
; p lan p rodukcy jny — dy re k to r zakładu, a przed i 
; n im  — przewodniczący zakładowego kom ite tu  

do spraw .zb ió rk i złomu.
Poprzez szeroką kam panię propagandową : 

i ag itacyjną rady narodowe zorganizować m u- 
| szą na szeroką skalę zbiórkę surowców w tó r­

nych wśród ludności. Każdy bowiem kilogram  
I złomu jest ważny.

Nasze terenowe instancje i organizacje p a rty j-  
j ne w e jrzą  w- sprawy w ykonyw ania  planów do- 
I staw złomu na swoim  terenie, będą mo-bilizo- 
j wać do sprawnej, ry tm iczne j ich rea lizacji.
| Zagadnienie p lanowych dostaw złomu do hut. 

jest zagadnieniem p iln ym  i doniosłym. Nie może 
tu być miejsca na b iurokra tyczne spory, zw le­
kanie z decyzjam i, spychanie te j sprawy na 

| margines.
j Z łom potrzebny jest piecom m artenow skim  
już, potrzebny jest od dziś.

3500 rolników - praktyków pogłębia swą wiedzę 
w korespondencyjnych technikach rolniczych

(f) Przy w ie lu państwowych 
schnikach rolniczych istnieją 
pecjalne działy kształcenia ko- 
espondencyjnego, które umożłi- 
•iają chłopom gospodarującym 
idyw idua ln ie , członkom spół- 
zielni produkcyjnych oraz ro- 
otn ikom  ro lnym  — zdobycie i 
ogtębienie wiedzy rolniczej 
eż odrywa) a się od pracy 
'oresponćencyj- technika rol- 
•icze przeznaczone są dla roi- 
Jków - praktyków , którzy ma­

ją dużo d „świadczenia, lecz nie 
m ie li dotychczas możności zdo­
bycia wiedzy teoretycznej.

Nauka w korespondencyjnych 
technikach rolniczych trw a  4 
lata. Uczestnicy przerabiają nor- 

| m alny program obowiązujący 
i państwowe technika 4-letnie. 
i Kształcenie odbywa się syste­
mem korespondencyjnym, a u- 

| zupełnia ją je : pokazy, ćwicze- 
inici i zajęcia praktyczne w cza- 
I sie organizowanych 5-kro tn ie  w

i ciągu roku zjazdów szkolenio- 
i wych. Po 4 latach nauki ucze- 
| s in icy szkolenia koresponden- j 
i cyjnegó zdają egzamin m atura!-.; 
i ny, zdobywając ty tu ł technika.

Ogółem w roku ub. w ko- 
| respondencyjnych technikach i 
rolniczych zdobywało wiedzę I 
ok. 2300 osób. W br. liczba u- 
czestników szkolenia korespon­
dencyjnego wzrosła do ok. 3.500. j

(PAP) I

W  ciągu grudnia i  początku 
stycznia w  Zw iązku Radziec­
k im  przebywała wycieczka 
Zw iązku L ite ra tów  Polskich. 
W skład n ie j wchodzili: Gustaw 
M orcinek, A rkad y  F ied ler, Se­
weryna Szmaglewska. W ilhe lm  
Mach, Jerzy Broszkiewicz, T a - ! 
deusz K onw ick i, Bogusław K o- i 
gut, A leksander Seibor - R ylski, : 
A ndrze j K ijo w s k i i n iżej p o d - j 
pisany. W ycieczka p rze byw a ła ! 
w  M oskwie, Leningradzie i  od- j 
w iedziła Gruzję.

B y liśm y gośćmi bratn iego I 
Zw iązku Pisarzy Radzieckich, i 
Dzięki jego serdecznej opiece ; 
i pomocy w  ciągu stosunkow'0 i 
niew ie lk iego okresu naszego po- : 
by tu  w  ZSRR zdążyliśm y zapo­
znać się z życiem Zw iązku Ra­
dzieckiego, odwiedzić w ie lk ie  ; 
zakłady przemysłowe, poznać 
wieś kołchozową, zetknąć się ze j 
wspaniałą młodzieżą radziecką i 
w  szkołach, domach dziecka i 
pałacach pionierów.

Skład delegacji i  zadania I 
przed nią postawione spraw iły , 
że główną uwagę poświęciliśm y 1 
sprawom życia ku ltu ra lnego w  ; 
ogóle i metodom pracy Zw iązku 
Pisarzy Radzieckich w  szczegól­
ności.

Jakie wrażenie wyn ieśliśm y 
ze Zw iązku Radzieckiego?

Przede wszystkim  w n ioski 
ogólne: ogrom ny wzrost dobro­
bytu, w ie lk i rozmach budownic­

tw a  i  ro zkw it wszystkich dzie­
dzin życia kultu ra lnego.

O dobrobycie obyw ate li ra ­
dzieckich można- się przekonać 
nie ty lk o  obserwując ulice 
m iast i t łu m y  dostatnio ub ra ­
nych ludzi. Charakterystyczne j 
w tym  względzie są sklepy. Wi~ ! 
dać, że po okresie w o jen­
nych trudności człow iek w  | 
Zw iązku Radzieckim  ma za- | 
spokojone codzienne potrzeby; 
w yżyw ien ia i  zainteresowany I 
jest raczej w  produktach prze- i 
m yślowych, w przedmiotach j 
wyższej -jakości. Jest w ie lk i j 
popyt na fu tra , motocykle, j 
samochody W  drodze do i 
Jasnej Polany, w  prom ieniu ; 
ponad 150 km  od M oskw y I 
w idz ie liśm y nad dachami j 
chat kołchozowych w ie le  an- i 
ten aparatów te lew izyjnych. 
Państwo socjalistyczne osiąg- i 
gnęio dziś taką 's ilę  gospo- I 
darczą, że po tra fi jednocześnie i 
rozbudowywać swoją bazę i 
przemysłową, prowadzić w ie lk ie  j 
budowy kom unizm u i  z roku | 
na rok podnosić stopę życiową I 
swoich obywateli.

W yjechaliśm y do Z w ią z k u ! 
Radzieckiego w tak im  sezonie, ■ 
gdy trudno było  obejrzeć te j 
właśnie w ie lk ie  budowy kom u­
nizmu M im o tę rozmach bu- i 
downictwa czuliśmy na każdym ; 
kroku. Jeden po drug im  wy kań- ; 
czane są wieżowce, k tóre tak j 
radyka ln ie  zm ieniły oblicze i 
M oskwy, tworząc z n ie j — że I 
pozwolim y sobie na to określe­
nie — miasto tró jw ym iarow e , i 
Rzuca się w  oczy przy tym , że i 
wieżowce te ' są zharm oni- 1 
zowane z sylw etką miasta. M oż- ; 
na by zaryzykować tw ierdzenie. I 
że części wysokościowe nowych 1 
gmachów, w swoich ogólnych 
proporcjach przypom inają w ie- I 
że. krem lowskie. W yrastając po­
nad- m iasto nie przygniata ją  one 
swego sąsiedztwa, pasują jakoś j 
do niego. Jest w tym  stała tro - j 
ska radzieckich arch itek tów ; j 
budując jakościowo now y j 
gmach, nie przeciwstawiać goj 
temu, co prze trw a ło  z przeszło- j 
ści narodowej, ale z n im  Kar- j 
monizować.

Prasa nasza sporo pisze o 
Kanale Wołga - Don. o mos­
kiewskich wieżowcach, o pa­
sach leśnych na p o lu d n io -! 
wschodzie. W arto by podkreślić, j 
że budow nictw o w Związku 
Radzieckim nie. ogranicza się do 
tych gigantów, że obejm uje do­
słownie cały. k ra j. Wszędzie,! 
gdzieśmy by li. w idzie liśm y ru -  i 
sztow-ania nowych domów. W !

Leningradzie budu je się całą 
nową dzielnicę, obliczoną na 
paręset tysięcy mieszkańców. W 
Moskwie, oprócz w ieżowców 
trw a  rozbudowa paru nowych 
dzielnic. Tuła staje się. przeszło 
pó łm ilionow ym  miastem, poci I 
T b ilis i zbudowano nowe. . lo - j 
kalne „m orze“ , w  G ori ogląda- j 
iiśm y dużą, nową dzielnicę, i 
w łaśnie w  trakc ie  budowy, w 
Suehumi by liśm y w  nowym, 
ledwo ukończonym teatrze, na- ; 
wet we wsi Jasna Polana w i­
dzieliśm y k ilk a  nowych b u d y ń - ; 
ków m urowanych, przeznaczo­
nych na sierociniec i  szkołę 
średnią im. Lw a  Tołstoja, k tó ­
re j jest za ciasno w  obecnym, 
dużym przecież i  wygodnym  j 
gmachu. W  G ru z ji z okien po­
ciągu czy autobusu oglądaliś­
m y budujące się na nówo ca­
łe wsie. W ojna do G ru z ji nie 
dotarła, n ie  w ypa liła  k ra ju , po 
prostu siła systemu kołchozo­
wego okazała się tak  w ie lk a ,! 
że można było  sobie pozwolić i 
na planowe zastępowanie sta- i 
rych domów nowym i, zgrabny-1 
m i, pe łnym i słońca.

A  oto k ilk a  wrażeń i  uwag j 
szczegółowych.

B y liśm y w  ogromnych Z ak ła ­
dach im. S ta lina w  Moskwie, 
w  popu larnym  i u  nas ZiS-ie.

Jest to jedno z na jp iękn ie j­
szych wrażeń mojego życia. Te­
ren zakładów jest tak  rozległy, 
że z oddziału do oddziału trze ­
ba było nas wozić autobusem. 
Ogromna hala kuźn i mecha­
nicznej, cała rozdygotana od 
uderzeń dziesiątków m ło tów , i 
Rozpalone do białego czę­
ści przyszłych ciężarówek, sy­
pią się do wózków, ram iona 
dźw igów chw yta ją  wózki n a m ; 
sprzed nosa, unoszą w  góro. 
Hałas tak w ie lk i, że porozumieć 
się z resztą delegacji można 
ty lk o  gestami i  wyrazem, oczu. 
Te u wszystkich nas są zachwy­
cone. - i

Odlewnia, w  k tó re j sta l s p ły - ! 
wa do form , ja k  gęsta śm ieta­
na, form ow nia, gdzie setki ko-; 
biet z błyskawiczną szybkością; 
lepią z bruna tne j ziemi fo rm y 
najdziwnie jszych kszta łtów  do 
odlewu —• dzia ły te mogą za- j 
chwycić artystę, ale dopiero ! 
w ie lka taśma w  oddziale m on- : 
tażu wprowadza nas w  p raw ­
dziwe osłupienie. Przychodzimy 
tam  tuż przed końcem przerw y 
obiadowej. Rozlega się sygnał 
i przed nam i zjeżdża z góry j 
ciężkie, samochodowe podwo- i 
zie. W  ciągu kilkudziesięciu se- ' 
kund, te k ilk a  belek obrasta ! 
kolam i, motorem, budką, spa­
da z góry pudlo karoserii, 
wszystko to przejeżdża przez 
fa rb ia rn ię  i suszarnię, za chw i­
lę w łazi do k ie row n icy  szofer, i 
niedowierzająco patrzym y, jak  j 
się zapala m otor: ciężarówka; 
jest gotowa, zjeżdża z taśmy o 
w łasnych siłach.

Mechanizacja pracy dopro­
wadzona jest tu ta j do m is trz u -; 
stwa. Parę ruchów, obliczonych 
z dokładnością do m ilim etra  : 
i dziesiątych sekundy — i ro ­
botn ik swoje zrobił.

Wspaniała technika. Można 
i należy się nią zachwycać, 
można i należy cieszyć się, że 
k ra j socjalizm u opanował je j 
ta jn ik i.

Byłoby niedobrze, gdyby na 
technice poprzestano. O c z y w i- . 
ście, w dziedzinie samej p ro­
dukc ji, w systemie współzawod­
nictw a, w  metodzie pomocy 
opóźnionym, kształcenia kadr. 
dzielenia się osobistym doświad- ! 
czeniem itd. itd., w idać ogrom 
różnicy między socjalizmem i 
kapitalizm em .

A le silę i p iękno ustro ju  so­
cjalistycznego w pe łn i dostrze­
ga się na js iln ie j wówczas, gdy 
tę przodującą, wspaniałą tech­
n ikę zestawi się z troską o czło­
wieka, z troską o robotnika, o 
jego rozwój, o jego dzieci, o je ­
go ku ltu rę  ogólną.

Przy Zakładach im. Stalina

Jer7,v Putrament

is tn ie je  k ilkanaście żłobków. 
Oglądaliśm y tak i jeden żłobek: 
jest to cacko ze szkła, całe 
o tw arte  słońcu. u trzym ane w 
pogodnych, wesołych kolorach. 
Sto k ilkadzies ią t grubasków 
przebywa tam przez czas pracy 
ich matek w  fabryce. T ra filiśm y  
i tu ta j na koniec przerw y obia­
dowej. Byio  mroźno tego dnia. 
W  oszklonej werandzie pootw ie­
rano okna i  cała partia  tych 
grubasków zasypiała właśnie 
opatulona puchowym i pierzyn- 
kam i tak  dokładnie, że w idać 
było  ty lk o  oczka, noski i 
usteczka. *

W  Zw iązku Radzieckim  sy­
stem opieki nad dzieckiem jest 
doprowadzony do m istrzostwa. 
I  dlatego kobieta radziecka jest 
naprawdę pe łnoprawnym  oby­
watelem swego k ra ju . Jej w kład 
w  zwycięstwo nad hitleryzm em  
jest j{ak w ie lk i, w łaśnie dlate­
go, : w ładza radziecka po tra ­
f iła  w ierw szy raz w  dziejach za­
pewnić je j faktyozne rów no­
uprawnienie.

A le  nie ty lk o  przedszkola 
i ż łobki zachwyciły nas w 
ZiS-ie. O bejrzeliśm y także Pa­
łac K u ltu ry  przy. zakładach.

Jest to ogromny gmach a rch i­
tekton icznie niezbyt udany, bo 
budowany w  czasach mody na 
konstruktyw izm . Za to użytek 
z niego czyni się należyty. B i­
b lio teka: 3S0 tys. tomów, więc 
przeszło 1/4 zbiorów B ib lio tek i 
Warszawskiego Uniwersytetu. 
Obejrzałem katalog przekładów 
z lite ra tu ry  po lsk ie j: k ilkadz ie ­
siąt pozycji. Czytelnie. Pracow­
nie techniczne. Własna orkiestra 
dęta i symfoniczna, chór itd. 
Własna pracownia m alarska — 
dla dzieci i  dorosłych. M nie 
osobiście więcej podobały się 
prace dzieci i młodzieży. P ra­
cownia rzeźbiarska. Koło li te ­
rackie. ko ło  dramatyczne.

Z tych kó łek niejeden poszedł 
do akadem ii sztuk pięknych, do 
pracy lite rack ie j, naukowej czy 
m iczurinow skie j. N iejeden stał 
się artystą  dram atycznym , śpie­
wakiem, muzykiem.

I  k iedy się m ów i o przodu­
jącej, radzieckiej technice k ie ­
dy się podkreśla — i słusznie —. 
to wszystko nowe, co w pracy, 
w stosunkach m iędzyludzkich w 
procesie p ro du kc ji się p o ja w i­
ło — nie należ}' zapominać o 
tym , co ustró j radziecki daje 
człow iekow i po pracy; m ożli­
wości wszechstronnego rozwo­
ju  swojej osobowości. I  nie ty l ­
ko, pozwala tę osobowość roz­
w ijać. ale nalega na ten rozwój, 
przypomina, pomaga.

A  głupcy na kap ita lis tycznym  
zachodzie mewią, że socjalizm 
zabija indyw idualność ludzką.

Chciałbym  podkreślić rzecz 
n ie je dn okro tn ie ; już  omawianą: 
w ie lk ie  znaczenie ja k ie  w 
Związku Radzieckim przyw ią ­
zuje się w ogóle do spraw k u l­
tu ry, do rozryw ek i zaintere­
sowań ku ltu ra lnych  człowieka 
pracy.

W iele się pisało u nas o tea­
trach radzieckich. Są istotn ie 
znakomite i nie należy dziw ić 
się, że dostanie się do tea tru  na 
dobre przedstaw ienie nie. jest 
łatwe. Ogromne powadzenie 
koncertów7, film ó w , ścisk w ga­
leriach sztuki — to są zjawiska 
cenne i znane u nas.

M n ie j się w ie u nas o jed­
nym  z odcinków  tego fron tu  
ku ltu ra lnego — o muzeach.

Dzięki pomysłowemu rozsta­
w ieniu zbiorówą przejrzystem u 
uk ładow i kom entarzy i dobrze 
wyszkolonej kadrze przewod­
nikową muzea w Zw iązku Ra­
dzieckim  są ważnym elementem ; 
w szerokiej pracy oświatowo- 
wychowawczej. Muzea są prze­
znaczone dia masowej pubiicz- j 
ności, nie dla specjalistów. I 
dlatego to nie są archiwa h is to­
ryczne, aie ins ty tuc je  tętniące

i życiem, biorące czynny udzia ł w 
rozszerzaniu w iedzy powszech- 

jne j, w gruntow aniu świadomo- 
| ści budowniczych kom unizmu.

Nas, jako lite ra tów  uderzyła 
ilość muzeów poświęconych w y- 

i b itnym  pisarzom i poetom. O- 
. glądaliśm y np. Jasną Polanę z. 
¡muzeum Lwa Tołstoja, muzeum 
M ajakowskiego i M iko ła ja  O- 
strowskiego w  Moskwie, muze­
um gruzińskiego klasyka J. Cza- 

; wczawadze itd . Każdy w idz z 
takiego muzeum wynosi ogólne 

; pojęcie o życiu danego pisarza',’ 
o na jważniejszych problemach 
jego twórczości. Muzeum staje 
się nie ty lk o  pom nikiem  pisa­
rza. ale i miejscem upowszech­
nienia w iedzy o n im  wśród n a j­
szerszych mas jego czyteln ików.

Oglądaliśm y tw ierdzę P ie tro- 
pawłowską w Leningradzie, k rą ­
żow nik „A u ro rę ", d ru ka rn ię  A- 
w ładawską w  T b ilis i. Te histo- 
ryezne pa m ią tk i — dzięki w ła ­
ściwemu ich trak tow an iu  biorą 
czynny udzia ł w  życiu dzis ie j­
szym Zw iązku Radzieckiego, 
uczą h is to r ii m ilion y  odwiedza­
jących.

Wszyscy słyszeli o k rążow n i­
ku „A u ro ra “ , k tó ry  w ystrza­
łem swego działa da ł sygnał do 
szturm u Pałacu Zimowego

A le  zdum iała nas wiadomość 
o losach „A u ro ry “  w  czasie o- 
sta tn ie j w o jny.

Okazuje się, działa k rążo w n i­
ka zostały zdemontowane i po­
szły na fron t, w a lczy ły  z h it le ­
rowcam i, gdziaś pod O ranien- 
baumem. Po -wojnie w ró c iły  na 
krążow n ik, ozdobione specja lny­
m i znaczkami: ty le  a ty le  punk­
tów  ogniowych przeciw n ika 
zm usiły do m ilczenia!

T rudno 9 lepszy sym bol ro li. 
ja ką , w  Zw iązku Radzieckim  gra 
tradycja , h is to ria ! Naród ra ­
dziecki z w y ją tkow ym  szacun­
kiem  odnosi się do wszy s< kieso 
co było  zdrowe i piękne w prze- 
szióści. I  h is to ria  pomaga teraź­
niejszości w  je j na jtrudnie jszych 
momentach.

*
Zapoznaliśmy się z życiem i

działalnością Zw iązku Pisarzy 
Radzieckich.

Jest to w ie lka  organizacja spo­
łeczna, k tó re j państwo stworzy ­
ło wszelkie w a runk i dla owoc­
nej pracy. Związek pomaga p i­
sarzom w  okresie wytężonej 
pracy twórczej nad utworem, 
u ła tw ia  w yjazdy w  teren. Przy 
Zw iązku is tn ie je  w ydaw n ictw o 
..Pisarz radzieck i“  nastawione 
specjalnie na wydawanie ks ią­
żek pisarzy współczesnych. 
Przy Zw iązku Pisarzy istn ie je  
In s ty tu t L ite rack i, w  k tó rym  
stud iu je  paręset osób — czasem 
autorów paru książek wydanych 
— i  nawet k ilk u  laureatów sta­
linow skich nagród.

Pisarze radzieccy dzięki tro ­
sk liw e j opiece p a rtii i rządu, 
dzięki skisznej koncepcji orga­
nizacyjnej, k tóra odrzuca meto­
dy adm in is trow ania twórczością 

-artystyczną posiadają wszelkie 
w a run k i pomyślnego rozwoju 
Szczególne wrażenie zrob iła na 
nas atmosfera, k tóra^panu je  w 
Zw iązku Pisarzy Radzieckich. 
H istoryczne słowa, k tóre padły 
o lite ra tu rze  na X IX  Zjeździć 
P a rtii, ożyW iły życie ideowe 
Związku, sta ły się zaczynem 
twórczej dyskusji, która rozw i­
ja się teraz i pogłębia. Bez ta ­
k ie j atm osfery postęp w lite ra ­
turze jest nie do ponąyślenia.

I  jeszcze jedno chciałoby się 
podkreślić z na tłoku wrażeń, 
k tóre przyw ieźliśm y ze Związku 
Radzieckiego: stosunek do k u l­
tu ry  i lite ra tu ry  naszego k ra ju

Prasa nasza podawała w iado­
mość o kon fe renc ji w fabryce 
„kom presor“  poświęconej l i ­
teraturze polskie j. Byliśm y na 
te j konferencji. "Vygioszono na 
n ie j k iik a  k ró tk ich  referatów. 
K to  je  wygłaszał i  na ja k i te­
mat?

: Technolog fabryczny E. Łoch- 
m olowa m ów iła o M ickiew iczu.
Tokarz Dob akow — o Ju lian ie  
T uw im ie  i W ładysław ie B ro ­
niewskim . L. Isa.iewa. technik — 
o współczesnej polskie j poezji, 
Ni. Dawydowa, inżynier -  kon ­
s truk to r. o Leonie K ruczkow ­
skim , modelarz J. Guśkow o 
współczesnej prasie po lskie j. 
W ielka sala (ok. 1000 osób) była  
zapeiniona. Poziom refera tów  i  
reakcja w idow n i — bardzo do­
bre.

Czy można znaleźć lepszy 
przykład szacunku i zaintereso­
wania dla k u ltu ry  bratn iego na­
rodu polskiego? W Leningradzie, 
Moskwie, w  innych większych 
miastach Zw iązku Radzieckiego 

; is tn ie ją  przy uniwersytetach ka­
tedry lite ra tu ry  polskie j. Obok 

; wydanych niedawno dw utom o­
wych w ypisów  (w  języku pol­
skim !) z naszej lite ra tu ry  — szy- 

; ku je  się teraz wydanie grubego 
to m u . prac h is to ryczno-lite rac­
kich poświęconych różnym pro­
blemom naszej lite ra tu ry . Cha­
rakterystyczne. że podczas, gdy 
nasi poloniści za dyshonor n ie - 

t raal sobie poczytują zajm owanie 
j się lite ra tu rą  współczesną — 
; poloniści radzieccy lw ią  cześć 
| swej uwagi w  tym  tomie po- 
iśw ięcają w łaśnie współczesno- 
i ści.

Przed naszym wyjazdem J 
stycznia odbył się w Domu Li­
teratów  wieczór przyjaźn i l i ­
te ra tu ry  radzieckie j I pol- 

i skiej. W ystępowaliśm y z krót­
k im i przem ówieniam i, a po­
tem najlepsi poeci radziec­
cy — Paweł Antokolskii, 
M ich a ił Sw ietłow , Siemion K ir -  
sanow. A leksander Bezymień- 
skij. S iergie j M icha łków  czytali 

i swoje przekłady z polskiej poe­
zji. Sala była wypełniona i 
dzielnie w ytrzym ała  do końca, 
choć — z występam i artystycz- 

1 nym i w  I I  części wieczoru — 
trw a ło  to wszystko blisko pięć 
godzin.

| W yjeżdżaliśmy pod wrażeniem 
; tego wieczoru. Była  to napraw ­
dę m anifestacja przy jaźn i na- 

: szych lite ra tu r, naszych na­
rodów. T y lko  w  w arunkach 
socjalizmu staje się m oż li­
wa atmosfera przy jaźn i i sza­
cunku dla k u ltu ry  innych naro­
dów. T y lko  w  warunkach so­
cja lizm u każdy naród może ro ­
zw ijać swoją ogólnonarodową 
ku ltu rę , ufny. że nie rozdepcą 
mu je j najeźdźcy, ufny. że mo- 

1 że swój w kład złożyć w  skarbn i­
cę k u ltu ry  ogólnoludzkiej.

*
B y liśm y w mauzoleum Le n i­

na. W idzie liśm y domek w  G ori,
; w  k tó rym  urodził się S talin. 
Te dwa miejsca należą do h is to­
r i i ludzkości. Człow iek, k tó ry  o - 
ba i’ ł  kap ita lizm  i  człowiek, k tó ­
ry zbudował socjalizm, k tó ry  

i zniweczył zamach faszystowski 
na ludzkie  istnienie, który 
wodzi dzisia j ludzkości w ;

; cej o pokój.
To, cośmy w  Zw iązku . 

dzieciom u jrze li dodało szcz 
; gólnej mocy uczuciom, z k tó ry m i 
j zw iedziliśm y te miejsca.

Ci ludzie p o tra fili nadać 
; kszta łty żywe marzeniom setek 
pokoleń o życiu ludzi bez w y­
zysku i k rzyw dy, o życiu n a io - 

; dów w  szacunku i przyjaźni. 
Rewolucja dowodzona przez 
Lenina, obaliła  carat, więzienie 

i narodów, w ięzienie i naszego 
! narodu. Państwo socjalistyczne, 
dowodzone przez Stalina, rozbiło 

! h itlerow skiego potwora, k tó ry  
wydał naszemu narodow i w y - 
rok śmierci.

Dobrze lest u jrzeć Zw iązek 
: Radziecki. W idok jego mocy i 
j pomyślności dodaje otuchy, po- 
: maga w  naszej codziennej p ra- 
; cy. Jego moc i pomyślność są po 
j naszej stronie, po stronie lu -  
| ózi, po stronie narodów, po stro­
nie pokoju, po stronie życia.

Nie wolno tolerować ośrodków 
wrogich knowań przeciw narodowi

(Ną marginesie afer? szpiegowskiej w krakowskiej kurii arcybiskupiej)
Ujawnienie w rogie j dzia ła lno­

ści grupy szpiegów z ks. Ł e lito i 
K (lWalikiem  na czele, w skład 
której wchodzili ludzie piastu­
jąc'' Poważne stanowiska w hie­
rarch ii kościelnej, rzuciło snop 
światła na stcsUnki panujące w 
ku rii M etropolita lnej w K rako­
wie. Dziś stosunki te, które tak 
głęboko oburzyły opinię publicz­
na, są oaleko lepie j znane niż w 
momencie w ykrycia  afery.

Na Ue nowych faktów  u jaw ­
nionych w zWiązku z tą aferą.
jak  i różnych podobnych, fak ­
tów, możemy dokładniej w e j­
rzeć w stosunki panujące w nie­
jednej ku rii j kapitule.

W yłon iły się L m roku gabine­
ty dostpjnikóry kuria lnych z 
Krakowa. Mierzący sądzili, żc 
m ów i się. tarą • myś ii o zaspo­
ka jan iu  ich Botrzeb re lig ijnych. 
Tymczasem... w gabinetach ku- 
rą ln y c h  fabryk.. Wano raportv 
szpiegowskie. k7iejeden ksiądz 
pasat swe spraw0zj ania dla k u ­
r i i  w najlepszej wierze, że s łu­
żyć one będą sakw ie  czynności 
kościelnych. Nie D,vVSzło mu za. 
pewne nawet nr, m yśi, że ze 
sprawozdań tych wyław iano w 
k u r ii krakowskie j inform acje, 
przedstawiające wartość dla 
w yw iadu, p r z y d a j  c]la w ro­
giej roboty godząęta w  in te re­
sy kra ju .

Z gabinetów zwierzchników 
kościelnych arch id i^,ezj j  kra - 
kow skie j roztaczano' pjeCzę nad 
podległym i ducl^o\yny m j Na 
czym jednak polegała ta piecza? 
Dochodzono ; piln ie sadzono, czy 
aby k tó ry  z tych c‘ncjlo w nych
nie sprzeniewierzył Uę „zada­
n iom “ , dla ja k ic h  uP ły w a l i  go 
dygnitarze kurii- JJią. „n iepra- 
wom yślnyeh“ zakładabo dossie-

I r ‘y-teczki, do których w p isy - 
| jwano Kolejno „kom próm itu ją - 
• cc“ fak ty  j „przestępstwa“ . Do 
i takich przestępstw według zda- 
j nia przewielebnych dostojn i - 
] ków z k u r ii należało np. to, że 
..podejrzany“  używa z ambony 
słów „Polska Ludowa“ , że. w y ­
raz ił się „dobrodzie jstwem  jest. 

| zt władza ludowa oddała pra- 
; eującym ziemię obszarniczą na 
j własność“ , że bierze aktyw ny 
| udział w ruchu pokoju, lub że 
i występuje przeciw wojnie. W 
| jednej z teczek znajduje się 
; m. ¡n. przechowywany trosk ii- 
; wie Ust od bandy NSZ-owskiej 
| z 1945 r „  denuncju jący lo ja lne- 
| go wobec państwa księdza jako 
; „zdra jcę“ .

W bardziej niedostępnych z 
zewnątrz zakątkach ku rii, w 

; arch iwum  za cennymi fo lia ia - 
] m i znajdowały się dolary. Dzie- 
j s ią tk i tysięcy dolarów i drogo- 
; cenna biżuteria przechowywa- 
| ne były w  skrytkach piwnic 

kuria lnych.
Prywatne mieszkanie członka 

i bandy szpiegowskiej notariusza 
k u r ii ks. Brzyckiego przypom i­
nało raczej spelunkę paserską. 

| gdzie po wszystkich' kątach po- 
j chowane były kupony m ateria- 
I łów tekstylnych, złote zegarki 
] i apóra ty fotograficzne, stosy 
| deficytowych lekarstw  . itp. 
i Przestępcza robota a reszt n- 
| wanej szajki szpiegów i zdra j- 
i ców w „c y w ilu “  i w sutannach 
! została ukrócona.

Publikowane w Ostatnich ty ­
godniach dane o zbrodniczych 
wyczynach em igranckich ośrod­
ków szpiegowskich, m. in, dane 
o ośrodku m onachijskim  szpie­
ga F u rk i, którem u podlegali i z 
k tórym  współpracowali ks. Le-

j lito  i spółka, tym  dob itn ie j od- 
: s ioniły przed społeczeństwem 
i  polskim  oblicze kanalii zwerbo- 
I wanych do szpiegowskiej ro- 
j boty.

Przewód sądowy w zbliżaja- 
| cym się procesie w K rakow ie  
i w yjaśn i szczegóły zbrodni obw i- 
j nionych. W yrok uczyni zadość 
sprawiedliwości.

Sprawa nie ogranicza się jed- 
j nak do afery krakow skie j, je j 
| sedno leży gdzie indziej.

Pisaliśm y już niedawno, że 
wroga postawa reakcyjnego od­
łamu k le ru  i liczne fakty udzia- 

; !u księży w przestępczej robo- 
! eie antypaństwowej, m ają swe 
źródło w tym, że h ierarch ia ko- 

j ściel na nie zerwała z orientacją 
! na siły reakcji i nie stanęła 
i na gruncie racji stanu Polski 
Ludowej. Zam iast kierować się 

! polską racją stanu — k ie ru je  się 
| racją polityczną W atykanu i 

tych sił, które za nim stoją. Ą 
w iem y na czym polega obecna 
watykańska po lityka. W atykan 
wprzęgnięty w służbę am ery­
kańskiego im peria lizm u, błogo- 
słąwi wszystkim  przygotowa- 

| niom do nowej wo jny, stara się 
i podsycić rew izjonizm  niemiecki 
i 1 bierze udział we wszystkich 
; antypolskich knowaniach, po­
piera odbudowę nowego W ehr- 

! machtu — arm ii grabieżców, 
i zwalcza zaciekle ruch obroń­
ców pokoju.

K to  z takiego antypolskiego 
j zatrutego źródła jak  W atykan 

czerpie polityczne natchnienie, 
musi działać na szkodę naszej 

! ojczyzny.
N ie.m ożna kierować się poli- 

i tyką  W atykanu a jednocześnie

i przestrzegać Porozumienia z 
; 14.IV .50 r. Te dw ie lin ie  dzia­
łania wzajem nie się wyklucza­
ją. ponieważ inspiracje politycz­
ne, płynące z W atykanu, są za­
sadniczo sprzeczne z duchem i 
H erą  Porozumienia, które na­
kłada na kościół w Polsce obo­
wiązek iojalnego ustosunkowa- 

| nia się do państwa, kierowania 
| się racją stanu Polski Ludowej.
| W Porozumieniu tym  episkopat 
¡•przyjął m. in. publiczna zobo­

wiązanie, że kościół „zwalczać 
! będzie zbrodniczą działalność 
j band podziemia i będzie p ięt­

nował i kara ł konsekwencjam i 
kanonicznym i'duchownych w in ­
nych udziału w ja k ie jko lw ie k  

I akc ji podziemnej i antypań- 
; s tw ow ej“ .

P raktyka przeważającej ilości 
i k u r ii b iskupich pokazuje zgoła 
• inną tendencję w działalności 
: biskupów i innych dostojn ików 
; kościoła.

P rzy jrzy jm y się jak ich  ludzi 
I utrzym ywano i powoływano na 
odpowiedzialne stanowiska w 
h ierarch ii kościelnej. Mamy na 
myśli nagminne fakty u trzy m y- 

| wania na tych stanowiskach i 
powoływania na nie księży, któ­
rych najpoważniejszą kw a lifika - 

| cją jest wroga wobec państwa 
postawa i antyludowa prze­
szłość, a których zachowanie się 
i nadal wskazuje, że nie mają 

! zamiaru zrewidować swego wro- 
I giego stosunku i stać się lo ja l­

nymi obywatelam i.
Oto w ikariusz generalny w O- 

pnlu. ks. Latusek, k tó ry  nadu- 
i żywa! swego wysokiego urzędu 
| dia celów przestępczych i odsia­
duje obecnie w yrok sądowy za 

i wyrobienie „lew ych “  papierów

i „urządzenie“  na pa ra fii w swej i 
diecezji innego przestępcy w | 
sutannie ks. Wojnowskiego. 
zbiegłego przed aresztowaniem 
za udział w bandzie.

Oto ks. L ichy, b. agent gesta­
po, kapelan W ehrm achtu, a po­
tem kanclerz i podpora k u r ii 
w rocław skie j za czasów adm i­
n is tra to ra  apostolskiego M ilika . 
aresztowany ostatn io w  ch w ili 
nielegalnego przekroczenia gra­
nicy.

Oto ks. Chw ilczyński, kan - j 
clerz k u r i i w łoc ław skie j, k tó ry  | 
w 1949 r. wciągną! do podzie- j 
mia grupkę obałamuconej rnło- j 
dzieży, a siedzibę k u r i i w yko - j 
rzystyw ał dla bandyckich ce- j 
lów  „organ izac ji“ .

A  aresztowany ostatnio w 
związku ze szpiegowską siatką 
ks. Le lito  kanclerz k u r i i k ra ­
kow skie j ks. Przybyszewski?

A  dostojn icy k u r i i i ka p itu ły  j 
kie leck ie j, k tó rzy  przem ien ili 
swój urząd w rezydencję szpie­
gowską i czarnogiełdziarską?

Jak widać, obsada wysokich j 
stanowisk ■ kościelnych i dobór j 
na nie by ły  dość specyficzne i 
nieprzypadkowe.

Ściśle związany z po lityką  
obsadzania k u r i i i kap itu ł ja w ­
nym i i m askującym i się reak­
c jonistam i i a k tyw n ym i w roga- i 
mi, jest system szykan i repre­
sji, w  stosunku do księży, k tó ­
rych jedyną w iną w  oczach 
reakcyjnych dosto jn ików  ko- ! 
ścielnych jest ich lo ja lny  stosu- | 
nęk do w ładzy ludowej i po­
stawa obyw ate la-patrio ty .

Ogólne poruszenie wśród du­
chowieństwa w yw o ła ł fak t re- \ 
pres ji kościelnych zastosowa- | 
nych wobec ks. Woźnego, pro- I 
w inc jona ła  zakonu OO Augu- i 
stianów, l i  ty lk o  za jego udział . 
w ruchu obrońców pokoju. A r ­
cybiskup k rakow sk i posunął się 
nawet do tego, że rozw iązał ca­
ły  zakon Augustianów w Polsce, 
jako że ojcowie i bracia zakon­
ni podejrzani mu b y li o sprzy­
jan ie  w ładzy ludowej.

System atycznym i szykanami i

w stosunku do księży skup io­
nych w Zw iązku B o jow n ików  o 
Wolność i Demokrację, w Pol­
skim Kom itecie Obrońców Po­
koju, w Kom ite tach F rontu Na­
rodowego, bądź też nie prze ja­
w iających aktywności w tych 
organizacjach lecz zajm ujących 
patriotyczną postawę, odznacza­
ją  się arcyb. Ja lb rżykow ski i 
biskup Sw irsk i. k tó rzy  grożą 
„opornym “ księżom ka ram i ko­
ścielnym i, przesuwają pod róż­
nym i pretekstam i na gorsze pa­
rafie, us iłu ją  organizować wokół 
nich bo jko t towarzyski.

Podobnie poczyna sobie b i­
skup M ajewski, k tó ry  w liście 
swym określa w ykłady, dla 
sióstr zakonnych, wygłaszane 
przez księży i działaczy ka to lic ­
kich na temat w a lk i o pokój i 
skierowane przeciw rew iz jon iz- 
n iow i neohitlerowskiem u jako 
„sm utne zjaw isko“ , „niezgodne 
z ka to licką  pedagogiką“ . „K u r ia  
zmuszona będzie dla dobra dusz 
zabronić pod sankcjam i kano­
nicznym i udzia łu w  podobnych 
refera tach“  — grozi biskup Ma- 
j ewski.

T y lko  niepohamowana niena­
wiść do Polski Ludowej, do 
tych, k tó rzy  pragną je j służyć 
mogła spowodować niegodne i 
gorszące zachowanie się bis­
kupa gnieźnieńskiego Biernac­
kiego, k tó ry  publicznie zelży) 
w u lgarnym i słowami pamięć 
zlnariego sędziwego ks. Konar­
skiego. w ielo le tn iego kanon i­
ka kap itu ły  gnieźnieńskiej. 
Zelżył go dlatego, że ks. Ko­
narski zajm ował postawę pa­
tr io ty  i bo jownika o ' pokój i 
do śm ierci nie ug ią ł się przed 
szykanami i groźbami biskupa.

W  opub likow anym  w  dniu 12 
grudnia 1952 r. oświadczeniu 
episkopatu, wydanym  w związ­
ku z wykryc iem  sia tk i szpie- ! 
gowskiej ks. Le lito , czytamy:
....Episkopat stwierdza, że u-
dział kato lików , a tym  bardziej 
duchowieństwa w akc ji po­
dziemnej i w k dyw ers ji gospo­
darczej jes t nie ty lk o  sp-zećz- j

ny z dobrem narodu, ale rów ­
nież szkodliw y dla działalność! 

i kośęioła kato lickiego w  Pol- 
: sce.
i S tw ierdzając powyższe, epis- 
| kopat zastrzega się również 
1 przeciwko tendencjom obcej 

propagandy, usiłu jące j uczynić 
kościół w Polsce terenem i 

; narzędziem po litycznej działa l- 
. ności an typaństw ow ej“ .

Oświadczenie to opub likow a­
ne zostało w obliczu w ielkiego 

; oburzenia op in ii publicznej 
' wywołanego aferą w yk ry tą  w 
! K rakow ie. O publikowane zo­

stało wówczas, kiedy sprawa 
ta nabrała tak szerokiego roz­
głosu, że już dtużej milczeć 

; byio trudno. Aby to oświacTcze- 
i nie, podobnie ja k  różne po­

przednie deklaracje episkopatu 
uie pozostaio pustym dźw ię­

k ie m , niezbędne- jest. by urzę­
dy kościelne sprawowały oso­
by. które nie będą nadużywać 
swych stanowisk dia celów 
wrogich państwu i narodowi.

Nie może być tolerowany 
; taki stan rzeczy, kiedy to wro- 
I gie. narodowi elementy tkw ią  

w urzędach kościelnych. Nie 
powunno być dia nich miejsca 
na stanowiskach i w insty- 

: tucjach kościelnych, w inny one 
być wyelim inowane z życia 

1 kościelnego.
Przez diugie w iek i wielmoże 

kościelni trak tow a li kościół ja ­
ko instrum ent w ykorzystyw a­
nia uczuć re lig ijnych  dia du­
chowego podporządkowywania 
mas interesom i polityce feu- 
datów, a potem kap ita lis tów  i 

! obszarników.
Władza ludowa przepędziła 

kap ita lis tów  i obszarników, nic 
mają oni obecnie żadnego; 
w p ływ u na bieg po lityk i nasze­
go państwa. W państwie ¡udo­
wym  stworzone zostały w arunk i ! 
ku temu, aby kościół przestał 
wysługiwać się kap ita lis tom  i i  
obszarnikom, rodzim ym  i ob-1 
cym wyzysk-waczom. Stworzone 
zostały w arunk i, aby korzysta­
jąc z praw  wolności sumienia i I

| wyznania, których państwo 
sze przestrzega i strzeże, k 
ćiót działając jako insty lu  

; całkow icie wyzwolona od sl 
by na rzec- interesów wyzys 
waczy, up raw ia ł ku lt re lig ij 
zaspokajał potrzeby religi. 
wierzących. Tego chcą w ier

i c >’ -
Wśród dosto jn ików  kości 

na pizeslrzeni naszej histc 
było w iele jednostek, które v 
sługiw ały się najcicmniejsz; 

1 ’ dom reakcji i obskurantyzr 
k tóre sprzeniewierzały się in 
resom narodu i deptały je, a n 
kiedy i jaw n ie  zdradzały go 
rzecz obcych potęg. A ie by li 
szeregowi księża, a czasem ( 
chowni na wyższych szczeble 

: h ierarch ii, którzy szli z na 
! dem, gdy ważyły się losy n 
podległości, gdy zaborca ciem 
żyl naród, gdy W atykan nav 
ływ a ł do posłuchu wobec 1 
tó\ Polski.

W obecnym okresie glęl 
i kic,h ' przełomowych przeobi 
żeń w losach naszego naro< 
wśród duchowieństwa nieun. 
menie zachodzą przem iał 
które ogarniają coraz sz.en 
jego kręgi. Znajdu je  to wyi 

' w odmowie służenia obcym P 
sce interesom politycznym , 
lo ja lnym  stosunku do wlad 

: ludowej, w  udziale w  ruchu o 
rońców pokoju i Froncie Nai 
dowym. Świadczą o tym  licz 
fakty, a wśród nich pubiicz 
wypowiedzi i deklaracje w pi 
sie w yb itnych przedstawić! 
szerokiej "o p in ii duchowieństu

Patriotyczna część duchowie 
stwa polskiego, która lo ja lr 
wypełn ia swe czynności kapta 

■ j^ ie  i obowiązki obywatel.sk 
- r/.ysiać będzie z opieki pa 

stwa i szacunku w spolecze 
j stw-ie. Natom iast władza ludov 
: stojąc na straży interesów n 

rodu i rozw oju naszego k ra : 
i nie dopuści by osoby ni 
godne, przykryw ające się sza 
duchowną, w yko rzystyw ały  pi­
wa przyznane kościołowi d 
w rogie j anty ludow ej roboty.
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Maiki w Korei
(f( P E K IN  (PAP). Dowodź- Ludowo -  Demokratycznej i  bo- i 

two naczelne Koreańskiej A rm ii haterów pracy, k tórzy  o k ry li j 
Ludowej podało w  komunikacie, się chwalą w  latach w o jny  w y - ! 
ogłoszonym w Phenianie 16 bm., 1 zwoleńczej narodu koreańskie - )
ze oddziały a rm ii ludowej i 
ochotników  chińskich w  da l­
szym ciągu toczyły na dotych­
czasowych pozycjach w a lk i z 
wojskam i in te rw entów  anglo- 
am erykańskich i k l ik i  lisynm a- 
nowskie j.

16 bm, oddziały a rty le r ii prze­
c iw lotn iczej i strzelców-niszczy- 
c ie ii zestrzeliły dwa samoloty 
nieprzyjacielskie.

Manewry wrogów narodu austriackiego 5Jchwała P rezyd ium  Rządu
Artykuł dziennika „Prawda“ w h"ra«ie organizacji walki

ze stonką ziemniaczaną w r.go przeciw in terwentom  ame- . ®  M O SKW A (PAP), W a rty -1 na rozpatrywanie w  Organiza- I tu pokojowego z W łochami w  t rządów państw należących do
rykańskim  i  zdradzieckiej k lice  i ku le  pt- «M anewry wrogów na- | c ji Narodów Zjednoczonych za- ] stosunku do Triestu. ' ONZ memorandum, z którego
* • -  * : -----o- i gadnień związanych z pokojo- i W marcu 1952 roku rządy I w yn ika ło , że rząd ten nie l i -

wym  uregulowaniem sytuacji i mocarstw zachodnich w ystąp iły j cząc się z in teresam i narodu 
w yn ik łe j z wo jny. Skoro zaś | z propozycją, by w  ogóle zrezyg- austriackiego i  postępując w
rząd USA, ignorujący własny | uować z zawarcia trak ta tu  pań- j m yśl wskazówek swych ame-
podpis pod ukiadam i między-

L i Syn-mana. ! rodu austriackiego“  dziennik
’ „P raw da“  pisze m. in .:

Dowództwo amerykańskie I Posłuszna dyk ta tow i am ery- i 
usiłuje zapobiec masowej

dezercji
(f) NOW Y JORK (PAP), Jak 

donosi dziennik „C ourie r-Jou r- 
na i“ dowództwo a rm ii amery-

! kańskiemu mechaniczna w ięk - 
! szość Zgromadzenia Ogólnego 
1NZ zatw ierdziła 20 grudnia 
] 1952 r. rezolucję w  sprawie A u - 
| s trii. Prasa austriackich stron­
n ic tw  rządzących oraz kó ł reak- 

j cyjnych USA, A n g lii i F ranc ji 
i stara się ze szczególną g o rli­
wością przedstawić to austriac­
k ie j op in ii publicznej jako waż- 

: ny krok, m ający rzekomo przy-
Jonhu i Sonczhonu, nie m a ją - : dzenie przewiduje, że żołnierz, czyniąc się do przyśpieszenia

k tó r ’ ’ ....................

W nocy z 16 na 17 bombow- i kańskie j wydało nowe zarządze- 
ce amerykańskie dokonały po- j nie, k tóre ma zapobiec uchy- 
nownie barbarzyńskiego nalo- i lan iu  się m łodych Am erykanów 
tu na osiedla zamieszkałe przez1 od służby w  a rm ii i  stale sze- 
ludność cyw ilną  w  rejonach 1 rżącej się dezercji. Nowe żarzą­

cych żadnych obiektów w o j- i k tó ry  zdezerterował lub nie sta- 
skowych. Zginęło w ie lu star- w ił się na czas do swej jed- 
eów. kobiet i dzieci. Zburzono nostki wojskowej, wysyłanej za-

narodowymi, umieścił to zagad­
nienie przy pomocy swych sa­
te litów  na porządku dziennym 
V II  sesji Zgromadzenia Ogólne­
go — uczynił to on w tym  ce­
lu, żeby powikłać, skom pliko­
wać problem austriacki i korzy­
stając z wrzawy demagogicznej i 
dyskusji spróbować zrzucić z ! 
siebie odpowiedzialność za stor­
pedowanie sprawy zawarcia

stwowego, k tó ry

j k tó ry  w zasadzie 
przygotowany.

został już  !

w ie le domów mieszkalnych.
17 bm. oddziały a r ty le r ii prze­

ciw lotn iczej i  specjalne oddzia­
ły  strzelców przeciw lotniczych 
zestrzeliły cztery samoloty n ie­
przyjacielskie.

*
(f) PHENJAN (PAP). 17 bm. 

młodzież Kore i i cały naród ko­
reański obchodzi uroczyście 7

granicę, będzie natychm iast o- 
desłany na fron t, a nie osadzo- i 
n,y ja k  dotychczas w  więzieniu. 
Dziennik podkreśla, że wskutek 
tego dezerterzy nie mogą liczyć , 
w przyszłości na to, że osadze­
nie ich w  w ięzieniu uchroni od

rei.

haterów Koreańskiej R e p u b lik i1 walczącej w  Korei.

Bandycka napaść syjonistów 
na lokal KP Izraela

sadzie już uzgodniony między 
czterema mocarstwami i który 
Austria aprobowała, a zamiast 
niego wysunęły opracowany 
przez nie za kulisam i pro jekt 
tzw. „ograniczonego tra k ta tu “ .
„Ograniczony tra k ta t“  nie prze­
w idu je żadnych postanowień, 
które mogiyby przyczynić się do 
odbudowy rzeczywiście niepod- 

, . , ległego i demokratycznego pań-
zawarcia t ia k ta tu  austriackiego. ; trakta tu  państwowego z Austrią, stwu austriackiego. Równocześ- 
Twierdzenia te są jedyn ie , m a - j Rząd radziecki, pragnąc jak  | nie daje on jak  najszersze pole 
newrem  propagandowym rzą- ■ najrychlejszego zawarcia trak - j do restauracji reżimu faszystow-
dzących stronn ictw  austriackich i tatu państwowego z Austrią , u- • skiego i przekształcenia A us trii
w  toku obecnej kam panii przed- : czyni! wszystko, aby przyspie- i w satelitę agresorów amerykań-
wyborczej w  A ustrii. j szyć opracowanie tego traktatu. ; skich. „Ograniczony tra k ta t“

Ten m anewr j e«t w yn ik iem  ' W tym  celu rząd radziecki z§°- I ignoruje też w zupełności układ
zmowy miedzy D e p a r ta m e n te m  ! QZlt slę na znaczne ustępstwa j poczdamski o przekazaniu Zw ią-
Stenu U S A a ¿ Z  na rzecz A ustrii. Uzgodniono zkowi Radzieckiemu aktyw ów  

‘ u‘ ,, i łam i rządzącymi A u s t r i i  nnriie : szereS zagadnień ekonomicznych I niem ieckich w. A us trii wschod-
udziału w  walkach na froncie, i j ™ “ 11 A u s tin , podje- j t politycznych, to ru jąc drogę do I niej, co wymierzone jest jaw nie

Prasa amerykańska donosi, że j ;  . ™ ceJU’. azeDy w y tw a - | uregulowania problemu austria- I przeciwko ZSRR, a zatem wy- 
przedstaw iciel Pentagonu p rzy- ! i ckie§°- j klucza możliwość porozumienia

Mocarstwa zachodnie _ pod- i między czterema mocarstwami, j Cała odpowiedzialność
kreślą dziennik — wkroczyły ' Ażeby zapobiec dalszej zwłoce j uniem ożliw ienie zawarcia tra k - 
na drogę jawnego torpedowa- j w uregulowaniu sprawy trak ta - j ta tu  państwowego z A ustrią ) 
nia austriackiego trakta tu  pań- | tu austriackiego rząd radziecki j spada na koła rządzące Stanów | 
stwowego, Po pierwsze, 
sząc rozmaite „pop raw k i“  zre­
w idow ały one już uzgodnione 
uchwały. Po drugie — odmó­
w iły  kategorycznie przyjęcia 
propozycji ZSRR w sprawie 

— wskazując na uchwały kon- j jednoczesnego przeprowadzenia 
ferencji poczdamskiej i feonfe- ) we wszystkich strefach A ustrii
renc ji czterech m in is trów  spraw ; czterostronnej kon tro li wykona- n ie j został praw ie całkow icie u 
zagranicznych z grudnia 1946— nia przez
że problem austriacki należy w i czterech mocarstw o dem ilita ry-

zacji i denazifikacji Austrii.
Po trzecie — przedstawiciele 
mocarstw zachodnich odm ów ili 
rozpatrzenia sprawy nieprze­
strzegania postanowień trak ta-

(f) Prezydium  Rządu powzię- i nia ognisk stonki. Przede wszy­
ło uchwałę w sprawie organi- stk im  należy uświadamiać o ko - 
zacji w a lk i ze stonką żiemnia- nieczności wzmożenia poszuki- 
czaną w 1953 r. Uchwała ma | wań indyw idualnych (które po- 
na celu zapewnienie peinej mo- j w inny być przeprowadzane co 
b iiizac ji s ił i środków do zwal- j na jm nie j raz w tygodniu), usu- 

, . , , . i czania tego groźnego szkodni- j wania samosiejek, zakładania
la tu  państwowego z Austrią , j ka upraw ziemniaczanych oraz j DOietek chwytnych z k ie łkow a-

upraw . pomidorów.

został w za- i rykańskich protektorów , odma­
w ia uznania postanowień tra k -

i poletek chwytnych z 
nym i ziemniakami, udzielania

W  dalszym ’ ciągu a rtyku łu  : . Uchwa!a stwierdza, że sionka ; pomocy drużynom przy lik w id a - 
>rawda‘* p o d k re ś li że m ocar-i p0:,.â l l a ..slf.....w c ji ognisk, udzielania pomocy w

rocznicę powstania Z w ią z k u ! znał, iż nowe zarządzenie do-
Demokratycznej Młodzieży K o - 1 wództwa zostało wydane w .  _ . . ....................: zw iązku z szerzącą się dezercją i ,uwa^  austriackie j op in ii

demagogiczną 
wokół sprawy A u s tr ii na tere­
nie ONZ spróbować odwrócić j

pu-

„P raw da“  podkreśla, że mocar 
stwa zachodnie celowo przecią- | 
gają sprawę zawarcia t ra k ta tu ; 
państwowego z Austrią , ponie- i 
waż nie chcą wycofać swych 
w ojsk z A u s tr ii i  wyrzec się 
„tw ie rdzy  a lpe jsk ie j“  — ja k  na­
zywają A ustrię  marzący o pod­
bojach generałowie am erykan- I 
sey.

Okupanci amerykańscy — p i­
sze dalej „P raw da“  — wyko-1 
rzystu ją  A ustrię  jako arsenał, I 
jako bazę zaopatrzeniową 
„a rm ii a tla n tyck ie j“ , a rz ą d ; 
F igla nie ty lko  nie sprzeciwia 
się żądaniom okupantów ame- \  
rykańskich, lecz dopomaga im  j

roku ub. na niektórych lere 
nach. g d z ie  przedtem nie w y -

sprzężaju itd.
W PGR-ach walkę ze stonką

stępowała. W związku z ; ziemniaczaną przeprowadzą pra­
cownicy PGR przy współudzia­
le służby ochrony roślin pręży­

ło jność t

zwiększa się poważnie niebez­
pieczeństwo tego szkodnika dla
upraw ziemniaka. Pomimo i diów

Aby

nrom 
ad narodu 
podnieśćwzrastającego uświadomienia 

ludności o niebezpieczeństwie 
stonki, pomimo lepszego i sta­
ranniejszego przeprowadzania 
poszukiwań oraz lik w id a c ji og 
nisk stonki, osiągnięte w 1952 
r. w y n ik i w walce z tym  szko­
dnikiem  nie byty zadowalają­
ce. Przyczyną tego — jak pod­
kreśla uchwała Prezydium  Rzą- 1 ,
du — by ł brak aktywnego i j Przaz osrodk 

i powszechnego uczestnictwa mas 
chłopskich w walce ze stonką

stopień wykc•rzystania' ;jp a ra tu -
ry ochrony roślin, z'właszcza
Uężkich apai •atów. aby zapew-
nić sprawna i fachową obsługę
tych aparatć>w oraz zapewnić
przeprowadzę:nie potr zebnych
remontów, w:szystkie ap;araty 0-
chrony roślir1 zostaną przejęte
przez ośrodki maszynowe.

Uchwałą wzywa Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, Związek

a ! oraz ’ liczne błędy i niedocią- ¡ Młodzieży Polskiej, Ligę Kobiet

Związek wychował w ielu bo- i z szeregów a rm ii am erykańskiej hliCi-nej od zgubnych następstw
j podporządkowania p o lity k i A u - 
| s tr ii dyk ta tow i am erykańskie- 
; mu oraz zrzucić z siebie odpo- 
| wiedzialność za te następstwa. \ 

Nie ulega najm niejszej wąt- 
i pliwości — stwierdza „P raw da“

gnięcia organizacyjne.
D la zapewnienia spraw nie j- i

wno- i zaproponował rządowi USA, jak  j Zjednoczonych, A n g lii i  F rań- ) Ŝ i c  a j *3ardzie’ skutecznego

do uczestnictwa w akcji prze­
ciwstonkowej.

Ogromne znaczenie w akc ji 
”  i zwalczania stonki ziemniaczanej

r ó w n i e ż  r z ą d o m  A n g i n  i  F r a ń -  | c j i  o r a z  n a  r z ą d z ą c y c h  A u s t r i ą  : z w a l c z a n i a  s t o n k i  z i e m n i a c z a  , . ,  .0 _ w j n : . c : p  _  w s j  a k c 4 :
c i i  h v  z o n d 7 i ł v  S i e  n a  W v c n f a  i r e n t o i n n i s t ń w  P o l i t y k a  k ó ł ; n e j  w  r o k u  b i e ż .  P r e z y d i u m  ! P ? w a < ~  Ł o z w m i ę c i e  n a  W S I  a i C L j l  , . J 1,  o j  z g o d z i ł y  s i ę  n a  w y c o r a  ( r e a k c j o n i s t ó w .  P o l i t y k a  k o i  R  ,  d j  .  s z e r e g  p o s t a n o -  i u ś w i a d a m i a j ą c e j  > o  m e b e z p i e -
m e  p r o p o z y c j i  w  s p r a w i e  t z w .  j r z ą d z ą c y c h  t y c h  k r a j ó w  j e s t  j k t ó r y ś  r e l a c j a ^ w i n n a ! C z e ń s t w ł e  t e g 0  g r o ź n e g o  s z k o d -

(f) T E L -A V IV  (PAP). — Dzień- [ cach X IX  Zjazdu Komunistycz- 
n ik  „K o l Haam“  donosi o no- nej P a rtii Związku Radzieckie-
wvm  faszystowskim wyczynie | go. , . . . . .
na jm itów  rządzącej partii M a- Dzięki stanowczej postawie: * t 1 o ompetencji 4 mo­
psi. robotników, wszelkie próby na- ) n n k  m in ii ‘ I ™  N ‘

Dnia 15 bm. w  mieście Lydda ; pastników usiłujących udarem : oczywiście

ograniczonego trak ta tu “  i po- sprzeczna z żyw otnym i tntere-1 - “ ‘¿cż a ć " ie “  ¡¡¿ "w  ^ k r e Sie “ zi- «ika oraz odpowiednie przygo- 
tw ie rdz iły  gotowość zakończenia sami narodu austriackiego, pod- “ “ ruucn. »  i “  i w -a.-ue , aniw n  d ru tyn  nńsynki
nrae nad tra k ta te m  m ń s tw n - ' czas eAv stanow isko Iw ia z k i. ! mowym, czyli wcześniej mz w ; tow am ezdiow i.o  d iuzyn poszuki p ia  nad tia k td te .i l  państwo czas gdy „tanow isko zw iązku kiedv przygotow ania ' waczy, drużyn technicznych ja k
wym z Austrią, k tó ry  juz daw- : Radzieckiego, k tó ry  domaga się i y  “ “ ■> Kłety  p i«  »oiowaiua i „ d nnim „-ie is i-ie i rin! do akc ji przeciwstonkowej roz- i 1 całej ludności w ie jsk ie j do

lik w id a c ji o- 
oteż uchwala

Zgodnie z uchwałą Prezydium  | Prezydium Rządu kładzie • na- 
Rządu, prezydia rad narodo- j c';sk m- na włączenie zagad- 
wych wszystkich szczebli — o d - : nlen w a' kl ze stonką ziemnia-

nnej Koni.rou wykona- i mej został prawie camuwicie u- j ja k  najszybszego zawarcia tra k -1 . - v , ■ , . . . . . ,
rząd austriack i uchwal j zgodniony między czterema mo- | ta tu  państwowego z A us trią  na I Pu.czei y  S1C dopiero na przed- Ti
----------.... . ----- i carstwami. Jednakże rząd ra- ) podstawie osiągniętych już  przez I vvlosnlu-

dziecki nie otrzym ał odpowiedzi j cztery mocarstwa porozumień, j 
na dw ukro tne propozycje w tej j odpowiada całkow icie zarówno j

interesom narodu austriackiego, j 
ja k  i  interesom wszystkich m i-  | 
łu jących pokój narodów.

, , - • ■ - , . , , prawa rozpatrywać go, gdyżnsnlo 200 syjon.stow-mapajow- mc zebranie poniosły fiasko. W art- 107 K a rty  N z  n >  p0Z“ aia
cow napadło na zebranie człon- czasie starcia bandyci z partu

i sprawie.
31 lipca 1952 roku rząd au­

s triack i rozesłał do wszystkich
ków partii komunistycznej, n a 1 Mapai z ran ili przeszło 30 robot- 
k tórym  generalny sekretarz Ko- ńików. Dziennik zaznacza, że : 
munistycznej P a rtii Izraela, M i - . wezwana policja nie przybyła j 
kunis wygłasza! referat o pra- na miejsce zajścia.

P r o g r a m  p r z e d w y b o r c z y  K P  J a p o n i i

Demonstracje w Brazylii przeciw 
układowi wojennemu z USA

(f) NOWY JORK (PAP) Jak i tyczne, w ie lu  oficerów, przed- ! 1. Położenie kresu re m ilita ry -  ! dy pięciu w ie lk ich  mocarstw,
donosi prasa, w  Rio de Janeiro : stawiciele organizacji p o lity ez- - zaeji Japonii, wycofanie wszyst- | 4. Nawiązanie przyjaznych i
(Brazylia) odbył się wiec i  de- j nych i ku ltu ra lnych . rfeich w ojsk okupacyjnych i  z lik -  ' opartych na zasadach równości

(f) P E K IN  (PAP). Z Tokio do­
noszą, że w  zw iązku ze zbliża­
jącym i się wyboram i do Izby 
Wyższej parlam entu japońskie­
go Kom unistyczna Partia  Japo­
n ii ogłosiła program  przedwy­
borczy, k tó ry  wysuwa następu­
jące postulaty:

go" narzuconego Japonii przez | s tk im  ruchom patriotycznym ; 
Stany Zjednoczone. j zniesienie ustawy zakazującej

3. Zawarcie wszechstronnego j s tra jków  i m anifestacji; rew izja  
trak ta tu  pokojowego z udziałem j konstytucji.
ZSRR i Chińskiej R epublik i Lu - I 6. W prowadzenie powszechne- 
dowej; natychmiastowe położę--j go systemu ubezpieczeń społecz­
nie kresu w o jn ie  w  K o re i; za- i nych.
warcie Paktu Pokoju przez rzą-

m onstracje protestacyjne prze- Wiec i demonstracje odbyły 
c iw ko ra ty fik a c ji układu wo- się pod hasłami: „Precz z uk ła - 
jennego między B razy lią  i  S ta - ; dem w o jennym !“ , „Żaden żoł­
nam i Zjednoczonymi. Na wiecu ) nierz b ra zy lijs k i nie pojedzie do 
obecnych było 11 generałów K o re i!“ .
a rm ii brazy lijsk ie j, w ielu | Demonstracje protestacyjne 
członków Kongresu, reprezen- odbyły się również w  w ie lu  lu ­
tu jących różne partie  p o l i - ) nych miastach B razy lii.

w idowanie obcych 
nych.

2. Wypowiedzenie

baz w o jen- I stosunków ze w szystkim i naro­
dami.

separaty- 1 5. Zapewnienie możności nie-

7. Zniesienie systemu feudal­
nego wyzysku chłopów; podział 
ziemi obszarniczej między p ra­
cujących chłopów.

8. Wprowadzenie 8-godzinne- 
go dnia pracy w  przemyśle.

9. Zniesienie m ilita ryzac ji go-

Faszystowskie metody wojskowej 
kliki w Egipcie

(f) LO NDYN (PAP)'. Jak w y - j i wśród przywódców p a rtii po- 
n ika z doniesień agencji Reute- litycznych. M ajątek ruchomy i 
ra z K a iru , generał Nagib, pod nieruchomy p a rtii politycznych 
pretekstem w ykryc ia  „sp i- 1 został skonfiskowany. W prawa- 
. ,, . , ’ .. , dzono scisłą cenzurę zarowno

• i .yi za owe^o , lozwiąza j wiadorności ogłaszanych przez 
wszystkie partie polityczne. | dziennik i egipskie, ja k  i depesz 

Na rozkaz Nagiba po lic ja e- j nadawanych przez koresponden- 
gipska dokonała licznych aresz- i tów zagranicznych przebywają- 
towań wśród wyższych oficerów i cych w Egipcie.

stycznego „tra k ta tu  pokojowe- } skrępowanej działalności wszy- spodarki; popieranie przemysłu

pracującego na potrzeby c y w il­
ne,

10. Precz z rządem Joszidy — 
rządem zdrajców; niech żyje 
dem okratyczny rząd wyzwole­
nia narodowego!

Jednocześnie Komunistyczna 
P artia  Japonii ogłosiła apel,, w  
k tó rym  wzywa caiy naród ja ­
poński do poparcia tego pro­
gramu oraz do zjednoczenia się 
w  walce przeciwko m iiita rys tom  
o obalenie zdradzieckiego rzą­
du Joszidy,

powiedzialne za ca łoksz ta łt! czan<ł do akcji upowszechniania 
w a łk i ze stonką ziemniaczaną j wiedzy rolniczej, do programów
— powołują obecnie stałych j nauczania w szkołach ro ln i- 
pełnom ocników do w a lk i ze jczych i w . szkołach podstawo- 
stonka ziemniaczaną. Pełnomoc-1 w ych. Dużą wagę przyw iązuje 
n icy ci będą k ie row a li przygo-1 uchwała do szkolenia w zakre- 
towaniam i oraz organizacją a k -16*® w a lk i ze stonką ziemniacza- 
c ji przeciwstonkowej. W na j- j ną zarówno służby ro lne j rad 
bliższym czasie rady narodowe j narodowych, jak n*. in. i gro- 
powołają stałych gromadzkich | madzkich przodowników ochro- 
przodowników  ochrony ro ś lin ,) ny poś liń  oraz k ie row n ików  
którzy będą pomagać sołtysom ¡gromadzkich drużyn technicz-
— odpowiedzialnym  za przepro-1 nych.
wadzenie akc ji w  groma- j Ponadto uchwala Prezydium 
dach — w  organizacji w a l- • Rządu w sprawie akc ji prze- 
k i ze stonką. Do 15 lutego i eiwstonkowej obejmuje posta- 
br. zorganizowane zostaną j nowienia. dotyczące rozw inięcia 
stałe gromadzkie drużyny tecb- | na szeroką skalę badań nauko- 
niezne (6 — 10 - osobowe)! wych nad zagadnieniem zw al-

tinperiaSiśd arigio-ameiykańscy usiiiifa 
\vciąijnqć Pakisîa« du aqresywneqo blukii

K om enta rz  h in d u sk ie j agencji p rasow ej

P rzed  zawarciem  
u k ła d u  w o jskow ego 

F ranco— USA

(f) M OSKW A (PAP). Jak do-1 m inisterstwa 
nosi z New Delhi agencja T A S S : nych

(f) NOW Y JORK (PAP), 
i Waszyngtoński dziennik „Chica-

do likw idow an ia  ognisk stonki i czania stonki ziemniaczanej.
1 na terenie gromad. Ponadto j W zakończeniu uchwała pod- 
wszystkie prezydia rad narodo- j kreślą, że udział w powszech- 
wych zostały zobowiązane do jn ych  lustracjach pól ziemnia- 
zapewnienia sprzężaju orazjczanych i pomoc w lik w id a c ji 
środków przewozowych konnych ■ stonki jest obowiązkiem każde- 
lub  zmechanizowanych wraz z j go rolnika. Niezależnie od tego 
obsługą, potrzebnych w akcji i każdy ro ln ik  odpowiedzialny 
przeciwstonkowej. Prezydia rad j jest, za ochronę przed stonką 

_ _  j narodowych będą również kon- j w łasnych upraw ziemniaków, 
tra łować przebieg akc ji zwal

Nowe pismo wychodztwa polskiego 
we Francji

(f) PARYŻ (PAP). 17 stycz- j że „K u r ie r  Polski“  pragnie być 
nia ukazał się pierwszy numer j rzecznikiem istotnych interesów 
nowego pisma polskiego we ; wychodztwa polskiego i przy- 
F ranc ji „K u r ie r  Polski“ . A r ty -  ; jaźni między narodami francu- 
k u i wstępny pisma podkreśla, 1 skim i polskim.

prasa i opinia publiczna Ind ii 
przyw iązują duże znaczenie do 
wiadomości o próbach 'wcią­
gnięcia Pakistanu do agresyw­
nego bloku Środkowego Wscho­
du. tworzonego przez im peria­
listów amerykańsko - angiel­
skich. Na ten tem at przed k i l­
ku dn iam i opublikowany zo­
sta ł na iamach prasy de lh ijsk ie j 
kom unikat agencji „Press T rust 
of Ind ia “ .

Prasa pakistańska doniosła w 
ub tygodniu — głosi ko rn un i-; 
ka t — że kwestia wciągnięcia 
Pakistanu do obronnej organi j 
zaeji Środkowego Wschodu b y - ) 
ła jednym z tematów londyń­
skich rozmów zastępcy sekre ta -, 
rza stanu USA do spraw BU - j 
skiego Wschodu, A z ji połud­
niowej i A fry k i — Henry By- 
roade z w yb itnym i o fic ja ln ym i i 
przedstaw icie lam i angielskiego;

„  . i Rolnicy, uchylający się od obo-
spraw zagranica- server" . stw iedziły  potem, że | g0 gUn Sńd Times“  donosi o m a- ) czania stonki oraz zapoznawać j w iązku udziału w akcji zw a l- 

rzad Pakistanu godzi się na r o - ; jącym  nastąpić” podpisaniu na : wszystkich użytkow ników  grun- | czania stonki ziemniaczanej, po-
lę członka agresywnego „b loku  j o k r e s  I a t  20 układu o sojuszu 
środkowo-wschodniego .

Eksport agentów FBI 
do Indii

! w o jskow ym  między USA 
} Hiszpanią frankistowską. 
i Jak podaje tenże dziennik, 
i władze amerykańskie osiągnęły 

(f) MOSKW A (PAP). — A gen-j porozumienie z Franco w  spra- 
cja TASS. powołując się.na ko -i w ie przekazania USA siedmiu 
respondenta dziennika „Im roz “  ! baz lotn iczych na te ry to rium  
donosi z Karaczi o nowym fak - j H iszpanii ju ż  w  pierwszych 
cie ingerencji Stanów Z je - ! dwóch latach od ch w ili podpi-

Kom unikat przytacza następ- i 
nie fakty, potwierdzające do- j 
niesienia o planach w łączen ia;
Pakistanu do bloku wojennego.)

Na początku listopada — pod-i 
kreślą m. in. kom unikat agen- j 
c ji — podano do wiadomości. | 
że m in ister spraw zagranicz 
nych Pakistanu — Z afru llah  j 
Khan ziożyl w Waszyngtonie: 
wizytę w Departamencie Sta­
nu. Niemai równocześnie .New i 
York Times“  opub likow a ł w ia­
domość. że Departament Stanu 1 
USA zamierza wzmocnić poten- i 
c ja ł wojenny Pakistanu i wla : 
czyć ten k ra j do systemu o b -; 
ronnego Zachodu. W ramach 
tych planów przew iduje się bu- ; 
dowę lo tn isk  am erykańskich ! tów z amerykańskiego Fede-! tej sumy zostanie przeznaczona 
na te ry to rium  Pakistanu, j ralnego Biura Śledczego, któ-1 na zakup broni am erykańskiej i

Prasa zachodnia — am erykań- j rzy zajęliby stanowiska dorad- j na rekonstrukcję  hiszpańskich 
ska „New  York Times“ . „W a-j ców w  hinduskim  m in isterstw ie | lin ii, kolejowych, mających zna- 
shington Post“  i angielski .Ob- 1 spraw wewnętrznych. leżenie strategiczne.

tów ro lnych z ich zadaniami w ; ciągnięci zostaną 
| zakresie w yryw an ia  i  niszczę- I dzialności karnej.

do odpowie- 
(PAP)

dnoczonych w wewnętrzne 
sprawy Ind ii.

Ambas lor USA w Indiach—

P ro d u k ty  w izac ja  
n ie w id o m ych

Nowe spółdzielnie produkcyjne 
powstają w województwie kieleckim

Kielecczyzna do niedawna na- i 
leżała do województw, w któ­
rych powstawanie spółdzielni 1 
produkcyjnych szło wolno, nie- ■ 
mrawo, często opornie. No bo 
pomyśleć ty lko  — wtedy, kiedy 
jak  grzyby po deszczu rosły 
spółdzielnie w woj. woj. w ro- : 
cławskim . opolskim, poznań- ) 
skim, bydgoskim, kiedy ru ­
szyło lubelskie. rzeszowskie j 
— w kie leckim  panowai za- 1 
stój. Do roku 1952 w tym  
dużym województw ie istniało : 
zaledwie 26 spółdzielni, były w : 
tym województw ie tzw. powia- i 
ty — „bia łe plamy“ , w których 
nie zarejestrowano w ogóle ani j 
jednej spółdzielni produkcyjnej, i

I  właśnie rok 1952 stał się ro-

Anahil Ryszrzuk
wśród chłopow a także wśród 
robotników w zakładach pra­
cy. Trzeba bowiem pamiętać, że 
w K ie leckiem  nie ma bodaj wsi, 
z k tóre j by ktoś nie pracował 
w jak ie jś  fabryce, nie przyjeż­
dżał często do siebie na wieś, do 
rodziny, krewnych, znajomych, 
i ci właśnie robotnicy w popu­
laryzacji osiągnięć spółdzielczo­
ści wiele pomogli.

To wszystko jednak jeszcze 
nie wystarczało. Poważnym i to 
bardzo poważnym atutem  były 
wycieczki chłopów gospodarują­
cych indyw idua ln ie  do. spół­
dzielni produkcyjnych nie ty 1
ko na Ziemiach Zachodnich, ale 

kiem  dużych przemian. Powstało j i do „starych“ , istniejących rok, 
wtedy 88 spółdzielni, a więc i dwa czy trzy spółdzielni kielec- 
przeszio trzykro tn ie  więcej, niż ; kich. Poważnym atutem było 
w  k ilku  latach poprzednich. ) właściwe wykorzystanie ludzi.
Zn iknęły żenujące „b ia łe  p lam y“ , j którzy w swoim czasie zwiedzi- 
Wystarczy wspomnieć, że taki | p wspaniałe kołchozy Związku 
np. pow. radomski, w którym  ; Radzieckiego. Ich bezpośrednie 
do r. 1952 w ogóle nie było j re lacje z tego co w idzie li, co 
spółdzielni — teraz ma ich 8. j sami sprawdzili, niejednemu o-
że zarejestrowano 11 pierwszych ; tumanionemu kułacką plotką — j b ^ ta rS ę k o w ^ ’. " '? ^  powTracie 
spółdzielni produkcyjnych w ; otworzyły oczy. j wycieczki do spółdzielni woj
pow. kieleckim . 8 w pow. opo-

Decydują ludzie

wygarnęła prawdę swoim ze 
wsi.

— Może tam tak i jest — zga­
dzał się ten czy ów — ale to 
W rocławskie, nie Kieleckie. Z ie­
mia lepsza, zabudowania gospo­
darskie mają dobrze urządzo­
ne, m urowanki wszędzie. Obora, 
stajnia, chlewnia. A u nas to 
nie wyjdzie.

Z następną więc wycieczką 
pojechały z Guzowa już  4 ko­
biety. Nie na zachód, ale do 
Przyięczka, „s tare j“  spółdzielni 
kieleckiej. Okazało się, że w 
Przyięęzku „wyszło“ . M imo 
braku murowanek, gorszej zie­
mi. Spółdzielcy sami już oborę 
w ystaw ili, gorsza ziemia upra­
wiana maszynami zaczęia przy­
nosić nieoczekiwanie wysokie 
plony.

I ten powrót z wycieczki był 
przełomowy. S tatut spółdziel­
ni produkcyjne j w Guzowie 
podpisało 25 rodzin chłopskich.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Jabłonnej (gm. Potworów) w 
dużej mierze zawdzięcza swe 
powstanie temu. że właśnie ko-

garnowianie. Założyli spółdziel­
nię u siebie.

Był w Związku Radzieckim 
Kucharski z W ieniawy. W rócił, 
pomógł przy założeniu spół­
dzielni w swej wsi. Towarzysze 
pracy w yb ra li go przewodniczą­
cym.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Suchej (gm. Białobrzegi) pow­
stała w dużej mierze dzięki te­
mu, że je j obecny członek, Ru- 
pniewski, byi też w Związku 
Radzieckim i po tra fił nakreślić 
przed sąsiadami szerokie per'- i . ,

I spektywv rozwoju zespołowej ; ckk>Pa indywidualnego może 
i gospodarki. Spółdzielcy w Su- j na jbardziej przemawiają, 
i cnej zbudowali już cieplarnię na j 9 t0 i ednŁ! 1 pierwszych spót- 
; warzywa, przygotują nasiona do I dzielni produkcyjnych w woj. 
j sadzenia. Wczesną wiosną uka- j k ie leckim , które dokonały już

Przykład spółdzielni
„starych“

Rozwój spółdzielczości p ro­
dukcyjne j w woj. kie leckim  ru ­
szył z miejsca, rośnie i będzie 
rósł coraz bardziej. W ie lk im  i 
poważnym bodźcem tego ruchu 
w chw ili obecnej są walne zebra­
nia członków spółdzielni „sta- 

przed sąsiadami szerokie ner'- i rvck ’ 'ck dochody, które do

W Polsce przeęlwrześniowej . tekturow ych do transform ato- 
niewidofny był ciężarem dla ro- j rów.

sania układu. Oprócz tego F rań- i dżiny, ciężarem dla społeczeń- | Rośnie również liczba n iew i- 
co przekaże po rt Cartagena ja -  | stwa. Polska Ludowa, na wzór I dom.ych, którzy przy pomocy
ko bazę morska do dyspozycji a- | Związku Radzieckiego roztacza \ pisma punktowego kończą wyż-

pisze dzienni'- — zaproponował j m erykańskie j flo ty  wojennej. | nad niew idom ym i trosk liw ą o- ) sze uczelnie 
hinduskiemu m in is trow i spraw ] Dziennik podkreśla, że w  za -i piekę i poprzez szkolenie zawo- j Obok jednak rosnącej stale li-  
wewnętrznych. aby zw rócił się mian za to Franco otrzyma od ] dpwe u ła tw ia  im  opanowanie c jby  niewidomych zatrudnio- 
do rządu Stanów Zjednoczonych | Stanów Zjednoczonych 125 m i- | zawodów, które pozwalają na nych w produkcji czy zdobywa-
z prośbą o przysłanie s p e c ja lis -] lionów  dolarów. Znaczna część j włączenie się niewidom ych do j jących nowe kw a lifikac je  w

produkcji. | szkoiach zawodowych i na wyż-
Produktyw izacja niewidomych | szych uczelniach,' jest jeszcze 

jest jednym z naczelnych zadań : duża ilość niewidomych zdoi- 
Polskiego Zw iązku N iewido- j nych do pracy, lecz nie pracują- 
mych. Do ch w ili obecnej w łą- cych. Dotyczy to przede wszy- 
czono do produkcji 5 tys. ociem- ¡s tk im  wsi. Na tym  odcinku po­

ważną rolę do spełnienia ma 
Polski Związek Niewidomych.

Polski Związek N iewidomych 
przy pomocy Centrali Spółdziel­
ni inw alidów , przełamuje tru ­
dności na drodze zatrudnienia 
izolowanych niewidomych w 
ten sposób, że szkoli ich w za­
wodach, które mogą wykonywać 
chałupniczo. Krakowska spół­
dzielnia niewidomych wprowa­
dziła na przykład chałupniczą 
produkcję gwoździ tapicerskieh 
i guzików metalowych. Na Pół-

Machowski. Szymąński i K rako­
w iak, uczestnicy wycieczek do 
kołchozów w ZSRR.

samych ty lko  naturaliach w y­
niosła 3 kg żyta, 6 kg pszenicy, 
0,5 kg jęczmienia, 15 kg ziem­
niaków, 5 kg buraków pastew­
nych i 1,8 kg siana.

zą się więc na rynku now a lijk i 
spółdzielni, która sama jest je­
szcze taką nowalijką.

Powstawały więc nowe spół­
dzielnie nie same przez się, tw o . 
rzy li je  ludzie, którzy sami się 
przekonali i p o tra fili przekonać 
innych.

Tak jest w radomskim, tak

podziaiu dochodu, jest Różnica 
w pow. jędrzejowskim . Mądrze, 
po gospodarską rządzą swym j 
wspólnym dobrem rożniczanie- j 
spółdzielcy. T rzym ają się przede I 
wszystkim jednej zasady — nie 
ciągnąć za sobą żadnych dlu- i 
gów. Dlatego też co do grosza [ 
spłacili raty wszystkich poży-

nialych. Niewidoma młodzież, 
po ukończeniu specjalnych szkól 
zawodowych (szkół dla niew ido­
mych jest obecnie w Polsce 7) 
kierowana jest do w łaściwych 
spółdzielni pracy. Niewidomi.

, którzy u trac ili wzrok w wieku 
Co otrzym ali za swą pracę j dojrzałym , mają możność szko- 

poszczegóini członkowie? Ano i lenia się w nowych zawodach, 
zobaczymy. Rodzina Zasady, ; Zakres zatrudnienia niewido- 
która w yrobiła  417 dniówek o- ¡ mych rozszerzył się znacznie, 
brachunkowych, otrzymała 43 ą : Poza wykonywanym i przez nich 
zboża. 61 q ziemniaków, 23 q ¡dotychczas zawodami: dziew iąr- 
buraków pastewnych. 7 q sia- ¡ skim. szczotkarskim i koszykar-

'n  Cu ku U * ,1,590 f  w | skim, przybyły liczne nowe.” Nie- j wyspie Helskim zatrudnia się 
gotowce. Dochod rodziny Lud- w idom i opanowali także takie i niewidomych przy ' produkowa-
W i43. B.0 ,y k l’ Przypadający na ; zawody, jak np. zawód masaży- • niu części do sieci.

st.y, telefonisty, prowadzone są | Produkty wizacja niewidomych 
badania nad sprawą zatrudnię- | jest akcją przeprowadzaną, przez 
nia niewidomych w roinictw ie. | Polski Związek Niewidomych, 

We wszystkich zawodach ro- ] w pracy te j spotkać się' on 
śnie liczba niewidomych racjo- i musi z pomocą gminnych i po­

wiatowych rad narodowych oraz

408 dniówek, wyniósł 38 q zbo­
ża 61 q ziemniaków, 20 q bura­
ków, 7 q siana. 20.5 kg cukru 
oraz 2.093 zł w gotówce.

A g itu je  za zespołową gospo­
darką Różnica, ag itu je  spól- i nalizatorów i przodowników
dzielnia produkcyjna w Prze- \ Pracy, często odznaczonych Od- 
uszynie (przeszło 100 sztuk świń I znaką Przodownika Pracy.
w chlewni, przekraczane piany 
dostaw żywca, pospiacane dłu­
gi), ag itu ją  inne spółdzielnie 
„stare“ .

*

jest w sandomierskim, w innych ! cz®k w .[ ' 1951, spłacili je co ćlo | - z;jbjer , sję do Dt,„„
grosza i w r. 1952. In w e s ty c je ? !--  - ao P'ac
Owszem są, i to dość spore.powiatach.

czyńskim. Szybkim tempem ru ­
szy! z miejsca pow. sandomier- 
ski, w ciągu roku bowiem sko- j gw Guzów (gm. Orońsko, 
czyi od 1 spółdzielni do 21, pow. p0VV Radom) istn ia ł już dość 
opatowski zamiast 2 ma już 13 j dawno kom itet założycielski, ale 
spółdzielni. z założeniem

Tempo nie maleje. Z różnych coś „nie wychodziło“ . Jeden 
wsi województwa nadchodzą ! chciał, drugi nie, trzeci wolał 
sygnały, że sy tuacja dojrzaia do poczekać. Wprawdzie organiza- 
założenia spółdzielni, że kolej- cja party jna na jednym 
ny z 204 istniejących komite- ; swych zebrań postanów

wycieczki 
poznańskiego potra fiła  przeko­
nać swe sąsiadki, że sama, o* 
strożna i nieufna, zmieniła się 
całkowicie po tak ie j w izycie i 
stała się gorącą zwolenniczką 
spółdzielczości. Podobna wy-

Dlaczego np. pows 
dzielnia w Garbów 
kozy. pow. Sandomierz)? Dla 
czego powstała w powiecie, na 
którego koncie była i  spółdziel­
nia a jest ich teraz 21? Dlate­
go, że agitowali za nią najlepsi 
ludzie te j wsi, sekretarz organi­
zacji pa rty jne j tow. Sowa, ma- 
L ro ln y  chłop na 2,5 ha, prezes* 
Zarządu Gminnego ZSCh. Iciń- 
ska. Dlatego, że nie ty iko  agi­
towali, ale sami do spółdzielni

Nowe spółdzielnie na ogół z
if

I M. in. spółdzielcy z N ieprowić

W chorzowskiej spółdzielni 
„Praca N iew idom ych“  Brunon 
Janicki w ykonał już w Iipcu 
br. plan sześcioletni. W poznań­
skiej spółdzielni, przodownik 
W ładysław Skuta odznaczony 
został Z łotym Krzyżem Zasłu­
gi. N iewidomy racjonalizator

Dwstata spól- : SDÓ}dziplcv •: ta ra i a sie n, 7r de 1 (PQW' p 'ńczów> zakupili już do branż-V metalowej Stefan Poleć 
:ie (gm. Owi- ' ^  I zespołowej gospodarki świnie. ! z n a la z ł przyrząd usprawniają,
»mierzi? n ia - I  szystkim dokonywać ich włas | SnńM „i0w  -» * „—  I cy pracę przy naw ijan iu  ceweknym i siłami. Sami więc ro- ! Spółdzieicy z Potoczka (pow. 

bia nowe wozy, żłoby, sami ! Sterachowee) zasiał, wspólnie 
bez żadnych pożyczek zakupili ! P°..a..mim,0" ,ze, znaJduJ4 * ‘0 one 
zupełnie now iu tką uprząż dla 12 ; f.es i ze. „ w .1'0Zpuppnych kawał- 
koni | kach. Wspólnie juz siały Sucha,

,, , , , i Guzów i W ieniawa w pow. ra- j
Rosną z roku na rok piony w ) domskim

organizacji społecznych w tere- 
.r.ie. które na swoich odcinkach 
pracy mogą z łatwością odna­
leźć i skierować do oddziałów, 
lub kól PZN izolowanych do­
tychczas niewidomych.

Chodzi o rzecz ważną: o to, 
by ci, którzy postradali wzrok 
poczuli się znów pełnoprawny­
mi członkami społeczeństwa, by 
mogli włączyć swą pracę w 
w ie lk ie  dzieło realizacji planu 
6-letniego. ( j .  s.)

2,5 miliona dzieci uczesiniczyło 
w obchodach choinek noworocznych

. „ „ „ i  cnńirGiPln. ; • i , , . . z, iedni z pierwszych wstąpili. W
samej spółdzielni cieczka pomogła założeniu spoi- konsekwencji z 60 gospodarstw

dzielni w Polanach (gm. Żale- j w  Garbowie 26 znalazło się w 
i slce)- : spółdzielni, a z 11 członków par-

Chłopi z gr. Garno (gm. Wo- t ii do spółdzielni przystąpiło 10. 
mym ze . łanów) ociągali się z założeniem | Dlaczego założono spółdziel­
nia dOlO- | spółdzielni jak nigdy. Bo i tO nif W .Turkowicach 

tów założycielskich obróst w ięk- j żyć wszelkich sił, aby spói- 
szą grupą ludzi, zdecydowanych dzielnia powstała, przeprowa-

spótdzielni, zwiększają się uro­
dzaje. Spółdzielcy zebrali w ro­
ku ubiegłym po 21 q pszenicy z 
ha, żyta — po 19 q, jęczmienia 
— 25 q, owsa — 21 q, ziemnia­
ków — po 200 q, buraków zaś 
pastewnych — aż po 700 q. 
Przy takich urodzajach, przy ro­
zw ija jące j się jednocześnie ho-

wesoło w i ta ta . zowane zabawy noworoczne
młodzież i dzieci nowy rok J zbliżyły dzieci i młodzież do

przejść na nową dla nich, lep­
szą formę gospodarki zespoło­
wej.

Oczywiście osiągnięcia roku 
1952 nie nastąpiły w sposób nie­
wytłum aczalny. Kosztowaio to

dzić pracę uświadamiającą, — 
członków pa rtii byto jednak za 
mało. Catą robotę psuły kobie­
ty, które uparcie występowały 
przeciwko spółdzielni.

Pojechała z wycieczką do
w ie le  pracy przede wszystkim ' spółdzielni produkcyjnych woj. 
aktyw  powiatowy, gminny. Pra- i wrocławskiego Marszałkowa, o-

póidzielni jak nigdy, bo i to w Jurkowicach? Dlatego 
zie, i to niedobre. Dopiero jak | m. in., że chiopi odwiedzili 
Tokarska w róciła ze Związku j przodujące spółdzielnie pow. o- 
Radzieckiego, zaczęła epocyia- \ patpwskiego. Dlatego W'spólnie 
ciąć — zastanowili się. A kiedy ; gospodarzą już w Osali (gm. 
jeszcze na pewien czas przyje- i Tursko W ielkie), że inicjatorzy 
chał do Gama Ozimek, który : spółdzielni M ierzw iński i Żu- 
przed k ilk u  la ty wyjechał z tej i gaj w składzie 10-osobowej wy- 
wsi na Ziemie Zachodnie i tam j cieczki z tej wsi odw iedzili Wro- 
wstąpil do spółdzielni, kiedy im | ciawskie. Są już spółdzielnie w 
w yklarow ał — jak dobrze mu ; Szwagrowie. Obrazowie i Jano-

(f) Radośnie i
Wiele jednak młodych spół­

dzielni potrzebuje stałej porno- | 1953. W nastroju beztroskiej za- | zagadnień, k tó ry m r ’ż v ia ''zakła- 
c,y opieki. Szczególnie teraz i bawy około 2,5 m iliona dzieci i dv pracy; zwiększyły także za- 
trzeba młodym spółdzielniom j z całego kra ju  wzięło udział w | interesowanie

obchodach tradycyjnych choi­
nek noworocznych urządzonych 
przez Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci, zw iązki zawodowe i za­
kłady pracy.

Dobrze i starannie zorgani-

pomóc w tak zasadniczych spra­
wach jak  wniesienie wkładu 
ziarna do sjewów wiosennych, 
zawarcie umowy z POM, usta- 

. . .  i ; łeDie norm pracy, uchwalenie
dow li spółdzielnia mogła plany wewnętrznego regulaminu spól- 
obowiązkowych dostaw poważ- i dzielni.
nie przekroczyć. W ystarczył o  tych więc sprawach w in n y ) 
wspomnieć, że rozniczanie sprze- j pamiętać rady narodowe, wy- I 
dali państwu ponadplanowo 84 ! działy polityczne POM, kom ite -I
q zboza, 50 q ziemniaków, j ty  partyjne. W w a lc l o rozsze- : ć i ; TCa j> i ,  ,

rżenie ruchu spółdzielczego trze- ^ l i n a  wyjeżdża do Bukaresztu na międzynarodowy

załóg robotni­
czych oraz organizacji związ­
kowych sprawą wychowania 
dzieci i młodzieży na aktyw ­
nych i świadomych obywa­
te li — budowniczych Polski 
Ludowej. (PAP),

W iadom ości sportorvo

c v  uświadamiającej, przekony- 1 bejrzaia sobie wszystko dokład- Kię teraz we wspólnej gospo- ; wicach, bo przyczynili się do ich 
wającej, stałej i  uporczywej, i nie, ponotowala i  po powrocie ' ciarce żyje — zdecydowali się i i powstania mieszkańcy tych wsi:

7.684 1. mleka.
Spłacają więc regularnie 

diugi. przeprowadzają poważ­
ne inwestycje, przekraczają p la­
ny obowiązkowych dostaw i 
sporo im  pozostało do po­
działu na dn iów ki obrachun­
kowe. Wartość tej dn iów ki w

ba trosk liw ie  opiekować się no­
wopowstałym i spółdzielniami. 
Wtedy dopiero jest pewność, że 
w parze ze wzrostem ilości spół-

turniej szachowy
W <3aíja„c.h .,üci 25 b m ’ cł? 26 lu teg o  dz ie c ia ch , w ę g ie rsk ich .br. odbędzie  się ' w  B ukareszcie  

Wielki m ięd zyn a rod o w y  tu rn ie j sza­
ch ow y z udz ia łem  20 zaw o d n ikó w

nadzielni rozw ijać się będzie ic h  j P o lskę rep rezen tow ać będzie 
jakość, na jw ięksi 
darki zespołowej.
jakość, największy atut gospo- ! tu‘ n'ej ”  mistU Rolski Śliwa, k tó ry  
. . .  ■ . . I w y jeżdża  do B uka resz tu  20 bm. Na

I tu rn ie j zaproszono szachis tów

. .. . -----  -------- , czechosło­
w ack ich  i b u łg a rsk ich  o raz re p re ­
ze n ta n tów  państw  k a p ita lis ty c z ­
nych : S iah lbe rga  (Szw ecja), c r K e lly  
fJ2G'Sia), G o lom bka  (A n g lia ) i P rinsa  
(H o land ia ).

G łó w n y m  sędzią tu rn ie ju  będzia 
ra - i O pocensky (CSB).
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Trzeba wzmóc 
^  alkę z pijaństwem
Statystyka zatrzymanych w  

stanie nietrzeźwym przez or­
gana M o, prowadzona przez 
Stołeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy wskazuje, że li­
czba (a w roku ubiegłym by- 

hapt|z° wysoka, bo sięgała 
¿000 osób. Jeżeli weźmiemy 
Pod uwagę fakt, że zatrzy­
mywani są tylko osobnicy 
zupełnie pijani lub awantu- 
rP.iący się, to możemy sobie 
Wyobrazić, jak wiele jeszcze 
°sób nadużywa alkoholu, 

Głównym miejscem, gdzie 
Większość zatrzymanych upiła 
się były restauracje. Ilość o- 
sob zatrzymanych, które upiły 
sić w mieszkaniach prywat­
nych jest znacznie mniejsza.

Przeprowadzona przez Pre­
zydium URN Pćaga - Śródmie­
ście oraz komisję handlu tej 
rady kontrola w zakładach 
zbiorowego żywienia wykaza­
ła. że w licznych zakładach 
nie przestrzega się przepisów 
o nicsprzcdawaniu alkoholu o- 
soborn nietrzeźwym.

Wielokrotnie poruszana by­
ła sprawa sprzedaży wódek 
gatunkowych na kieliszki w... 
cukierniach i kawiarniach. 
Jest to nie tylko niezgodne 
z ustawą antyalkoholową, ale 
również z przepisami handlo­
wymi, które mówią, że sprze­
daż wódki może odbywać się 
tylko na zasadzie koncesji.

Na sprawę tę powinny 
zwrocie szczególną uwagę ko­
misje handlu dzielnicowych 
rad narodowych.

w zwalczaniu pijaństwa po- 
Wazną rolę mają do spełnie­
nia rady zakładowe. Organi­
zacje le są zawiadamiane 
przez Stołeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy o każdym wy­
padku zatrzymania pracow­
nika zakładu w stanie nie- 
¡ ! u ZW)lm' Komitet zapytuje 
„  środki wychowawcze 

każdorazowo stosowane 
" obec osób zatrzymanych za 
pijaństwo.

Niestety rady zakładowe, 
Które rozporządzają licznymi 
si odkami wychowawczymi jak 
gazetka, radiowęzeł, zebrania 
itp. niewiele sobie robią z 
tych cennych sygnałów Koini- 
letu. 7, reguły nie odpowiada­
ją na listy Komitetu Przeciw­
alkoholowego. Do takich rad 
zakładowych należą rady z 
Zakładów im. Kasprzaka, 
W ZM-1, FSO i wiele innych.

Zle jest również, że wiele 
rad zakładowych, które maja 
możliwości powołania specjal­
nych komitetów przeciwalko­
holowych na swym terenie nie 
czyni tego.

Trzeba, ażeby rady zakła­
dowe w szerszym niż dotych­
czas stopniu prowadziły 
wśród pracowników pracę 
wychowawczą — propagandę 
antyalkoholową.

Jest to bowiem bardzó waż­
k i czynnik wychowawczy.

(i)

Nie zrywami lecz rytm icznością
codzieńna

Stołeczni ko le ja rze  
w a lczą  o oszczędność węgla

(Z doświadczeń Zakładów im. J. Krasickiego)
| O dobrej pracy zakładu, o 
; planowej, dobrej organizacji 
produkcji, decydują nie ty lko  

i ostateczne globalne cyfry  w y­
konania obowiązującego planu 

j produkcyjnego. Zakłady Wy- 
I twórcze Przyrządów Pomiaro- 
! wycli im. Janka Krasickiego w 
Warszawie wykonują swe pla- 

| ny produkcyjne, a roczny — za 
j 1952 r. — został wykonany na- 
! wet z kilkuprocentową nadwyż­
ką.

! Tymczasem trzeba stw ier-

Kole jarzś warszawscy prowa- 
I dzą skuteczną walkę o oszczęd- 
| ność węgla. Od 1950 roku, przez 
! okres dwóch lat, zm niejszyli oni

m W nfe f ° dukT  wreszcie to co p o - ; i moc produkcyjna tego działu ! ¡JJ* n^l.OOO ’ b ru fto -tono-k ilo -
miczme mówi k ie iow m k t8- tizebne jest do bieżącej p ro- była wtedy w pełni wykorźy- 

kiedy , dukcji, przewidzianej na n a j- j 3tana. Rzecz jasna, że tego ro_ 
bliższy okres.

Leniska parowozu, osiągali bar- ' w a li na swym koncie m aszyni- 
azo dobre wyn ik i. Maszynista ści z parowozowni Siedlce i

go działu Stępniak 
mechaniczny nie dostarcza na 
czas detali. 15 np. dostałem de­
tale na produkcję, k tóra m iała 
być ukończona do 15 bm. W re­
zultacie znalazłem się o 5 dni 
pod planem.

metrów.

Tak
zwiastuj
pierwszy k rok  nie zw iastuje je ­
szcze przełomu. Pierwsze bo- 

. , wiem zwycięstwo na drodze
K ole jnym  działem, k tó ry  pro- : w a lk i z chorobą arytm iczności

, , „  , , ■ Wiele nowych doświadczeńdzaju „pełne _ wykorzystanie ¡ zdobyl¡ ko le j/ rze w roku 1952

wadzi po nitce do kłębka, je s t , trzeba utrw a lić , pogłębić i przy- 
dział mechaniczny. Do tego
działu jest właśnie stosunkowo

W-Z-CUrt 91-VV ICI ~  . •• m , , , ! ¿dLJl pUW ¿i^lL ‘gU pU M dU U WitJIUtí

dzić, że zakład należy do rzędu , . ' U - 1 Pletens.ń. l o  właśnie | zerwan¡a ze sżturmowszczyzną 
irvîr u+év» „ io .  dzlał mechaniczny produkuje __ u;___

ja k  jedna jaskółka n ie ; mocy produkcyjnej było .szko- i R o z w i j a l i  o n i  n o w e  f o r n i v  
je wiosny, tak też i ten dliwe. Świadczą o tym chociaż- 1 współzawodnictwa jak  np. 

by zapasy detali w magazynach, 
które nie wiadomo czy za rok, 
czy za dwa się przydadzą, a 
brak detali niezbędnych.

Od nowego roku dział mecha­
niczny produkuje ściśle według 
planów miesięcznych. 20 pro-

tow Roman Szymański — za­
stępca posła na Sejm, w 1952 
roku na parowozie Ty45-381 za­
oszczędził 240 ton węgla.

Należy tu podkreślić, że wraz 
ze zmniejszeniem zużycia węgla 
kolejarze warszawscy uzyskali

Sochaczewa, zmniejszając zuży­
cie węgla zaledwie o 2 procent.

Mając doświadczenia z roku 
ubiegłego oraz wzorując się na 
pracy przodujących maszyni­
stów', kolejarze warszawscy roz­
poczęli walkę o dalszą oszczęd-

poprawę w dobowym przebiegu , ność węgla. W tym  celu prze

gotować grunt do pełnej rea li­
zacji powziętego postanowienia

tych fabryk, które pracują nie 
planowo, nierytmícznié.

wy są kosztowne

i często detale o złej jakości, o- 
1 późnią dostawę detaii do dzia- 
i.łów montażowych, to dział me- 
j chaniczny przysyła nieraz 99 de- 

j Jakim  więc sposobem plany wtedy, gdy trzeba 100, a po- 
• są wykonywane? W ykonywane ^em ” na 'gwałt“  trzeba dorabiać 
są metodą szlurmowszczyzny, le l} Jeden brakujący. Produkcja 
gonitw y za produkcją „na wczó- i czeka na wykończenie. Cze-

czeka

? Æ kUî e Doląd jednak zrobiono w tym 
kie runku niewiele.

współzawodnictwo o bezdymne 
spalanie węgla, w k tó rym  bra li 
udział wszyscy warszawscy ma­
szyniści, Współzawodnictwo to, 
polegające na racjonalnym  spa­
lan iu  węgla, oparte na doświad­
czeniach przodujących maszy­
nistów Stęborowskiego, Mazur-

parowozów o 6,5 procenta oraz 
uzyskali zwiększenie obciążenia 
pociągów o 5,3 procenta. 

Skutecznym środkiem w wal-

itąpiono do uporządkowania go­
spodarki węglowej na składach.

Kolejarze warszawscy mają
ce o obniżenie zużycia węgla iszczę  rezerwy po które trzeba 
jest „sodafos“ , k tó ry  dodatnio =1TUalri sięgnąć I tak np. trze
v _ ha u r jm n  n  r t n e i

W ytw orzyła się niezdrowa 
tendencja zepchnięcia ogromu 
tego tak poważnego zagadnienia 
na jeden dział przygotowania 
produkcji. A  przecież sprawa

cent mocy produkcyjne j tego | czaka, Prokopiewa, Magały, Gu- 
i działu pozostaje jednak niewy-1 zewicza i Szymańskiego, decy- 
| korzystane. Tymczasem można j dująco wpłynęło na to, że w ro- 
\ ja  wykorzystać na stworzenie I ku 1952, warszawscy kolejarze

tan term iczny kotła f*3 uwzmóc ,ladz6r nad stanem ¡technicznym paiowozow i sta-
j nem term icznym  kotłów . W 
I walce o zmniejszenie zużycia

w pływ a na 
parowozu, a tym  samym na 
właściwsze wykorzystanie kalo- 
ryczności spalanego węgla. W
chw ili obecnej, „sodafos“  stosu- tizeba wprowadzić
je się w około 80 procentach i współzawodnictwo pomiędzy
parowozow. , adm in istracjam i parowozow ni.

w a lk i o rytm iczną, planową ; cy.

zapasu pó łfabrykatów  potrzeb- i 
nych dla zabezpieczenia ry tm i­
cznego wykonywania planów j 
następnych najbliższych m iesię-!

zm niejszyli zużycie węgla o 7,3 
procenta.

Czołowi maszyniści roztacza-

W spółzawodnictwo o bezdym- ' Akc-1a- "soda,fos‘‘ P°w lnny być" . '.«aie Hiaivcibic rvo mwin ja, Ts-tane spalanie węgla oraz o spala 
nie gorszych gatunków węgla 
dało najlepsze w yn ik i drużynom

jąc trosk liw ą opiekę nad swym i parowozowym Warszawy — O- 
i parowozem przez dobieranie i dolany. Parowozownia ta, w

zakładów.
Błędem byłoby jednak sądzić,

i wu „odpoczynek“ , aż wreszcie 
Igdy następny term in zaczyna, 
j się zbliżać m ilow ym i k ro k a m i,; 
; nowy zryw, nowy alarm  — go­
dziny nadliczbowe, przeciążanie

leżna od innych ogniw zakładu.

ne wprowadzenie wszystkich | niCZny nie ma dziennego har- i ekonomicznej oraz przez umie- j węgla o 17,4 procenta.
i Śztuią™ chd\fe T ean w ysfłku ^°e « a nfe X n dp ro d ik c y jn y  całych produkcję ’ w a lk i o konsekwent- ; j  jeszcze jedno. Dział mecha- i mieszanki węgla jak  najbardziej 1952 'roku zmniejszyła zużycie; , i - - ■ , .7s‘iinu £t , 1 np wnrnwari7.pnip ws/Afst.lcirh ......._____  _j_:„___ _ >. o!znnnwip»noi oro7 nr707 nm ip. ! u;pct! » rv 17 d rurifonta Nałn-
stiony załogi i w iele n iepo trzeb- 
nie wydatkowanych środków — j „

j z i> wów w  ostatnich dniach [ że jedynie w  dziale mechanicz 
. miesiąca, gdy term in jest już za j nym leży przysłow iowy pogrze 
pasem. Potem, po 1-szym, zno- | ba'ny pies. I  jego praca jest

ujęte wszystkie parowozy. Trze­
ba w szerszym niż dotychczas 
zakresie stosować racjonalne 
mieszanki węgla dla poszczegól- 

! nych serii parowozów pamię- 
, tając ó ekonomicznym w yko-

jyjat0_ rzystaniu jego kalorycznosci.

Rozdzielnia nie dostarcza 
’ ’ ¡,nam dokum entacji — m ów i k ie ­

row n ik  działu mechanicznego. —
maszyn, telefony, bieganina:“da- ¡Często jest ona niekompletna, j ~  uwagi w zakładach 
wajcie detale, dawajcie matę- B-vw a- ze rysunki są m edokład- Jflnka Krasickieg0. 
ria ł, dawajcie dokumentację! ne'

I  tak wciąż. W iele braków się zdarza. N ie- Nie _ pow inny powtarzać się
„M etoda“  więc takiego w y k o - : dostatecznie pracuje rozdzie ln ia ,; w li?ce.i tego rodzaju fak ty , ja - 

nywania planów ma szczegół- nie panuje nad dokumentacją, kie m ia ły miejsce ostatnio. Przed 
nie szkodliwe dla zakładu skut- nie pracuje planowo. A le ona z tygodniem odbyła się narada 
kk Wzrost kosztów własnych, kolei uzależniona jest od maga- techniczno-produkcyjna, na kto- 
obniżenie jakości p ro d u kc ji,, zynu, k tó ry  często nie wie, jak ie  I re j omawiano zadania związa- 
m grnotrawstwo materiałów, n e r- ; ma na składzie m ateria ły  i w y - [ n 
wowosć i gorączka w pracy itd. j konane już detale. Rozdzielnia

poza tym  sama nie wykona do­
kum entacji — musi dostarczyć 
ją  b iu ro  przygotowania produk­
cji. To ostatnie zaś lubi się czę­
sto spóźniać, ale też z w łasnej i

słusznych wniosków, które nie- i monogramu, k tó ry  by zabezpie-; jętne zasypywanie węglem .pa- 
jednokrotn ie podejmowano, a j czyi planowy i rytm iczny sp ływ j 
wprowadzenie których zapew- i detaii do- działów montażo-j 

poprawę — I wych. Bez harmonogramu pra- 
j ęują róvrnież pozostałe działy, j 
| Mało też zrobiono w k ie runku  j 
I przygotowania takich harmóno- i

miast słabe w yn ik i zanoto- (W I

n iłoby radykalną 
to zadanie dla całego k ie row ­
nictwa fab ryk i, to zadanie dla 
wszystkich działów, dla bryga­
dzistów i  m ajstrów . Czas, by 

| zagadnienie to stanęło w  cen- 
uwagi w  Zakładach im.

Od działu do działu
Gdzie należy szukać przyczyn 

j tego braku rytmiczności pro*J dukcji? Zacznijm y od kóńca, cudzej w iny — działu planowa 
| od działu kon tro li ostatecznej, 
i — Przez pierwsze dni mle- 
| siąca nie ma często co robić — j 
! opowiada zastępca kierow nika I

e z planem lutego br. Ponie­
waż narada ta odbyła się z 
opóźnieniem, ustalono, że na­
stępna, poświęcona omówieniu 
zagadnień związanych z rea li-

gramow.
Powszechnie wiadomo w fa­

bryce, że dział głównego kon­
struktora nie zawsze, zawiada­
mia dział p rodukc ji o zmia­
nach lub poprawkach dokony­
wanych w układzie rysunków. 
Rysunki nie zawsze są dokład­
ne. W rezultacie zdarzają się 
błędy w dokum entacji techni­
cznej, które potem boleśnie od­
b ija ją  się na produkcji, pogłę­
biają nierytm iczność w pracy.

Gabinet dentystyczny 
dla Imdnu n iem h 

Muranowa

Montaż transfnniwtorów

*

Załoga Zakładów im. Janka 
Krasickiego — to przeważnie

zaeja planu marcowego, winna : młodzież, pełna ofiarności i z ;r

tego działu Tadeusz Laskowski, j 
! — W ostatnich zaś dniach Scho­
dzi z działów

j nia, działu konstrukcyjnego oraz ! Tydzień m inął, a narady jak 
j głównego technologa. j nie było, tak nie ma.

Wyjście jest
. W ydawałoby się — błędne ko- 

... . , , .™or>tażowych j ło, bez wyjścia. A lé  wyjście jest
j większość produkcji, mamy peł- { i byna jm nie j nie takie  trudne.
¡ J1 6 ! L? f'e t'°?l0t:y ‘ d e z  Pomocy j x trzeba stw ierdzić, że k ie row - 
l kolegów z innych działów nie nicUvo fab ryk i uczyniło już 
I zawsze możemy dac^ sobie radg. j p ierwszy krok, by przełamać 
Do 15 bm. zeszło, 7J9 procent i błędne koło bezplanowości i a- 

: planowanej dla nas na bieżący rytm iczności produkcji. M ie-
•nnnu 'P ii \X7 /-5 .•» i .. i . . .

się odbyć w 2—3 dni później. | Palu do pracy Niemałe
ma już osiągnięcia w walce o 
rozwój produkc ji zakładów, o 
wzrost .wydajności. A le  załoga 

M inął również już term in od- Zakładów im. Janka K rasick ie­
go może, chce i ma pełne wa­
ru n k i ku _temu, by pracować 
lepiej, w ydajn ie j, oszczędniej 
gospodarować i wyższą jako ­
ściowo dawać produkcję.

Ma wszelkie dane, by stać się 
z przodujących załóg w

W Zjednoczeniu Budownictwa i 
M iejskiego nr 2 uruchomiono 
stale am bulatorium  lekarskie w 
hotelu przy ulicy Ąnielewicza. 
Pierwszym punktem opieki le­
karskiej będzie gabinet denty­
styczny, wyposażony we wszy­
stkie nowoczesne urządzenia, 
ja k  fotele dentystyczne, lampy.
Z gabinetu tego korzystać będą 
w godzinach popołudniowych 
mieszkańcy hotelu.

W najbliższym czasie pro jek­
towane jest urządzenie dla bu­
downiczych muranowskiego o- 

ona | 3iedla specjalnego laboratorium  
i ośrodka przeciwgruźliczego z 
gabinetem rentgenowskim.

(js)
bj^iia narady, na k tó re j omó- 
wionoby zadania, związane 
planem kw ietn iow ym .

O pełną rytmiczność

Do tej pory niew iele zrobio-
! jedną
1 kraju. Należy je j jednak — po-

O ty tu ł
naja k t y wn i ejszego 

rac jona liza to ra

miesiąc produkcji. W dniu 16 
bm. zaś... prawie 10 
planu miesięcznego.

Przejdźmy do następnego dzia­
łu  — montażowego: PR-6.

no w  k ie runku pełnego wyko- ¡ przez rozw inięcie w a lk i o ry t-  j ^  Zakładach im. K. W ójcika, 
rzystania działu mechaniczne- nuczność produkcji, o lepszą o r - ! w konkursie na na jaktyw n ie j- 

p rocen t! cy liie   ̂ S°- k tó ry  .jest sercem fab ryk i j -ganizację pracy i ścisłą koope- j szego racjonalizatora zakładu, za
i siąc podzielono na 4-dniowe

dotychczas zaczęto się troszczyć W ubiegłym roku dzia ł mecha- 
o bardziej term inow y sp ływ  | niczny produkował nieraz w 
dokum entacji, dział mechanicz-1 oderwaniu od potrzeb fab ryk i

między wydziałam i — 
stworzyć ku temu warunki.

W IESŁAW  IW A N IC K I

Sprawa remorifúw tłumów w tujmu krytyki mieszkańców
Z narady a k ty w u  kom ite tó w  b lokow ych

Zwołana przóz Prezydium  St. 
R.N. róboezá narada kom itetów 
blokowych, rad dzielnicowych.

działu gospodarki były przyto­
czone liczne przykłady złego 
wykonawstwa robót. Wydaje

adm in is trac ji domów oraz i się jednak, że dla zobrazovca 
przedstaw icie li m ie jskich przed- [n ia złej jakości tych robót w y- 
sięb io iśtw  remontowo - budo- | starczyłyby przykłady przyto- 
w lanych w yw oła ła w ie lk ie  za- j czone przez przedstaw icieli mie- 
mteresowanie. Przedmiotem na- : szkańców.

Nowe schronisko 
luryslycztie

rady była bowiem sprawa re­
montów domów mieszkalnych w

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że najw ięcej przykładów  złego

roku ubiegłym oraz wytyczenie wykonawstwa można spotkać 
zadań na rok bieżący. Najlep- j w tych dzielnicach, gdzie rady i 
szym dowodem w ielkiego za- ich komisje, mało się sprawami

W  przyszłym miesiącu stolica 
otrzym a nowe, wygodne sehro- 
?>sko turystyczne na 40 miejsc. L , j h 
Mieścić sie ono bedzie w  lf! b>i.y_th ;.

interesowania by ł fakt, że w ie l­
ka sala posiedzeń Stołecznej 
Rady Narodowej nie była w sta-

tym i interesowały i gdzie słabo 
pracowały kom ite ty blokowe. 

Nie jest przypadkiem że na

----- się ono będzie
»loku na Muranowie.

Pl'z.y schronisku 
? 2le Punkt 
św ietlica w k tóre j

nie pomieścić wszystkich p rzy- i terenie dzielnicy Praga-Północ 
•tych. I nie zanotowano przykładów złe-
Co w yn ika ło  zarówno z re fś- j go wykonawstwa, natomiast w 

ratu przedstawiciela wydziału i dzielnicy Ochota czy Wola sta-
czynny hę - ! gospodarki m ieszkąniowej Pre- 

biblioteczny o raz jzyd ium  St. R. N. ja k  i z wypó-
nowią one około 20 procent w y­
konanych robót.

wycieczek będą mogli odpocząć 
Przeczytać prasę i dzielić sić 
swoimi wrażeniami z pobytu 
w stołecznym mieście, (kw)

uczestnicy i wiedzi licznie zabierających — Rok 1953 — ja k  to podkr
glos w dyskusji przedstaw icieli | ś lił w podsumowaniu dyskusji

Odczyt w Instytucie 
Poisko-Radzieckim

kom ite tów  blokowych? j zastępca przewodniczącego Pre-
PówAżny efekt uzyskany j zydium St. R. N. tow. m gr S. 

przez wyremontowanie, podlą- j Sroka — musi być rokiem nie 
czenie do sieci wodociągowej i j ty lko  pełnego wykonania planu
kanalizacyjne j 1007 budynków 
z łączną ilością 34 tysięcy izb 
jest zmniejszany przez niedbałe

ale również rokiem dobrego w y ­
konawstwa.

Wymaga to oczywista pełnej
wykonawstwo robot. Z prawie | m obilizacji załóg MP,RB. ści- 
80 tysięcy mieszkańców domów [ slego współdziałania kom itetów

Dma 16 stycznia o godz. 19 w i objętych robotami, w ielu ma blokowych, kon tro li ze strony
l i t a i t n n i e  D a I m1>a  ,  J  _ z i  . __  . j  . • • 1 ,  . , , „  , , 1

kom uyi rad dzielnicowych i 
Prezydiów DRN-ów, jak ' rów ­
nież stałego nadzoru , ze strony

In s ty tu c ie  P o lsko  .  Radzieckim u l. 
Foksa l 10. d r  E. H a licz  w yg ło s i w y ­
k ła d  p t. „D e m o k ra c ja  ro sy jska  
w obec pow stan ia  s tyczn iow e g o “ . 
W stęp w o ln y .

dość poważne zastrzeżenia co 
do jakości wykonanych remon­
tów.

W obszernym referacie w y- ! inspektorów technicznych M ie j­

skiego Przedsiębiorstwa Inspek­
c ji Inwestycyjne j:

Fakt, że w iele rad dzielnico­
wych nie ma dobrego rozezna­
nia terenu nie . zna potrzeb do­
mów, jak to wykazała narada, 
powinien być dla tych rad po­
ważnym ostrzeżeniem Trzeba, 
zatem ażeby rady te oparły się
o kom ite ty blokowe, k o rz y s ta ły ,. .^ .......... ..........
z ich pomocy przy ustalaniu po- [ własnym zakresie, 
trzeb remontowych budynków.
Przecież kom ite ty  blokowe czu­
ją  się coraz bardziej odpowie­
dzialne za swój teren.

Z wypowiedzi przedstawicieli 
takich kom itetów blokowych 
jak  nr. 33 z Pragi-Północ. nr 
100 z Pragi-Śródmieście, nr. 27 
z W oli i w ielu w ielu innych 
przebijała głęboka troska o stan 
budynków położonych na ich 
terenie. Widać, że kom ite ty blo­
kowe nie szczędząc słów k ry ty ­
ki pod adresem rad dzielnico­
wych i wykonawców remontów 
tj. MPRB czują się współodpo­
wiedzialne za domy, czują 
współgospodarzem dzielnicy.

Narada wniosła wieie cenne­
go m ateria łu do zadań na rok 
bieżący. Ustalono m. in., że 
trzeba skończyć z anonimowo­
ścią wykonawcy. Na każdej 'ro­
bocie musi być tablica z w y­
mienieniem wykonawcy, na­
zwisk odpowiedzialnych kiero­
wników  i adresami biur. Posta­

nowiono zwoływać narady ko ­
mitetów blokowych z wykonaw­
cami w celu wytknięcia błędów 
i niedociągnięć w remontach. 
Rady dzielnicowe pomogą kom i­
tetom blokowym w organizowa­
niu tró jek awaryjnych i brygad 
złożonych • z rzemieślników — 
mieszkańców domów dla wyko­
nywania drobnych napraw we 

przy czym za 1 
roboty te płacić będą adm ini- : 
stracje domów.

Trzeba również, ażeby za- ! 
pewnienie jakie  złożyli: przed­
stawiciel organizacji pa rty jne j [ 
MPRB oraz przedstawiciel kie- I 
rownictwa MPRB o rozszerze­
niu pracy politycznej wśród za- ! 
tóg tych przedsiębiorstw zostały i 
w pełni zrealizowane. Załogi j 
MPRB powinny wiedzieć, jak j 
w ie lk ie  i zaszczytne zadanie, j 
polepszanie w arunków  byto- j 
wych dziesiątków tysięcy ludzi 
pracy mają do spełnienia. Świa­
domość tego powinna być u- 
działem każdego członka załogi. !

Rady dzielnicowe i ich prezy­
dia powinny stale i systema­
tycznie interesować się nie ty l­
ko samym przebiegiem remon­
tów domów, ale systematycznie 
zbierać m ateriały z terenu w 
zakresie potrzeb remontów, tak 
aby były w stanie prowadzić na 
tym odcinku jak najbardziej 
słuszną politykę. (i)

czwarty kw arta ł ub. roku. pier- . 
wszą nagrodę zdobył technik | 
Ryszard Nowak. Zgłosił on 15 
projektów' przeważnie na oprzy­
rządowanie i zmechanizowanie 
produkcji. Wszystkie zgłoszone ! 
przez: Nowaka pro jekty zostały i 
przez komisję zakwalifikowane 
do wykorzystania i powinny o- i 
ne przynieść zakładowi ponad j 
70 tysięcy złotych oszczędności j 
rocznie.

Drugą nagrodę zdobył technik 
Juliusz Kossowski, k tó ry  zgłosi! i t  
10 projektów 
zdobył ślusarz Aleksander Be- 
kiesiński. Zglosit on w ciągu 
kw arta łu  9 projektów racjona­
lizatorskich. (w)

Załoga Zakładów im. Dymitrowa, w lł)52 roku wyróżniła się 
rytmiczną pracą, wykonując w poszczególnych dekadach 33 — 
37 procent planu miesięcznego Do 31 grudnia ¡15? roku zntoga 
wykonała zadania produkcyjne trzeciego roku planu 6-letme-  
go w 108 procentach Na 1053 rok, zulaga ma podwyższone za­
dania produkcyjne o 55 procent Na zdjęciu: brygadzista Bole­

sław Różycki przy montażu transformatorów
Foto  C A F — K o n d ra c k i

II z i ś w W a r s z a w i e

K lub  ( w  nmgazvn
Przy warszawskiej DOKP u- 

rządzono wzorcowy klub tech­
n ik i i racjonalizacji dla koleja­
rzy.

Ale pewnego dnia do klubu 
naznoszono stoły, krzesła, na­
czynia kuchenne i różne ru ­
piecie, słowem, urządzono w 
klubie magazyn.

Taki stan m iał trwać ty lko  
k itka dni, do znalezienia odpo­
wiedniego miejsca na wydział 
zaopatrzenia ko le ja rzy.; Ale m i­
ja ją  już dwa miesiące i w loka­
lu staje się coraz ciaśniej, krze­
sła i stoły leżą jedne na drugich. 
Nie moż.e pracować ani klub 
racjonalizatorów, ani zaopa­
trzenie kolejarzy.

DOKP w Warszawie pow in­
na tę sprawę załatwić możliwie 
szybko. (w)

T E S T U
A teuéum  — „Z b ie g o w ie "  — g. 18 
16. p o ls k i -  ..O żenek“  -  g .  u . 

Trzecią nagrodę ! ..La lka *' -  g. la.so K a m era ln y  -  
„E u g e n ia  G ra n d e t"  -  g. 19 L u d o ­
w y  — „R ad cy  pana ra d c y ”  -  g. 15 
„ . . . I  koń się potkn ie** — g. !9. Na­
ro do w y — „F ir c y k  w za lo tach ”  — 
g. 15.30, „R e w iz o r "  — g. 19 N ow y 
-  „U czone  b ia ło g ło w y "  — ś. u.30 
.Sen nocy le tn ie j"  — g. 19. F i lh a r ­

m on ia  — K o n c e rt s y m fo n iczn y  — g 
I l  (Tea tr N ow y). Powszechny — 
„R o d z in k a ”  — g. 19 (P rzedstaw ien ie  
b rod,-. 15 odw o łane) S yrena  — 
„W ie lk i  c y r k “  — g. 16 i 19.15 
W spółczesny — „D rog a  do C zarno­
lasu ”  -  g. 15.13 i 19 N ow e j W ar­
szawy — „M łodość- o jc ó w ”  — g 19 
D om u W ojska Po lsk iego  — Wsssa 
Źe leznow a”  -  g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„B iu ro  d o c in k ó w " — g. 19.30. B a)— 
„ K ia m ik  z k u k ie łk a m i"  — g. 19.30,

i '

j D ług im i -  czynna codz ienn ie  opróc.2 
: p on ie dz ia łkó w  od 11—20 W yc ieczk i 
i zgłaszać w cześn ie j -  le i. 6-20-15.

W ystaw a „Ż y c ie  W yzw olonego L u ­
du W ęg ie rsk iego“  w sali k a m e ia l-  

| nej T e a tru  N a iudow ego  C zynna co» 
| dz ienn ie  w godzinach od 10 do ?2.

W ystaw a M uzeum  Zoo log icznego  
| (W ilcza  64) czynna codzienn ie  >'o- 
; oi ócz p o n ie dz ia łkó w ) od godz lo do 
[ 18. W yc ie czk i zgłaszać w cześn ie j — 

le l. 8-63-48
IFI O gó lnopolska  W ystaw a P ias ty -

¡k i  w  gm achu ..Z a chę ty “  <p) M a­
łachow sk iego  3) czynna je s t codzien - 

( n ie  (p rócz  p on ie dz ia łkó w ) od godz. 
11 do 19.

W ystaw a „O to  A m e ry k a “ * w  A r -
j senale p iz y  u l D łu g ie j 62 czynna 
j codzienn ie  w  godz. od I I  do 20, £ 
j w y ją tk ie m  p on ie dz ia łkó w .

Praca wychowawcza daje wyniki
0 dobrych doświadczeniach szkół z ulicy Siennickiej

Szkoły podstawowe N r 60. 149, , cych ze szkoły do domów ucz- l przy ul. W eterynaryjnej posia- 
i  181 mićszczą się w jednym  j niów. Dyżury matek zaczęły się now i! rozpocząć podobną pra- 
wśpołnym budynku przy ul. j niedawno, bo 1 grudnia ub. ro- 
S iennickie j 15. Do każdej szkoły j ku. Początkowo prący na dyżu- 
prowadzi inne wejście, w k a ż - ! rach było sporo. Najczęściej 
dej pracował osobny kom ite t j wystarczały k ró tk ie

I porysowanych ścian. Ław k i la - j dzie tu bieżnia, boiska sportowe, | giellońskiej, szkołę podstawo 
| kierowane przed dwu la ty  cie- i ogród m iczurinowski. Obecnie | wą przy ul. Krzyw ickiego, 

lśniącą po- j kom ite t stara się o fundusze na 
urządzenie wycieczki do Poroń.

upomnie­
nia, uw'âgi.

6 grudnia rodzice przyprowa-
rodzicielski, urzędował inny k ie - j 
rów nik . O osiągnięciach i n ie­
dociągnięciach sąsiadów krę- : dz ili do szkoły 4 chłopców źle 

S2̂ of dow iadyw ali s:ę zachowujących się na ulicy, 19 
nne, ^U m cow ych konferencjach grudnia źle zachowywał się po- 
poswięconych zagadnieniom o- • - - 
światy. A przecież było tych 
wspólnych trosk, k łopotów i  za­
gadnień niemało.

Te właśnie wspólne wszyst- j liey. 
k im  rodzicom i nauczycielom 
trosk i spowodowały, że w bie­
żącym roku szkolnym wybrano

°,- * za szkołą jeden uczeń. Do dziś 
! w zeszycie k ie row nika szkoły 
N r 60 nie ma dalszych notatek o 
wybrykach chuligańskich na u-

cę korzystając z doświadczeń 
i współpracy kom ite tów  ze 
szkół przy ul. S iennickiej.

Uczniowie z ul. Siennickiej 
wzorem dla innych

•szą oczy równą 
wierzchnią.

— Tajemnica właściwej po- j na. Rodzice myślą o dostarczę- j cjach, przed rozpoczęciem nau 
stawy ucznia leży w tym

Dzieci ze szkoły przy ul. Ho­
żej 13 w czasie przerw w  iek-

mó- I niu młodzieży, ja k  najw ięcej k i i po je j zakończeniu,

K I N A
M oskw a  — „F a n fa u  T u lip a n "  — 

g. 12, ]4. 16, 18, 20 (Kasa n ie  sprze­
daje  b ile tó w  in d y w id u a ln y c h  na g 
18 i 20. B ile ty  d la  posiadaczy abo­
nam entów  zarezerw ow ane) P a lla ­
d iu m --..G rze szn icy  bez w in y " —g. i f .  
16,18.20 P raha—„F a n fa n  T u tip a n “ -  
kasa dla sprzedaży b ile tó w  in d y w i­
d u a ln ych  n ieczynna  — posiada ty l ­
ko b ile ty  za rezerw ow ane  d la  posia­
daczy abonam entów  — na g. 14, 16. 
18, 20. Ś ląsk — „E d w a rd  w opa łach ”
-  g. 12.30. 14. 15.30, 17, 18.30 20
A tla n tic  — „W a rsza w a " — g. 14, 16. 
18. 20. P o lon ia  — „W  k ra ju  s o c ja liz ­
mu N r. 7/52. Ł ow ie c tw o , Raid ta ­
trz a ń s k i"  — g. 13.30. 15, 18.31). oraz 
„R aczek się spóźnia”  — g 16.30 20 
S to lica  — „N ie  ma p oko ju  pod o- 
i iw k a m i"  -  g. 14, 16, 18, 20. W—Z
— „B a jk a  o śp iące j k ró le w n ie ”  —
g. 14, 16. 18, 20. 1 M a j -  „T a ra s
Szewczenko”  -  g. 13.30, 17.45, 20.
Ochota — „W  pogoni za sławą** — 
e. 14, 16, 13, 20. S yrena -  „U  p ro ­
gu życ ia ”  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza— 
„O  s-te j w ieczorem  po w o jn ie ”  — 
g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — „P rz e k lę ta  
w yspa ”  — g. 15, 17 , 19. O lsztyn
(W ło chy) -  „W ilh e lm  Tell** -  g. xs, 
17, 19.

wią m atk i — że dzieci zaczęły j rozrywek ku ltu ra lnych
same zwracac uwagę na swoje 
zachowanie.

czę­
sto zabawiają się rysowaniem i

Szkoły przy ul. S iennickiej ! ścian kredą, zjeżdżaniem po 
nie są wyjątk iem . Dobrym i w y- | schodach. W czasie przerw  b ie - j - 'g

P O R A N K I
P a lla d iu m  — ..D u b ró w s k i“  — 

12. Śląsk — ..Z ak lę ta  nar

Stałe dyżury nauczycieli na [ n ikam i pracy wychowawczej, | gając po korytarzach popychają ! — 8- l i .  12. w —z —
korytarzu, ściśle przestrzegany I może się także poszczycić szko- 
zakaz przebywania w klasach w ła przy ul. Mar.ymonckiej, dwie 
czasie przerwy, dyżury rodzi- j szkoły podstawowe przy ul. 
ców i nauczycieli w sali jada ł- ' W ójcika, szkoła nr. 115 w W ila- 

I nej i praca uświadamiająca pro- j nowie i szkoła nr. 125 przy ul.

Młodzież wdrażana przez na-

W ypadki niewłaściwego za­
chowania się pozą szkołą są co- 

- raz rzadsze. M a tk i uczniów ze, .
wspólne międzyszkolne kom isje | szkó} przy u] S iennickie j bez ; uczyciel) do systematycznej 
kom ite tów  rodzicielskich. M. in. i trw og i myślą o dzieciach k tó ry - i Pracy- do porządku i czystości

m i dziś w drodze do szkoły i ze 
szkoły opiekuje się inna matka.

Systematyczna praca wycho- j wadzona na lekcjach 1 prze 
wąwcza rodziców w domu i po- ; rwach, na masówkach i zebra-; 
za szkolą 
przedłużeniem
pracy wychowawczej nauczycie­
la w szkole. A  w yn ik i te j pracy 
przedstawiają się na S iennickiej 
dodatnio.

Gostyńskiej.
N iestety nie wszystkie korn i- ¡

się i  hałasują, zaśmiecają k la ­
sy i korytarze.

Dobre doświadczenie 
trzeba wykorzystać

No\će form y pracy wprowa-
łą, stała się potrzebnym ] niach organizacji młodzieżowej i fety rodzicielskie i rady pedago- I dzone w  szkole przy ul. Siennic- j z ł -( u ’  
żeniem i uzupełnieniem wpłynęła na zmianę postawy u j giczne zrob iły  w  swych szkołach ! k ie j _dają dobre w yn ik i. K orzy- j n s  ,

10. A t la n t ic  — ,,L is  c h y tru s e k “  
..S tiepan R az in “  

-  g- 0.30, 11.45. l  M a j -  „C zeka j na 
m n ie “  -  g. to, 12. Ochota -  ..W a r­
szawska p re m ie ra “  — g. 9.3Ó, 11.43. 
Tęcza — „C z te ry  serca“  — g. 10. 12 
S yrena — „W yspa  sk a rb ó w “  — g, 
10. L o tn ik  — ..N ik t n ic  n ie  w ie “  — 
g. 11, 13. O lsz tyn  (W ło chy) — „ B ły ­
ska w ica “  -- g. 11, 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w ynos i 
z ł. 1.35.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  19 S T Y C Z N IA

P rogram  I — na fa li 1322 m .

P rogram  dnia  6.00, 15.25. W iado­
mości 5 05, 6.00. 7.09, 7.55, 12-04,
16.00, 20.00, 23.00

5.10 K ó n c ć rt p o ra n n y . 6.10. A ud . 
dla w s i. «.20 W iad. sport. 6 50 G im n ., 
7.20 M uzyka  ro z ry w k o w a  7.50 K a - 

i lenda rz  R ad iow y, 8.00 M uzyka  ope- 
j row a, 8.55 And. d la  k l V. 9.15 M u - 
I zyka ro z ry w k o w a . 9.25 K o n c e rt so- 
| lis tó w . 9.50 P rze rw a , 10.53 Aud. d la  

k l. I, 11.15 M uzyka  i ak tu a ln o śc i,
* 11.43 G łos m a ją  ko b ie ty , 12.15 Ra- 
i dziecka m u zyka  ludow a. 12.43 A ud . 

d la  w si, 13.00 P ieśni ko m p o z y to ró w  
ro s y js k ic h . 13.15 K o n c e rt m u z y k i 

| ro z ry w k o w e ) w w y k  O rk . Rozgł. 
Szczecińsk ie j P. R. p.d. W ł. G ó rzyń - 

j skiego. 13.35 P rze rw a , 15.30 A ud .
| d la  dzieci, 16.20 M uzyka  ro z ry w k o ­

wa w y k . Zespół g ita rz y s tó w  Jana 
| Ław  rus ie  w ieża, 16.15 G los m a ją  
| k o b ie ty . 17.00 R ad iow y  k u rs  ję z y k a  
; to sy jsk ie g o  d la  począ tku ją cych , 
i 17.20 K o n c e rt O rk . Rozgł. W rocłaW - 

sk ie j P R. p.d. T. Seredyńsktego, 
j 13.00 „N a  sze rok im  św iec ie “ , 18.13 
| K o n c e rt w  w y k . H. P a lu lisa  i Igora  

Iw ana  lau rea tów ' IV  nagrody M iędz. 
K o n ku rsu  S krzypcow ego  "im. I i .  

i W ien iaw sk iego , 18.45 Aud. d la  w si,
, 19.00 „N a  m łodz ieżow e j an te n ie “ , 
f 19.30 ..G awędy m uzyczne“  aud. s ł.-  
1 m uz. w opr. Lecha M ik laszew sk iego, 
i 20.26 W iad sportow e. 20.50 M uzyka  
■ taneczna, 20.45 „P ieśń  o Z i l i  S u ł- 
i ta n ie “  — baśń A. Isaakiana , 21.00 
: ..M uzyka  d la  w s z y s tk ic h “ , 21.45 N ico  
D osta ł: W iązanka m e lo d ii z op t.

Weselę w ę g ie rsk ie “  w y k . B a rba ra  
R udzka, W ik to i B regy, C hó r 1 O rk .
P R. p.d. St. R achon ia , 22.00 M u zy -

w aga: re p e rtu a r k in  poda iem y 1 taneczna, 22.25 M uzyka  poi ̂ . . -1 _ . . n vn err l»-i e , t < , *p
wielu uczniów

Wspólna troska 
o dobro dziecka

wszystko, aby dzieci zachowy 
i wały 
| piln ie.

W w ielu szkołach nie ma dy

podstaw ie  k o m u n ik a tu  Okręgo 
wego Zarządu K in , W arszawa, ul.stanie i  tych doświadczeń po- ,

się ja k  należy i uczyły I może nauczycielom i rodzicom j Jagiellońska^ 26_(teL (ito -4Ml). 
! otoczyć dzieci właściwą opieką, 
wychować 'ich na dobrych oby-

Wspóipraca
■Irńł

i żurów nauczycieli na przerwach wateli

powstała wspólna komisja doży­
w iania, która zorganizowała do- 1

. d â „  400 uczniów. | Ocena własnego zachowania na 
spoina komisja naukow o-w y- : masówkach klasowvch, uwagi 

chowawcza z jednakową troską j zaproszonych rodziców, k ry tyka  
„ = ^ a sj ę . Popow ą w ym kow  j koiegów, nauczyły wiele nie ty l-

„ i - n i t  n i dzieci i ko tych, ale wszystkich uczniówze szkoły 60, 149 i 181. Rady pe- : z t “ h kó ł
dagogiczne zaczęły wspólnie o - i '
ma wdać swoje trudności i osiąg- : 
nięcia.

Coraz mniej
chuligańskich wybryków

i i ? zieei zd^ aią ce do szkół 60, 
149 i 181, przy u j. S iennickiej, 
często m ija ją  po drodze swoje 
mat m  dyżurujące na najczęściej 
uczęszczanych trasach w iodą-

Dyżury wprowadzone w  szko­
łach przy ul. S iennickie j nau­
czyły rodziców trosk i o wszyst­
k ie  dzieci. Zaczęli się oni stale 
interesować zachowaniem spo­
tykanych przypadkowo uczniów.

do spokojnego zachow-ania się 
na lekcjach i na przerwach, mo­
że być przykładem dla innych 
szkół. Wystarczy powiedzieć, że 
dzięki k ilku le tn ie j stałej pracy 
nauczycieli, młodzież stara się 
osiągnąć jak  najlepsze warniki 
nauczania, dba i troszczy się o 
miejsce sw'oje.j pracy, rozumie­
jąc, że to jest najlepszy je j 
w'kład w wykonanie planu 6-let- 
niego.

k ie row nictw a i między lekcjam i. N iektóre ko- 
szkót, rad pedagogicznych i ko- ; m ite ty rodzicie lskie“ z poświęcę- j 
m itetów  rodzicielskich, przyn io- j niem zajmujące się sprawami 
sly także wiele innych korzy- ! m ateria lnym i ‘ szkoły, nie zwra

M U Z E A
N arodow e — w ys ta w a  „W ie lk i 

P ro le ta r ia t”  — z b io ry  sta je  — c z y n ­
ne w e w to rk i,  ś rody, p ią tk i i sobo- 

w y n ik i  n a u c z a n ia  i ty  od ęodz. lo.so do tt we cz w a rtk i 
n iedzie le  i św ię ta  od godz. 10.30 do 
J9. W p on ie d z ia łk i — n ieczynne.

H is to ryczn e  (S yn ek  s ta re g o  M ia ­
sta 36) o tw a rte  codziennie , prócz

Walka o
prowadzona w każdej szkole 
nie może być prowadzona w 
oderwaniu od w a lk i o w yn ik i

ści. Szkoły z oddzielnie istn ie- ! caią dostatecznej uwagi na sofa- wychowania młodzieży. Udzia ł i poniedziałków i dni • , , , ■ •’ "  ^ i .... j. _ • . _. i _ , ■ nvcn: ort eony i n—10.jących pracowni naukowych, 
wykorzystywanych dotychczas •

wę wychowania dziecka.
Szkół, w których w niedo-

w niedostatecznym stopniu j statecznym stopniu zwraca się 
zorganizowały świetnie wypo- j uwagę na zachowanie dziecka, 
sażone wspólne pracownie: t iT niestety można jeszcze przyto-

od 10 do 18
A rcheo log iczne  (b ud yn e k  O ran-

- 1 , . .  . że rii w  W ilanow ie ) czynna w ystaw a
także świetlica, pomoc dla dzie-j widać dyżurujących nauczycieli. \ pracować, da im  pewność, ze ! p.t. „Rozwój społeczeństw pierwot- 

nauće, oraz | Wiele dzieci czas od zakończę-; dobro ich dzieci mają na uwa-

zyczną, chemiczną, biologiczną i czyć dużo. Np. w. szkole przy 
robót ręcznych. Wspólna jest | ul. Smolnej 30 na przerwach nie

w te j walce prowadzonej w 
szkołach przez nauczycieli, po- 
w inp i wziąć nie ty lko  członko­
wie kom ite tu rodzicielskiego, 
ale wszyscy rodzice w domu, w i soboty od g 
kinach, teatrach, tramwajach.

Pozwoli to rodzicom spokojnie

ci słabszych w 
wspólne starania zorgahizo- ; nia nauki do ch w ili otwarcia i di!e także in n i rodzice.

W yn ik i nauczania osiągnięte , wanie dzieciom przyjem nych j św ietlicy tj. od 13 do 15 spędza j dziecko jest wszędzie pod tros
przez młodzież za pierwszy \ rozrywek i wypoczynku 
okres, zapewniły trzem szkołom j Na jesieni ub. roku rodzice 

W yn ik i te j w a lk i o właściwe j pierwsze miejsca w k w a lif ik a c ji ! trzech szkół przystąp ili do prac
związanych z uporządkowaniemzachowanie się dzieci poza do- j dzielnicowej. Budynek, w któ- 

mem i  szkołą zainteresowały j rym  uczy się młodzież nie był 
także inne szkoły na Grochówie. • remontowany od czterech lat, 
K om ite t rodzicie lski ze szkoły 1 bo jest czysty, nie ma w n im

i rozbudową boiska, na którym  
już wiosną dzieci znajdą przy­
jemne zajęcia po lekcjach. Bę-

bez żadnej opieki ze strony nau­
czycieli czy rodziców.

Z braku dostatecznej opieki 
w niektórych szkołach, dzieci 
niszczą sprzęty i budynki szkol­
ne. W ym ienić tu można szkołę 
stopnia licealnego, przy ul. Ja-

k liw ą  opieką. Udział w odpo 
wiedzialnym  zadaniu wychowa

tela socjalistycznego 
należy do obowiązku 
kich rodziców.

K. KW IATKO W SKA

p rog r. K ie s e w e tte r i R óżyck i.

| P rogram  I ł  — na fa li 387 m.

• P rogram  dn ia  7.50, 14.00, W iado- 
I mości 5.05, 6.50, 7.55. 17.00, 21.00, 23 50.
j 3.10 K o n c e rt p o ra n n y , S.10 K a le n - 
: darz R ad iow y, 6.15 M u zyka  ro z ry w ­

kow a. 6.50 M uzyka. 7.20 M uzyka  ro z - 
! ry w k ó w a , 8.00 P rze rw a , 14.05 In fo r ­

m acje. 14.10 Aud. d la  k l.  I I I  i r v ,  
¡4.30 K o n c e rt so lis tów , 15.00 N a rim a - 
itidze.1 dwa fra g m e n ty  z G ru z iń s k ie j 
S u ity  Taneczne j w w y k . O rk . p.d. 
S tasiew ięza. 15.10 Aud. d la  w ycho ­
w aw czyń  p rzed szko li, 15.15 "A ud . 
PC K dla ch o rych , 1?.S0 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 16.9« W szechnica Radiowa — 
ku rs  I,  16.20 Aud. z c y k lu : K om po­
z y to r T ygodn ia  — Modest M usorg - 
sk i, 17.15 M uzyka  ro z ryw ko w a . 17 30 
„N a  W arszaw sk ie j fa l i" ,  18.00 „G a ­
ze tka  m uzyczna”  aud. s ł.-m uz. w  
o p r. A. C hodkow skiego . 18.30 Odpo­
w iedz i fa li 49. 18.42 „N asze c h ó ry  
śp ie w a ją ” , 19.10 R ad iow y ku rs  ję ­
zyka ro sy jsk ie go  d la  zaawansowa­
n ych , ¡9.30 M u zyka  i  a k tu a ln o śc i, 

20.00 „O  czarnych  nosorożcach”  — 
ode. opow . M. S łom czyńskiego , 20.20 
K o n c e rt K ra k o w s k ie j O rk. P. R, p.

„ ___  ... d St. G a jdeczk i, 21.26 W iadom ości
p a ń s tw a  ,a- n iedz ie lę  i św ię ta  w  godz. 10.30— I sporiow e . 21.30 M uzyka  taneczna, 

17. 122.00 W szechnica Radiowa -  ku rs
wszjsl- W Y S T A W Y  ---------------------

pósw iątecz- 
n yeh : od godz. 10—15 w  c z w a rtk i i i 
n iedz ie le , w  p o zo s ta li dn i od godz 
10 do 18.

M uzeum  Z ie m i (u l. Na s k a rp ie  
20—28 do jśc ie  od W ie js k ie j (Frasca- 
ti)_ czynne — we w to rk i,  c z w a rtk i i j 

to do 14. w  n iedzie le  :

ze ich
nych  na z iem iach  po lsk ich  — co­
dz ienn ie  od 10—16 (prócz p on ie dz ia ł­
kó w  i dni pośw ią tecznych).

W ojska Po lskiego (al. Je rozo lim ­
sk ie  3) — o tw a rte  codz ienn ie  prócz 
p o n ie d z ia łkó w  i dn i pośw ią tecznych :

. . . .  , , , - . " e  w to rk i,  c z w a rtk i, p ią tk i,  soboty
m a  d z ie c k a  n a  d o o re g o  o b y w a -  i w  godz. 12—17, ś rody w  godz. 13—

W ystaw a „W ie lk ie  B udow le  So- 
1 c ja liz m u "  — w  A rsena le  p rzy  u l.

I I .  22.20 Józef V e rd i — fragm . ope ry  
..T rubadur** w y k . so liśc i, O rk . i  
C hór O pery La Scala w M edio lan ie , 

23.20 M e lod ie  ro z ry w k o w e .
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Czyte ln icy i  korespondenci piszą
Stare, złe nawyki przeszkadzają w praty

Gospodarka surowcami i m a- [ cane odtleniacze i  wapno. M a­
te ria ła m i pomocniczym i w  sta- : te ria ły  te, zmieszane razem, nie 
ło w n i hu ty  „F lo r ia n “  pozosta- mogą ju ż  być zużyte do w ytopu 
w ia  w ie le do życzenia. Na sku- j stali, pomimo, że sta lownia od- i 
tek w ad liw e j budowy zasobni- ; czuwała sta ły ich brak. 
ków  w  sta low ni oraz nieoapo- j Poważnym błędem jest dawa- j 
w iedniego nadzoru, m ateria ły  nie fe rros ilic ium  do kadzi „na  i 
takie , ja k  zaprawy ogniotrwałe, \ oko.“ . Powoduje to n iep raw id ło - ; 
m ie liw o, top n ik i oraz od tlen ia- i we w ytopy. W  sta low n i is tn ie - 
cze tracą na wartości, co powo- i ją  dw ie wagi stałe, wm ontowane : 
du je  zwiększone ich zużycie, j przy ław ie  pomostu roboczego ■ 

Zaprawa ogniotrw ała i  m ie- ; załadunku złomu. Na zarządzę- ; 
liw o  zmagazynowane są w  : nie szefa sta low ni polecono na ! 
bunkrze, do którego w  czasie i tych wagach ważyć odtleniacze. j 
niepogody przecieka woda. N ie- ! Polecenie to jednak nie jest w  ; 
m ai w  każdym zakątku znaleźć j pe łn i w ykonyw ane częściowo j 
można potłuczone m ateria ły  o- j dlatego, że jedna waga jest ze- ' 
gn io trw a łe  ja k  cegłę szamoto- j psuta, ale przede wszystk im  d la - j 
wą, dymasową i magnetytową, i tego, że zbyt głęboko zakorze- ; 
Zużywa się rów nież zbyt w ie le ; n i ł  się zwyczaj dawania wszyst- j 
cegieł szamotowych przy m uro - j kiego „na oko“ , 
w an iu  ryn ien  przepustowych i " Na wszystkie te sprawy k ilk a -  
surówkowych. Zam iast przezna- : kro tn ie  zwracałem  uwagę na S 
czać na te cele starą cegłę — ] naradach produkcyjnych . N ie- j 
używa się nową, zaś starą t łu -  stety do c h w ili obecnej n ic  się ! 
cze się i w yw ozi na hałdę. Na na tym  odcinku nie zm ieniło, 
przestrzeni roboczej pieców ; W IK T O R  PR ZY B Y ŁA  j
m artenowskich leżą porozrzu- ' Świętochłowice

Dorywczo ustalane terminy nie pozwalają 
rozwinąć systematycznej pracy

W  grudn iu 1952 r. odbyła się 
w  sali Prezydium  PRN w Soko­
łow ie Podlaskim konferencja 
k ie row n ików  szkół podstawo­
wych dla omówienia w yn ików  
nauczania za pierwszy okres 
bieżącego roku szkolnego. Obok 
tem atu zasadniczego dużo cza­
su poświęcono zagadnieniu 
czujności politycznej w  pracy 
wychowawczej z młodzieżą oraz 
zagadnieniu dokształcania na­
uczycieli w ramach ośrodków 
lu b  zespołów metodycznych do­
skonalenia kadr oświatowych.

Konferencja wykazała, że 
podniesienie w yn ików  naucza­
nia  zależy od postawy ideolo­
gicznej i przygotowania zawo­
dowego'nauczyciela, a życz liw y , 
i  praw dziw ie przyjacie lski, tro- : 
sk liw y  w  szkole i poza szkołą 
stosunek nauczyciela - wycho- j 
wawcy do ucznia rodzi niero­
zerwalną przyjaźń między szko­
łą  i uczniem oraz jego demem. 
Natom iast sprawa dokształca­
nia  się nauczycieli w  ramach 
powiatowego ośrodka doskona­
lenia kadr ośw iatowych lub ze­
społów, rozmieszczonych w po­
wiecie sokołowskim , nic w y­
gląda dobrze. K ie row n ik  Podko 
oraz k ie row nicy zespołów i in ­
s truktorzy uskarżają się na złą 
frekw encję na zebraniach. Na­
uczyciele zaś.' przyjeżdżający na 
te zebrania, niekiedy z bardzo 
odległych szkół, narzekają z 
ko le i na k ie row n ików  i in s tru k ­

torów, których w oznaczone na i 
zebrania dn i i m iejsca nie mogą i 
znaleźć. N ie lep ie j pod tym  
względem jest w  powiecie 
siedleckim.

Czyby więc nie spróbować 
odbywania miesięcznych zebrań 
szkoleniowych w  ustalonym  z 
góry i niezm iennym  te rm in ie  z 
uczestniczeniem w nich po jed­
nym przedstaw icie lu ze wszyst­
k ich szkół z powiatu? Każde ta­
kie zebranie m ia łoby jeden te­
m at zasadniczy, dobrze przygo­
towany pi-zez daną sekcję : 
przedmiotową oraz tem aty i 

| uboczne, których pow ia t ma j 
i zawsze wiele.
i Dobrze przygotowane i dobrze i 
przeprowadzone zebrania szko­
leniowe nauczycieli, niezm ien­
nie i ry tm iczn ie powtarzające 
się, sianą się z czasem potrzebą 
wewnętrzną i  naw ykiem  na­
uczycieli, a w tedy nie trzeba 
będzie narzekać na złą fre k ­
wencję.

Jeśli się zważy, że nauczy­
cielstwo tw orzy  dzisiaj przodu­
jący ak tyw  w  terenie, takie 
stałe i niezawodne kon takto­
wanie się z nauczycielstwem 
szkół w  powiecie, jest dla celów 
dokształcania się nauczycieli i 
przekazywania ins truktażu dla 
szkół cenne i niezbędne.

ZY G M U N T FALKO W SK I 
Skrzeszów,

pow, Sokołów? - Podlaski

Ś ładem listóiv na szych czytelń i ków
„Byle do

Pod powyższym ty tu łem  opu­
b likow a liśm y dnia 11' grudn ia 
ub. r. korespondencję tow. Jó­
zefa Sałacińskiego, k tó ry  dono­
sił redakcji, że na budowie przy 
ul. G órskie j n r  15/17 nie są prze­
strzegane wym ogi bezpieczeń­
stwa i h ig ieny pracy.

W  odpowiedzi na zamieszczo­
ną notatkę Zjednoczenie B u­
downictwa M iejskiego 5 W ar­
szawa - Południe, nadesłało nam 
następujące wyjaśnien ie:

— „Pomieszczenie p rzyb iu ro - 
we, traktow ane ja ko  pakamera 
dla członków załogi, is totn ie by­
ło za szczupłe. W łaściwa paka­
mera przeznaczona została na­
tom iast na magazyn wapna h y ­
dratyzowanego. Zm iana ta nie 
szła po l in i i  wym ogów służby 
BHP Zarządu Ursynów i nie 
była też z nią uzgodniona. A r ty ­
ku ły  niezbędne dla zapewnienia 
wym ogów hig ieny, ja k  ręczni­
k i, m ydło, m iednice nie znajdo­
w a ły  się na terenie budowry w

wiosny”
! dostatecznej ilości z w in y  k ie - 
I row n ic tw a budowy, k tó re  nie 
I zatroszczyło się o pobranie tych 
' a rtyku łó w  z magazynów Zarzą- 
i du. W inę ponosi tu  również re - 
j fe ren t B H P  Zarządu Ursynów, 
j k tó ry  wiedząc o brakach, nie 
i zają ł w? te j spraw ie odpowied- 
i niego stanowiska.

W  w yn iku  akc ji likw id u ją ce j 
I niedociągnięcia, u jaw n ione w  
; notatce korespondenta, przygo­
to w a n o  odpowiednie pomieszcze- 
’ nie na pakamerę. D rugie po- 
; mieszczenie rem ontu je  się, co 
i łącznie zapewni radyka lną  po- 
j Jbrawę w arunków  dla  załogi, 
i XvIydło i  ręczn ik i dostarczono w  
| dn iu  17 grudn ia ub. r. Natom iast 
I m iednice będą dostarczone w 
; najbliższych dniach. Obecnie za- 
! stępczo przydzie lono do użyt- 
i ku  kube łk i. W inn i istn ie jących 
: poprzednio w arunków  o trzym ali 
: upom nienie z ostrzeżeniem w y ­
ciągnięcia surowych konsekwen- 

! c ji w  wypadku powtórzenia się 
1 podobnych niedociągnięć“ .

N a łam ach  prasy amerykańsk ie j

M in ą ł w iek k a n o n ie re k
B yło  to w  końcu ub. roku  na 

39 sesji am erykańskie j rady 
M iędzynarodowej Izby H and lo­
wej. Ponieważ tow arzystw o 
znajdowało się „m iędzy sobą“ , 
n ik t  nie potrzebował się krępo­
wać i  businessmani m ó w ili „od 
serca“ . Z tego też względu pad­
ły  tam  słov/a, k tó re  propagan­
da im peria lis tyczna skrzętnie 
u k ry  wa przed narodem am ery­
kańskim , a przede w szystkim  
przed narodam i innych  k ra jów  
zna jdu jących się w  orbicie 
im peria lizm u amerykańskiego.

Słowa ta k ie  w yg łos ił na p rzy ­
k ład  wiceprezes jednego z n a j­
większych koncernów  am ery­
kańskich, f irm y  produkującej 
maszyny ro ln icze „In te rn a tio ­
na l Harvoęter Com pany“  Jack 
Kam p. M ów iąc o konieczności 
zwiększenia am erykańskich in ­
w estyc ji za granicą, K am p po­
w iedzia ł: „G łó w n ym  celem
wszystkich in w es tyc ji p ry w a t­
nych jest zysk. Rząd nasz może 
wysuwać w  charakterze p re te k ­
stów takie  m om enty ja k  „p o ­
moc kra jom  zacofanym ", „p o ­
moc dobrym  sąsiadom", „ l i k w i­
dacja kom unizm u" itd . Jednak­
że jeże li w y  czy ja  inw estu jem y  
pieniądze w  ja kąko lw iek  spra­
wę... to chcemy uzyskać docho­
dy to fo rm ie  zysków czy d y w i­
dend... Ten, kto  eksportuje swój 
kap ita ł za granicę (k ie ru je  się 
trzem a g łów nym i względam i: 
pragnien iem  uzyskania  dostę­
pu do źródeł surowców, pogo­
nią za kuszącym zyskiem  i  dą­
żeniem do przenikn ięc ia  na r y ­
nek '  zbytu  chroniony wszclk ie- 

i gro rodzaju ba rie ram i“ .
14 miliardów dolarów

zagranicznych inwestycji 
USA

Szczere słowa Jacka Kampa 
są odbiciem dążenia m onopoli-

] stów am erykańskich do źw ię- 
| kszenia swych in w es tyc ji za- 
I granicznych do m aksym alnych 
| rozm iarów. Inw estyc je  te w y- 
! noszą obecnie około 14 m ilia r -  
! dów dolarów, z czego 70— 80 
| procent przypada na. k ra je  ko - 
I lonia lne i zależne. K ap ita lis tom  
i am erykańskim  wszystkiego; jed­
nak mało. Jak stw ierdza kore­
spondent w ie lkokap ita lis tyczne­
go dziennika „Jou rna l o f Com­
merce“  „businessmani oczeku­
ją, iż rząd (mowa tu  już  o no­
w ym  rządzie Eisenhowera — 
red.) poprowadzi zdecydowaną 
po litykę  w  odniesieniu do za- 

| gadnienia p ryw atnych  inw e-  
i s tyc ji zagranicznych... Zalecenia 
i poszczególnych businessmanów  
1i  organizacji, będące wyrazem  
I nastro jów  firm , posiadających 
| inwestycje zagraniczne w  cią- 
i gu ostatnich miesięcy przybra- 
j bj postać żądań, aby rząd USA 
jasno wskazał państwom zagra­
nicznym, że pomoc am erykań­
ska (w  fo rm ie  państwowych 
pożyczek i  subsydiów) nie po- 

| w inna  być uważana za form ę  
zastępującą pryw atne in w e­
stycje". To dość skom plikowane 
zdanie ma bardzo prostą treść: 
am erykańskim  monopolistom 
za mało jeszcze u jarzm ian ia  
innych narodów, na drodze o fi-  

! c ja lne j „pom ocy“  am erykań- 
| sklej i  dotychczasowych inw e- 
j s tyc ji pryw atnych , chcą oni ten 

proces u jarzm ian ia  pogłębić — 
i oczywiście zarobić na tym , ile  
się da.

:

Straszliwy wyzysk
Nie jest bowiem  dla nikogo j 

ta jem nicą, że inw estycje  zagra- j 
niczne m onopolistów a m e ry - ! 
kańskich — to bru ta lna form a 
nieograniczonego wyzysku ob- | 
cych k ra jów , szczególnie zaś 1

k ra jó w  ko lon ia lnych i  zależ- j 
nych. O f i c j a l n e ,  z re- | 
gu ły zaniżone dane am erykan- i 
skie wskazują, że podczas, gdy i 
w  Stanach Zjednoczonych sto- ! 
pa zysków od zainwestowane- j 
go kap ita łu  wynosi 13,8 pro - \ 
cent, to w  Am eryce Łacińsk ie j i 
dochodzi ona do 17,4 procent, | 
w  koloniach państw  zachodnio- ! 
europejskich — do 20 procent, 
a w  kra jach  B liskiego i Środ­
kowego Wschodu — do 31,3 j 
procent. Ta wysoka stopa z y s k u  ! 
w yp ływ a z niesłychanego w y ­
z y s k u  ludności pracującej k ra - i 
jó w  zależnych. Jeden przyk ład : i 
am erykańskie monopole na fto ­
we w  A ra b ii Saudyjskie j w y- 
ciska ją zysk 7 -kro tn ie  wyższy 
od w kładów , użytych do wydo­
bycia na fty . Robotnicy arabscy 
zaś o trzym u ją  w fo rm ie  zapła- j 
ty  za pracę (dosłownie) 2 p ro - ! 
cent sprzedażnej ceny na fty , j

Kością w  gardle
Nic więc dziwnego, że ame­

rykańscy businessmani nabie- i 
ra ją  coraz większego apetytu 1 
na te łakome kąski. Bieda po- I 
lega ty lk o  na tym , że w w ie lu  j 
wypadkach kąski te stają im  j 
kością w  gardle. M inę ły  bo- j 
w iem  bezpowrotnie czasy, k ie - l 
dy im peria liśc i m ogli bezkarnie | 
grabić i  u jarzm iać narody, w y ­
ciskając z ich potu i k rw i zy­
ski, płynące do londyńskich czy 
nowojorskich safesów banko­
wych. Narody k ra jó w  podpo- | 
rządkowanych im peria lizm ow i 
am erykańskiem u burzą się co­
raz bardziej przeciwko tej gra- j 
bieży. Równocześnie zaś — 
ofensywa kap ita łu  am erykan- j 
skiego na pozycje zachodnio- i 
europejskich k ra jów  kc lon iza- j 
torsk ich oraz dążenie do skolo­
nizowania samych kolon izato-

Z obrad Biura Wykonawczego Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych Nauczycieli

W siedzibie Zarządu Głównego Zw iązku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego w  Warsza­
w ie  toczyły się obrady B iura Wykonawczego M iędzynarodowej Federacji Zw iązków  Zawo­
dowych Nauczycieli (FISE), departam entu Ś w iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodowych. 
W obradach w z ię li udzia ł delegaci nauczycielstwa w ie lu  narodów. Na zdjęciu : członkowie de­

legacji radzieck ie j (od lewej) G riw ko w , M oisie jenko i  K orn ie  jev:
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

rów  zaostrzają sprzeczności I 
m iędzyim perialistyczne i  u tru d ­
n ia ją  ekspansję kap ita łu  ame- i 
ry  kańskiego.

Biada^ nad tym  głośno prasa I 
amerykańska. Czasopismo „B u - ! 
siness Week“  na przyk ład j 
stw ierdza z w yraźnym  żalem: j

„W a ru n k i dla inwestowania  j 
za granicą przedstaw iają się te ­
raz inaczej, n iż przed ISO, a na- \ 
wet 50 la ty. Do roku 1914 k ra - i 
je  zacofane chcąc nie chcąc I 
podporządkowywały się gospo- j 
darczemu dyktandu przodu ją- I 
cego m ocarstwa przem ysłowe­
go, ja k im  była  Anglia. Obec­
nie... wzrost nacjonalizm u  (czy- j 
ta j ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego) również sprawia, że in ­
westycje zagraniczne stają się j 
przedsięwzięciem o dość nie- i 
określonych perspektywach“ .

Boliwia, Gwatemala, Iran... j
Prasa amerykańska nie u k ry -  ! 

wa zresztą sama, że dążenie j 
narodów do swobodnego dy - j 
sponowa.nia sw ym i bogactwam i [ 
staje się coraz wyraźniejsze, j 
Tuba am erykańskie j o liga rch ii j 
finansowej „B arrons1 W eekly“ 
pisze, że rok  1952 b y ł z łym  ro ­
k iem  dla in w es tyc ji USA za 
granicą. „W  ciągu ubiegłych  
12 miesięcy — stw ierdza cza­
sopismo — (amerykańscy) w ła ­
ściciele p ry w a tn i b y li narażeni 
na groźby i  napaści w  takich  
rejonach, w  któ rych  daw n ie j j 
ich uspraw ied liw ione (???) żą- { 
dania spotkałyby się z dosta- \ 
tecznym poparciem. W innych \ 
rejonach własność pryw atna  
była po prostu konfiskowana..." j

Czasopismo podkreśla, że te ; 
re jony — to B o liw ia  (gdzie j 
dokonano upaństwow ienia zna j- j 
dujących się dotychczas ■ w  rę- ! 
kach am erykańskich kopalń 
cyny), Gwatemala (gdzie rośnie 
walka przeciwko in f i lt ra c ji ka- ■ 
p ita łu  amerykańskiego), Iran  
(gdzie złoża n a fty  opanowane j 
przez im peria lis tów  angielskich 
zostały upaństwowione). „Na  
niedawnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego — dodaje z wściekło­
ścią „B arrons1 W eekly“ . — 
przyjęta została rezolucja, po­
tw ierdzająca suwerenne prawa  
narodów do „swobodnego roz­
porządzania sw oim i bogactwa­
m i na tu ra lnym i i  zasobami“ ... 
Wobec tak ie j, nabierające j co­
raz szerszego zasięgu nagonki 
na inwestycje zagraniczne, pań­
stwa w ierzycie lskie  (w  tym  | 
wypadku kolonizatorskie — i 
red.) wyglądają dość bezra.d- \ 
nie. Zam iast kanonierek posyła j 
się noty".

Wiek walki o wolność
W spomnienie kanonierek w 

tym  kontekście stanowi w łaści­
w ie k lucz do zrozum ienia tej 
w ie lk ie j przem iany, jaka się na i 
świeci« dokonała. D aw ęie jj gdy 
ja k ik o lw ie k  k ra j zależny p ró­
bował się burzyć przeciwko 
im peria listycznem u panowaniu 
— rządy państw kolonizator^ 
skich w ysy ła ły  jedną czy k ilka  
kanonierek i  po krótszej lub 
dłuższej strzelanin ie sprawa 
była na jak iś  czas załatwiona. 
Dziś nie jest to już  możliwe. |

Nowa era, która  rozpoczęła 
się 7 listopada 1917 r. nie jest i 
erą kanonierek, przy pomocy 
k tórych im peria lis tyczn i rąbu- j 
sie trzym a ją  w  szachu podbite 
kra je . Jest ona erą rosnącego \ 
ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go, przeciwko którem u — ku  j 
głębokiem u żalow i im peria - i 
listycznyeh w odzire jów  i  ich 
prasy — kanon ierk i nie na 
wiele się zdają.

B. Z. 1

Blisko 3,5 iiiiln. słuchaczy 
obecnych było w ub, r. 

na imprezach muzycznych
(a) W  trosce o zaspokojenie 

coraz bardziej rosnących po­
trzeb ku ltu ra lnych  szerokich 
rzesz ludzi pracy, państwowe 
filharm on ie , opery i o rk iestry  
symfoniczne podległe Central - 
nemu Zarządowi Oper, F ilh a r­
m onii i In s ty tu c ji Muzycznych 
rozw ija ją  coraz bardziej oży­
wioną działalność, docierając do 
słuchaczy w  terenie oraz za­
cieśniając więź z ruchem ama­
torskim .

Posiadamy obecnie 8 f ilh a r­
m onii państwowych, 7 ork iestr 
symfonicznych oraz 5 państwo­
wych oper. W r. 1939 oper, f i l ­
ha rm on ii i o rk ies tr sym fonicz­
nych było łącznie 7.

W r. 1952 państwowe f ilh a r ­
monie, opery i o rk iestry  sym-

! foniczne zorganizowały 4.437 
1 imprez artystycznych (o 512 
i.w ięcej niż w r. 1951), na któ- 
j rych było obecnych 3.358 tysięcy 
\ osób (o 750 tysięcy w ięcej niż 
i w  r. 195.1).
i W r. 1952 na jbardzie j is tot- 
i ną zmianą w działalności f i l -  
j harmonii, i o rk iestr sym fonicz- 
j nych było  nawiązanie wspól- 
: pracy z am ato rsk im i zespołami 
| chóralnym i oraz otoczenie fa- 
; ęhową opieką am atorskich ze- 
i społów muzycznych.

Zarówno F ilha rm on ia  Sląs- 
i ka, ja k  Łódzka i Pomorska o- 
! raz inne, w prow adziły  w  cią­

gu r. 1952 na swe estrady chóry 
i,'amatorskie i «szkolne, wykonu-® 
! jąc przy ich współudziale sze- 
I reg kantat. (PAP)

Proí. Sł. Wiechowicz laureatem 
nagrody Zu. Kompozytorów Polskich

(f) Laureatem  dorocznej na- 1 
grody Zw iązku Kom pozytorów ; 
Polskich, przyznawanej 17 sty- I 
cznia w  rocznicę wyzwolenia 
stolicy, został na rok  1953 prof. | 
S tanisław  W iechowicz — za ca­
łokszta łt dotychczasowej dzia- i 
talności muzycznej.

Prof. St. W iechowicz jest lau­
reatem Państwowej Nagrody 
A rtystyczne j I I  stopnia, jest ró­
wnież odznaczony Krzyżem  O- 
ficersk im  O rderu Odrodzenia 
Polski.

K ropk i
D A R Y  NOW OROCZNE

Związek zawodowy rob o tn i­
ków koncernu samochodowego 
,,Volvo‘‘ w  Sztokholm ie zw róc ił 
się do d y re kc ji z prośbą o w ya ­
sygnowanie noworocznej (nie­
w ie lk ie j zresztą) g ra ty fik a c ji ro ­
botnikom , którzy z powodu cho­
roby o trzym u ją  zredukowane 
płace. D yrekcja  koncernu p rzy ­
znała zw iązkow i znikom ą ty lko  
część owej sumy tw ierdząc, że 
posiada niedostateczne rezerwy  
na cele dobroczynne. Równo­
cześnie zaś w ysia ła  6-letniem u  
następcy tronu  noujoroczny upo­
m inek: luksusowy samochód.

K ró lew skie  dziecko niech się

S Z A
Z A D A N IE  „ A “  N r  50

L . Ł o s z y n s k ij

B 1  ü¡ li

m m m m
u  m m m

M a t. W 2 pos. 
Z A D A N IE  „ B “  N r  50

É  m u  m s i t n i  ■
m t m t m  m

m. ■ ■ ■

■ B® BH
Pow yższa p o zyc ja  p o w s ta ła  w

pew n e j p a r t i i  to w a rz y s k ie j,  g ra n e j 
p rzez a rc y m is trz a  n ie m ie c k ie g o  T a r-  
rascha (b ia łe ). T a rra s c h  za ko ń czy ł

i  *66nad  „ i
! od m aleńkości przyzwyczają. 
! jeździć luksusowym  samocho­
dem  —  uważają kap ita liśc i z 

! „V o lv o "  — c robotnicze dzieci 
niech się od maleńkości p rzy­
zwyczaja ją do głodu. (K.)

M A J Ą  SZCZĘŚCIE
Ustępujący sekretarz Sianu 

USA Acheson (m in is ter spraw  
zagranicznych) w y ra z ił opinię, 

\ że „większość Am erykanów  nie 
l ma najmniejszego pojęcia o p ro ­

blemach związanych z po lityką  
j zagraniczną".

Na szczęście dla am erykań­
skich po lityków . Gdyby było  

i inaczej dawno ju ż  w y lec ie liby  
i ze swych posad. (u.)

C H Y
p a r t ię  k ró tk ą , p ro b le m o w ą  ko m b i»  
n ac ją . Co to  za ko m b in a c ja ?

G A M B IT  H E T M A Ń S K I
g ra n y  na m ię d z y s tie fo w y m  tu r n ie ju  

w  S z to k h o lm ie

B ia łe : P e tro s ja n  C zarne : W a jto n is

l .  clł d5 2. C4 CK 3. SÍ3 Sfb’ 1. Sc3
Ge7 (pasyw ne  p osu n ię c ie ; lepsze 
je s t 4... c5, lu b  4... c6, p ro w o k u ją c  
do 5. Gg5 z p rz e jś c ie m  do w a r ia n tu  
B o tw in n ik a  5... d :c4 itd .)  5. c:d5 e:d.> 
6. Hc2 0—0 (czarne  w y ra ź n ie  dążą 
do sp row a d zen ia  g ry  na u ta r te  
ś c ie ż k i t. zw . w a r ia n tu  w ym ie n n e g o ; 
w c h o d z iło  ró w n ie ż  w  ra chu b ę  fi.... 
Sd7, a n as tępn ie  7.... g6, Sd7 — f3 
— ef* — g7 i G I5) 7.. Gg5 Sbd7 8.

: e3 c6 9. Gd3 (w  ten  sposób w y tw o -  
! rz y ła  się często sp o ty k a n a  p ozyc ja  
.-w a ria n tu  w y m ie n n e g o  g a m b itu  he t- 
I m a ńsk ie g o ) 9... \Ve8 10. 0—0 Sf8 (w 
! ry m  m ie js c u  c z ń f f lć  'rfiuśzą 
j s trzegąc 10... hfi 11. G f4 Sh5? z po- 
j w o d u  12. S :d5! i c z a rn y m  n ie  w o łg o  
; b ić  sko czka , g d yż  po 13. Gc7 tra c ą  one 
| h e tm a na ) 11. W a b i (c h a ra k te ry s ty c z - 
: ne p osun ięc ie  ella w a r ia n tu  w y m ie n - 
j nego, m a ją ce  na ce lu  p rz y g o to w a - 
| n ie  t. zw . ,,a ta k u  m n ie jszo śc io w e g o " 
i na s k rz y d le  h e tm a ń s k im ) 11... Sc i 
Í 12. G ¿4 (a lbo  12. G:e7 H :e7 13 G:e4 

d:e4 14. Sd2 f5 15. b4 itd .)  12... f j  13.
I Se5 GfS 14. f3 Sdfi (po 14... S:c3 13. 
i b:c3 b ia łe  bez tru d u  p rzep ro w ad za - 
! ja  p rze ło m  w  c e n tru m  e3—e4> 15.
1 W b e l go 16. h3 Ge6 17. g l? (os łab ie - 
| n ie  s k rz y d ła  k ró le w s k ie g o  p rz e c iw ­

n ik a  w y k o rz y s tu ją  b ia łe  d la  rozpo- 
j częcia  bezpośredn iego  a ta ku  na n ie - 
1 p rz y ja c ie ls k ie g o  k ró la )  17... Wc8 18. 

H h2! Ge7 (g ro z iło  19. S:gfi i 20. G :dfi) 
19. K h l  f:g4  20. h:g4 Sf7 21. S:f7 

i G :f7  22. Gc5 Gł'6 23. ł'4 G:e5 24. d:e5 
; He7 25. Se2! (skoczek ten ro z s trz y - 
i ga n ie m a l od razu w y n ik  p a r t i i )  25...
; afi 2fi. Sd4 Sefi 27. S f5 !! g :f5  (cza rne  
! są zm uszone p rz y ją ć  o f ia rę  f ig u ry ,  
i a lb o w ie m  g ro z iło  28. Sdfi) 28. g :f5  

SM 29. W g l+  Kh8 30. I I h 5 Sg6 31. 
f:g6 G:g6 32. W :g6 i cza rne  p o d d a ły  

1 się.

Bankructwo burżuazyjnej pseudonauki
Morgam zm  — pseudonauka o 

niezm ieniającej się dziedziczno­
ści — został zdemaskowany w 
naszym k ra ju , jako idealistycz­
ny, reakcyjny, an ty ludow y kie­
runek w  bio logii, stojący na 
służbie zwierzęcej ideologii im ­
perializmu. W rc-ku 1948 na 
sesji Wszechzwiązkowej A ka­
dem ii Nauk Rolniczych im. 
W. I. Lenina udowodniono w 
pełni przekonywająco, że jedy­
nym naukowym , postępowym 
kie runkiem  w  bio logii jest ra ­
dziecki twórczy darw in izm , bio­
logia m iczurinowska stworzona 
przez ustró j socjalistyczny i 
służąca socjalistycznej pro­
dukcji.

Po wspom nianej sesji stało 
się powszechnie jasne, że fa ł­
szywy kierunek naukowy 
morganizm — stacza się bezpo­
średnio do swego bezsławnego 
końca wraz z w szystkim i inny­
m i płodami ideologii kończące­
go swój żywot kap ita lizm u. Ro­
zum ieją to wszyscy zdrowo m y­
ślący uczeni świata. Jedynie 
morganiści udają, że nie jest tc 
dla nich oczywiste i nie szczę­
dzą kurczowych w ys iłków , by 
powstrzymać agonię swej pseu­
donauki. Typow ym  przykładem 
takich kurczowych, bezowoc­
nych w ys iłków  jest wydana w 
USA "książka pt. „Genetyka 
X X  w ieku. A rty k u ły  o osią­
gnięciach genetyki w  czasie 
pierwszych 50 la t je j is tn ie­
nia“  *).

Przyczyna ukazania się tej 
książki jest interesująca. _ We 
wrześniu 1951 r. amerykańskie 
towarzystwo genetyczne odbyło 
specjalne posiedzenie z okazji 
„złotego jubileuszu genetyki“  — 
pięćdziesiątej rocznicy pow tór­
nego odkrycia tzw. „p ra w  dzie­
dziczenia“  Mendla tj. momentu 
od którego morgańizm liczy ia-

• )  Genetics in  the 20t.ti century. 
F.isays on the progress of gene- 
t.ics rtiiring its firs t 50 years. The  
M acin illan  Com pany. N ew  T o rk , 
1951.

Pro/. N.

ta swego istnienia. Morganiści 
! podnieśli wokół tego jubileuszu 
w ie lk i haias, k tó ry  m ia ł zastą­
pić zasadniczą dyskusję nad 
niesławnym i w yn ikam i osią­
gn iętym i przez morganizm. Z 
re fera tów  zgłoszonych na to 
jubileuszowe posiedzenie przy­
gotowano zbiór a rtyku łów , ma­
jący podnieść zbankrutowany 
au toryte t am erykańskie j pseu­
donauki.

Do współpracy w  przygoto­
waniu zbioru przyciągnięto naj- 
zaciekiejszych przeciwników 
przodującej nauki o dziedzicz­
ności, złośliwych obskurantów, 
którzy nieraz rzuca li kalum nie 
na m iczurinowską naukę, — sa­
mą elitę  współczesnego morga- 
nizm u: od „teore tyków “  M elle­
ra, Dobrzańskiego i  D a rłing to - 
na do „p ra k tykó w “  eugeniki i 
rasizmu H u x le y ‘a i  Panrose‘a. 
A r ty k u ły  zawarte w  zbiorze 
ukazują ja k  w  zw ierciadle ża­
łosne w y n ik i mendelizm u - m or- 
ganizmu w teo rii i w  praktyce.

Treść tej książki to zupełne 
fałszerstwo: zarówno, w prze- 

f fa rbow yw aniu  zdemaskowanych 
już fałszywych koncepcji, jak  
i w  podszywaniu się pod pozo­
ry  obrony postępu i cyw ilizac ji 
itd., itd. Dla zamydlenia oczu 
składa się oświadczenie, że 
twórca pseudonauki o nie­
zm ieniającej się dziedziczności 
Weismann stw orzy ł jedynie 
szereg spekuiatywnych hipotez 
i te jego poglądy „wym agają 
nowej oceny“ . M ów i się tak, jak  
gdyby współczesny morganizm 
rzeczywiście różn ił się czymś- 
ko lw iek od węismanizmu, jak 
gdyby zbudowany był na fa k ­
tach, a nie na rozpasanych spe­
kulacjach. A lbo też podkreśla 
się, że Morgan występował po­
czątkowo ostro przeciw poglą­
dowi, że tzw. „substancja dzie­
dziczna“  skupiona jest w  chró- 
mozomach (sk ładn ik i kom órki)

Nuż (lin

i i dopiero pod naporem faktów  
| zmuszony został do przyjęcia 
i ..chromozomowej teo rii“  dzie­
dziczności.

W yją tkow o zręcznie przefar- 
I bowano Mendla na libera ła i 
j obrońcę postępu. Prof. I lt is  w 
j swym a rtyku le  reklam uje Men­
dla jako  człowieka pochodzące- 

I go z ludu, k tó ry  nawet wtedy, 
I gdy został przeorem i senato­

rem „pozostał przyjacie lem  
ludu i  człow iekiem  z lu ­
du“ . A u to r posuwa się jeszcze 

! dalej i pisze, że „M endel był 
i zwolennikiem  p a rtii libera lne j 
| i glosował na nią podczas w y- 
i borów... D la duchownego kato- 
; lickiego i pra ła ta było rzeczą 
| n iezwykłą noszenie miana libe- 
1 ra ła i Mendel, k tó ry  był już  po- 
| dejrzewany o darw in izm , c ie rp ia ł 
i za swe przekonania“ . I  oto tego 
j nowomianowanego „przyjacie la  
ludu“ , „ lib e ra ła “  i „da rw in is tę “  
— przeora, k tó ry  równocześnie 
stal na czele Bawarskiego Ban­
ku Hipotecznego (o tym  oczy­
wiście autor nie m ów i) — „Ł y - 
senko i jego otoczenie nazywa­
ją  reakcjonistą“ . Gdzież jest 
sprawiedliwość? — woła Iltis .

Nie ma potrzeby dłużej 
! zatrzym ywać się na w yn ikach 
50-letnich teoretycznych spe­
k u la c ji morganizmu. Znane 
są one dobrze biologom radziec- 

, k im . Teoria współczesnego m or- 
ganizmu niczym nie różni się 
od tego, co stworzył Weismann. 
Podstawowe założenia te j teorii 
przedstawione są w om awianej 
książce w  a rtyku le  znanego ge- 
netyka-obskuranta Castle w na­
stępujących słowach: „W eis­
mann m ia ł rację, tw ierdząc, że 
kom órk i rozrodcze są inne niż 
kom órki ciała, że są ty lko  ich 
sym biontam i (współżyją z n im i 
N. N.) Dlatego też dziedziczenie 
cech nabytych jest rzeczą nie­
m ożliw ą“ .

Również i pozostali autorzy

i tw ierdzą, w  ślad za Castie, że 
l cechy nabyte przez organizm 
! w ciągu Ż3?cia nie dziedziczą się. 
j Pięćdziesiąt la t trw a ły  bezpło- 
; dne próby udowodnienia tej 
| ańtynaukow ej tezy, sform uło- 
| wanej przez Weismanna w 
80-tych latach ubiegłego wieku. 
Daremne starania. M iczu rinow ­
ska nauka nie ty lk o  u jaw n iła  
teoretyczne bankructw o tych 
tez, ale nauczyła też ludzi k ie­
rować zm ianami organizmów 
dla otrzym ania pożądanych 
form  roś lin  i zwierząt. Już sam 
ten fa k t wystarcza, by dopro­
wadzić morganistów do gw ał­
townego obłędu. Toteż prowo­
dyrzy m organistów z fu r ią  ata­
ku ją  m iczurinowską naukę, 
przepowiadając je j wszelkie 
m ożliwe klęski, a równocześnie 
uspokajają sami siebie tym , że 
spełniają „w ie lk ą  m is ję“ wobec 
ludzkości, pchając ją  na tory 
eugeniki i rasizmu.

A uto rzy broszury wyłażą 
wprost ze skóry, by stworzyć 
pozory sukcesów w rozwoju 
morganizmu. A le  prawdy ukryć 
nie można. Ze wszystkich arty- 

j ku łów  jasno w yn ika , że morga- 
! nizm został rozbity jako  teoria 
j naukowa. Pod naporem faktów  
! rozlatu je się fundam entalna 
| podstawa morganizmu chromo- 
| zomowa teoria dziedziczności — 
j dziecię morganizmu hodowane 
| w ciągu dziesiątków lat. Trze­

ba było dużej zręczności i sztu- 
: ki, by fak ty  dostarczane przez 

upartą przyrodę pomieścić w 
i łożysku wym yślonych schema- 
! tów dziedziczności. Nowe teore­
tyczne spekulacje morganizmu 
to ła tanie kaftana zrobionego z 
marnego m ateriału. O ile przed 
dziesiątkam i lat głoszono, że je ­
dynym i nosicielam i dziedziczno­
ści są chromozomy, w  których 
znajdowały się trw a le  upako­
wane geny — jednostki dzie­
dziczności, to dziś morganiści 
rozmieszczają jednostki dzie­
dziczności w  postaci tzw. cyto- 
genów, plazmogenów. wszędzie:

w  jądrze, w protoplazmie, s 
nawet w  pożywce na k tó re j ho­
dowane są drobnoustroje. Z ta­
k im i w yn ikam i teoretycznymi 
i doświadczalnymi doszedł m or­
ganizm do swego „złotego ju b i­
leuszu“ .

Genetyka jest nauką powoła­
ną do niesienia pomocy p rak ty ­
ce. Co dał morganizm praktyce 

! rolniczej? Redaktor zbioru cha­
rakteryzu jąc osiągnięcia mor- 

1 ganowskiej genetyki, skromnie 
| napomyka o „n iek tó rych  je j.za - 
; stosowaniach w ro ln ic tw ie “
| Jakież są te zastosowania’  
j Prof. A. M untzing zmuszony 
| jest przyznać w a rtyku le  pt. 
i „Genetyka a hodowla roś lin “ . 
| że praktyczn ie osiągnięcia ro ln i-  
| ctwa zdobyte zostały bez mor- 
| ganizmu, a m ówiąc ściślej, 

w brew  m organizm ow i. K rzyżo­
wanie i dobór, albo ja k  p i­
sze M untzing „klasyczne meto­
dy selekcji“  ciągle jeszcze „m a­
ją  przeważające znaczenie".

Jedyną, nową „metodą selek­
c j i“ , wyrosłą  na gruncie m or­
ganizmu jest o trzym yw anie w y ­
naturzeń u roś lin  (m utacji, ja k  
je nazywają m organiści) pod 
w pływ em  naśw ietlan ia różnego 
rodzaju prom ieniam i, bądź też 

: na drodze w yw oływ an ia  p o li- 
p loidainości (t.j. zwiększenia, w 
porów naniu z normą, liczby 

| chromozomów). A le  n ik t  inny,
I jak  sam prof. M un tz ing  oświad- 
I cza, że m utacje otrzym ywane 
; pod w pływ em  naśw ietlan ia ma- 
! ją  obniżone czynności życiowe i 
i są, z praktycznego punktu  w i­

dzenia, bezwartościowe. T ru d ­
no o jaśniejszą wypowiedź.

N iem nie j druzgocząca jest 
charakterystyka m etody o trzy ­

jm yw an ia  sztucznej po lip lo ida l- 
| ności — uzyskiwania roślin o 
większej niż norm aln ie  liczbie 
chromozomów. Doprowadziwszy 

; selekcję do ślepego zaułka, 
j m organiści diugo sądzili, że po- 
j lip ło ida lność stanow i k lucz do 
rozw iązywania , praktycznych 

! zadań. A le  wszystkie uzyskane 
dotychczas roś liny  po lip ło ida lne 

: pozostają w  zaciszu laborato- 
1 riów , bez zastosowania w  prak-

tyce. Przyczyna jest jasna: ja k  
stw ierdza M untzing, sprawa z 
po lip lo idalnością przedstawia 
się „p raw ie  tak  samo, ja k  z 
m utacjam i, o trzym yw anym i pod 
w pływ em  naśw ie tlan ia“ . „W ięk ­
szość uzyskanych po lip lo idów  
nie ma wartości p rak tyczne j“ . 
Takie są ogólne w y n ik i bez­
płodnych w ys iłków  m organ i­
stów w  zakresie p ra k ty k i ro l­
niczej.

N a jjaskraw szym  przykładem  j 
marazmu morganizmu jest a r ty -  i 

1 k u ł p.t. „G enetyka, ewolucja i I 
przeznaczenie ludzkości“ , pióra i 
sławnego oszczercy nauk i ra - i 
dzieckic j J. I iu x le y ‘a. 

j Z ewolucją roślin i zw ierząt 
rozpraw ia się ten „ew o luc jon i- 
sta“  '(nauka burżuazyjna uważa 
H ux ley 'a  za czołową postać w 
dziedzinie nauk i o ew olucji) 
bardzo prosto. Ewolucja  w ię- 

i kszości zw ierząt i  praw ie 
I wszystkich roś lin  dobiega już J 
I zdaniem H u x ley ‘a do śwego ! 
końca, gdyż specjalizacja życia [ 

, osiągnęła rzekomo swój szczyt ! 
m nie j w ięcej już  przed 10 m ilio -  ' 
nam i la t. Droga dalszej ew olu- I 
c ji roś lin  i zw ierząt jest zam- j 
knięta. Jeśli chodzi o człow ie­
ka, to ten nowokreowany prorok 
m organizm u przepowiada mu j 
strasz liw y los. „Rodzaj ludzk i j 
w najb liższej przyszłości spotka i 
się z m ożliwością genetycznej 
degeneracji. W iem y o tym , że u 

[wszystkich norm alnych g a lu n - [ 
i ków  występują stale m utacje z 
i k tó rych większość jest szkod li- j 
j wa“ . H ux ley  tw ie rdz i, że nagro- : 
I madzenie takich m utac ji u czło- j 
I wieka jest nieuchronne, ponie- 
| waż sprzyja temu cyw ilizacja , 
pomoc lekarska i urządzenia 
społeczne: Dlatego też przezna- 

[czeniem człowieka jest zw yrod­
nienie, a jedynym  ratunkiem  : 
— sterylizacja  ludzi ze „z łą " j 
dziedzicznością. W raz z H u x - ! 
le y ‘em dziesiątki am erykańskich 
m organistów  w ysługu ją  się j, 
swym im peria lis tycznym  moco- !

| dawcom, strasząc ludzi grozą 
| zwyrodnienia, żądając stosowa- 
! nia s tery lizac ji, propagując j 
I w o jny i  epidemie jako środki o- !

calenia ludzkości przed zw yrod­
nieniam i.

H uxley 'a  m a rtw i szczególnie 
to, że zdeprawowana „góra“ 
społeczeństwa kapitalistycznego, 
rozkładając się za życia, nie 
jest w stanie zapewnić dosta­
tecznej liczby potomstwa. 
„W iększa szybkość rozmnażania 
się niższych w a rs tw  w  w ielu 
kra jach kap ita lis tycznych ozna­
cza, prawdopodobnie, pewne 
względne zwiększenie się liczby 
bardziej niedołężnych(?) i m niej 
przedsiębiorczych!?) lu dz i“ , to 
znaczy tych ciemiężonych i u c i­
skanych przez kap ita lizm , tych. 
k tó rzy  nie są zdoln i do z łodzie j­
skich operacji na giełdzie, tych 
k tó rzy  nie kradną  pieniędzy 
społecznych, nie grabią i nie 
gnębią innych ludzi.

Cóż więc proponuje Huxley? 
Nie mś on nic przeciw  temu, by 
poględzić o tym , że by łoby po­
żądane podniesienie poziomu 
wyżyw ien ia , zdrowotności a na­
wet wykształcenia szarych lu ­
dzi, masy lu dzk ie j — „Prostego 
Człow ieka“  (Common Man) — 
ja k  to pisze nawet z dużej li te ­
ry, Tak głosi H ux ley  jedynie 
dla zam ydlenia oczu. Główne 
bowiem zadanie, według H u x - 
ley ‘a, polega na tym , żeby 
„podnieść poziom dobrobytu i 
pomyślności wartościowej gene­
tycznie mniejszości — e lity  w 
ścisłym znaczeniu tego słowa“ 
t j.  według H u x le y ‘a „w y b ra ­
nych łudzi, w ysokie j kasty“ , 
k tó rzy  też „p o w in n i uwiecznić 
ród i tradyc je  tak ie j e lity “ .

Huxley, nie krępując się, sta­
w ia jasno pytanie : — czy pod­
nieść poziom większości ludzi 
i „spychać lepszych w  dót, do 
poziomu bezpłodnej przeciętno­
ści“ , czy też „zabezpieczyć tych 
najlepszych kosztem mas, i 
w konsekwencji, eksploatować 
masy i przeszkadzać im  w 
przy jm ow aniu  jakiegoko lw iek 
bądź udzia łu w życiu społecz­
nym “ . Huxley, sługus w łaśc i­
cie li n iew o ln ików , ma na to py­
tanie jedną potworną, cyniczną 
odpowiedź: „dążyć do m in im um  j 
pomyślności dla wszystkich i l

do najwyższej ' pomyślności dla 
tych, którzy są zdoln i do je j 
w ykorzystan ia“ .

I to nikczemne, tchnąee nie­
nawiścią do ludzi oświadczenie 
składa człow iek z tytu łem  uczo- 

\ nego, w nuk w ielkiego towarzy- 
j sza w a lk  D arw ina ! Doprawdy, 
| nie ma granicy upodlenia do k tó ­

re j może dojść lo ka j z cenzusem 
naukowym , gotów na wszelkie 
fałszerstwa naukowe, byle do­
godzić swoim mocodawcom. W 
pisaninie H u x ley ‘a ześrodkowa- 
na jest cała antynarodowa, re­
akcyjna treść współczesnego 
morganizmu.

Zasługą m iczurinow skie j nau­
ki jest ideologiczne rozgrom ie­
nie morganizmu. Rozgromiwszy 
morganizm —- woju jącą postać 
współczesnego idealizm u i re­
akcji w  bio logii, nauka m iczu- 
rinowska nie ty lk o  ocaliła bio­
logię w  naszym kra ju , o tw iera­
jąc przed nią wspaniałą drogę 
postępowego rozwoju i służby 
dla ludu. Zadała ona równo­
cześnie potężny cios św iatowej 
reakcji w dziedzinie biologii, 
wskazując drogę po k tó re j po­
w inna rozw ijać się prawdzi­
wie postępowa m aterialistyczna 
nauka.

Z k ie runku  panującego, gło­
szącego niezaprzeczalne pewni­
ki i podporządkowującego so­
bie wszystkie dziedziny biologii, 
przekształcił się morganizm w 
zaułek nauki, gdzie znalazło 
przytu łek wszystko to, co jest 
na jbardzie j nikczemne i ohy­
dne, wszystko to co rodzi w bio­
logii współczesny idealizm. Aby 
ukryć antynaukową, reakcyjną 
istotę m organizmu, morganiści 
zmuszeni są do zm iany szyków, 
do maskowania się, law irow a­
nia, wykręcania się. A le  żadne 
w ybieg i nie zdoła ją uk ryć  prze­
jaw ów  rozkładu i upadku. M or­
ganizm jako k ie runek naukowy 
poniósł pełną i ostateczną klę­
skę. I  ja k ich  by sposobów nie 
chw y ta li się głosiciele m orga­
nizmu w obronie swoich pseu­
donaukowych wym ysłów, po­
zycje ich są stracone.

(„P raw da“  z dn ia 10 stycznia. 
1953 r.).

W yoaw i-a : K o m ite t C e n tra in v  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i 
Oziat p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł za g ra n iczn y  8-32-25. D z ia t e k o n o m ic z n y  
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i  w p ta ty  na p re n u m e ra tę  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . zbić 

J3 2 • '  • > --------- 413-11419


